
•0UO-®Î
üjjruT':



T R E Ś Ć
Z. Wierzbicki —  Manifest PKW N.

B. Brunicz —  1410 — Grunwald —  1947.

K. M. — Obrady Plenum Komitetu Ogólnosłowiańskiego.

Zgon prof. W. Piczety.

L. Rubach —  Lato w  Związku Radzieckim.

W. Melcer —  Dom kultury przy Zis‘ie.

S. Żółkiewski —  Wnioski po powrocie z ZSRR.

(m. g.) — Aram  Haczaturian.

J. Sz. —  Jak Zw. Radziecki odbudowuje pam iątki przeszłości. 

Centralny Klub Towarzystwa.

Repatriantka — Radziecki krakowiak i polski mazur, 

żdż. — F ilm  plastyczny w  ZSRR.

M. D. —  Opera „Książe Igor“ w  W ielkim  Teatrze ZSRR.

J. Hurwic —  Paweł Bażow.

E. Stojanowska —  Znany szachista —  M. Botwinnik.

Z życia Towarzystwa.

Współpraca.

Wśród przyjaciół ZSRR.

Z życia Zw. Radzieckiego.
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ORCANI V M H % UO RADZIECKIEJ

Lało w Związku Radzieckim

Dzieci nad brzegiem jeziora Issyk-Kul w Kirgizji



Z Y G M U N T  W IE R Z B IC K I

M a n i f e s l  P K W N
G dy ty lk o  wspólnym i w ys iłk ie m  żołnierza ra 

dzieckiego i  polskiego p ierw szy skraw ek ziemni 
naszej uw o ln iony  został spod niem ieckiego ja rz 
ma, pow ołany przez K ra jo w ą  Radę Narodową, 
Po lsk i K o m ite t W yzw olenia Narodowego, w y 
da ł w  Chełm ie dn ia  22 lipca 1944 r. —  Manifest 
do Narodu Polskiego. M anifest s tanow ił p rogram  
obozu dem okrac ji po lskie j, k tó ra  po raz p ie rw 
szy w  dziejach, w zię ła  w ładzę w  swoje ręce. 
M anifest po dzień dzisie jszy istanowi drogo
wskaz, określa jący k ie runek naszego rozwoju.

M anifest L ipcow y, s fo rm u łow any w  ogniu 
w a lk i, sta ł się nie ty lk o  programem, ale rów no
cześnie i  bezpośrednim p lanem  wykonawczym , 
konsekwentnie realizowanym , którego znaczna 
część została już  urzeczyw istniona. M ało by ło  
na świecie dokum entów  politycznych, k tó reby 
w  ciągu kró tk iego  czasu zostały w  tak znacznym 
stopniu wcielone w  życie.

D z ięk i czemu stało się to m ożliwe? Na czym 
polega s iła  M anifestu?

M anifest L ipcow y nie jest w yk ła d n ik ie m  po
glądów i  ideałów  k ilk u  jednostek lub  tw orem  
przypadku, lecz wiąże się w  najściśle jszy sposób 
z dążeniami Narodu Polskiego i  po lsk ie j de
m okrac ji w  ciągu ostatnich stu pięćdziesięciu 
la t naszej w a lk i z przemocą we w sze lk ie j po
staci. Hasła M anifestu  z rodz iły  się z odwiecz
nej tęsknoty narodu za wolnością i  są wyrazem  
nieprzerw anej ciągłości, zmagania się polskich 
s ił ludow ych o postęp społeczny. To dało hasłom 
M anifestu  siłę, potrzebną do rea lizac ji jego za
sad. S iły  te powiększa jeszcze rea lizm  haseł, 
M anifestu, k tó re  w  sposób doskonały w yraża ją  
to wszystko, czego naród pragną ł i  potrzebował.

W  c h w ili prok lam ow an ia  M anifestu  ty lk o  n ie 
w ie lk i skraw ek P o lsk i b y ł w o lny  od wroga. Na 
przeważającej zaś części naszych ziem panoszył 
się N iem iec, siejąc śm ierć i  zniszczenie. D la te 
go też, jako  pierwsze zadanie postaw ił P K W N  
przed sobą w yzw olen ie  całości ziem polskich 
spod h itle row skiego jarzm a, „aż polskie sztan
dary nie załopoczą na u licach sto licy butnego 
prusactwa, na u licach B e rlin a “ .

M anifest zawiera w ięc płom ienne wezwanie 
do w a lk i i  do wypędzenia okupanta, określając 
równocześnie naszą nową koncepcję wojskowo- 
po lityczną  i  wskazując nam  cel ostateczny te j 
w a lk i:

„Przez 40 la t m iędzy Polakam i i U kra ińca
m i, Polakam i i  B ia łorusinam i, Polakam i 
i  Rosjanam i t rw a ł okres nieustannych kon
f l ik tó w  ze szkodą dla obu stron. Teraz na
s tąp ił w  tych  stosunkach h is to ryczny zwrot. 
K o n flik ty  ustępują p rzy ja źn i i  współpracy, 
dyktow ane j przez obopólne życiowe in te re 
sy. P rzy jaźń  i  bo jowa współpraca, zapocząt

kowana przez bra terstw o b ron i W ojska P o l
skiego z A rm ią  Czerwoną, w in n y  przekszta ł
cić się w  trw a ły  sojusz i  w  sąsiedzkie w spó ł
działanie po w o jn ie “ .

Ów sojusz ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  w spól
na w a lka  p rzy  boku A rm ii Czerwonej daw a ły  
pewność zwycięstwa rów n ie  w ie lk iego, ja k  zw y
cięstwo grunw aldzkie , po k tó rym  Polska będzie 
mogła w rócić na swe odwieczne piastowskie zie
m ie i już  n igdy n ie  zagrozi je j germańska na
wała. D latego też w zyw a M anifest:

„S taw a jc ie  do w a lk i o wolność Polski, o 
pow ró t do M a tk i O jczyzny starego polskie
go Pomorza, Śląska Opolskiego, o Prusy 
Wschodnie, o szeroki dostęp do morza, o 
polskie s łupy graniczne nad Odrą“ .

Dziś ta część M anifestu  została zrealizowana. 
Po uregu low aniu  dawnych sporów, stworzono 
w a ru n k i d la wiecznego sojuszu i  p rzy jaźn i z na
szym wschodnim  sąsiadem. D z ięk i sojuszowi te
m u Odrodzone W ojsko Polskie w raz z A rm ią  
Czerwoną w ypędziło  niem ieckiego najeźdźcę 
i  zatknęło nasz zw ycięski sztandar na gruzach 
B erlina . W ró c iły  do M acierzy stare piastowskie 
ziemie nad Odrą, Nysą i  B a łtyk iem .

Dalsza część M anifestu  zawiera program , ja 
k i pos taw ił sobie obóz po lsk ie j dem okracji na 
p ierw szy okres po w yzw olen iu . Program  ten 
możnaby określić, jako  budowę zrębów odro
dzonej państwowości polskie j. O bejm uje on 
utw orzenie Rad N arodowych gm innych, m ie j
skich, pow ia tow ych i  wojewódzkich, rozw iąza
nie wszelk ich organów adm in istracyjnych , usta
now ionych przez okupanta, uchylen ie  wszelkich 
n iem ieckich przepisów  praw nych, ograniczają
cych obyw a te li w  ich  prawach, zależnie od ra 
sy, wyznania lub  narodowości, organizację są
downictwa. Pom im o o lb rzym ich  trudności, w y 
w ołanych w a runkam i w o jennym i, b rakiem  od
pow iedn ich fachowców  i  koniecznością stworze
n ia  z niczego nowego aparatu adm in is tracy jne 
go, wszystkie te  zadania zostały wykonane za
raz w  p ierw szym  okresie niepodległości.

T w órcy  M anifestu  rozum ie li jednak, że pod
staw ow ym  w arunk iem  s iły  i  trw a łośc i Odro
dzonej Polski oraz wolności i  dobrobytu  je j oby
w a te li jes t przeprowadzenie podstawowych re 
fo rm  społecznych. Panowanie obszarników 
i  wszelkich ka p ita lis tów  doprowadziło k ra j do 
nędzy i bezrobocia, a następnie rzuc iło  go na 
pastwę wroga.. Z ty m  Nowa Polska n ie  mogła 
się pogodzić i  dlatego M anifest L ipcow y p rok la 
m ow ał zmianę takiego stanu rzeczy:

„W ie lk ie  przedsiębiorstwa przemysłowe, 
handlowe, bankowe, transportowe oraz lasy 
przejdą pod Tymczasowy Zarząd Państwo
w y “ . „A b y  przyśpieszyć odbudowę k ra ju  
i  zaspokoić odwieczny pęd chłopstwa pol-
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B R O N IS ŁA W  B R U N IC Z

1410 -  G R U N W A L D  -  1947
Z perspektyw y dwóch la t m o

żemy już  dobrze ocenić w ie l
kość zwycięstwa narodów sło
w iańsk ich  nad zjednoczoną 
niemczyzną w  drug ie j w o jn ie  
św iatow ej. Również z perspek
ty w y  tych  dwóch la t h is to rycz
na w iz ja  G runw a ldu  ob jaw ia się 
naszym oczom w  innym  zgoła 
kształcie, n iż  za la t dawnych. 
G runw a ld  w  roku  1410 i B e rlin  
w roku  1945 łącznie stanowią 
w ie lką  naukę h is to rii.

W  kron ice Długosza opisują
cego b itw ę  pod G runwaldem  
i dni, k tó re  po tym  zwycięstw ie 
nastąp iły  —  czytam y: „Jakoż 
pokazało się, że k ró l i  jego ra 
da nie u m ie li korzystać ze zw y
cięstwa, by chw ytać razem 
szczęście i  sposobną porę“ .

K ró l W ładys ław  Jag ie łło  i ca
łe  po lskie  rycerstw o zamiast 
natychm iast ruszyć po trupach 
krzyżackich na zdobycie ich w i l
czego  ̂ gniazda —  M alborga, 
zdobyć na jm ocnie jszy punkt 
oporu germańskiego na zachod
n im  brzegu W is ły  i k lucz do 
B a łty k u  —  zw lekał, ociągał się, 
nie doceniał bow iem  ogromu 
historycznej ch w ili. W  kurza 
w ie  bo jow e j n ie  do jrza ł pers-

p e k tyw y  przyszłych w ieków , 
w  czasie k tó rych  spod krzyżac
kiego płaszcza w y ło n iła  się po
tęga Hohenzollernów, tw órców  
kró lestw a pruskiego i grabarzy 
Polski. Objeżdżający g run 
w aldzkie  pobojow isko Jag ie łło  
nie u m ia ł sobie uświadom ić 
tych  możliwości, ja k ie  przed 
Polską i  całą północną S łow iań
szczyzną leżały na szlaku p ro 
wadzącym do Malborga. Za tą 
om yłkę kró lew ską zapłaciliśm y 
drogo. N ie  ty lk o  zresztą m y, 
Polacy, lecz i  nasi słow iańscy 
pobra tym cy —  Czesi, a później 
Rosjanie i  cała Europa. K ró 
lestwo prusk ie  Hohenzollernów 
przeistoczyło się w  cesarstwo 
niem ieckie, k tó re  w  oparach 
pierwszej w o jn y  św iatow ej zro
dziło b runa tny  h itle ryzm .

H itle r, k tó ry  pouczał swoich 
b runatnych  zbirów , że „S łow ia 
nie to rasa najniższa, na jm n ie j 
wartościowa“  —  dążył do w y 
tępienia za jednym  nieom al za
machem całej Słowiańszczyzny. 
C hcia ł zrealizować to k rw aw e 
dzieło, jakiego nie zdoła ł w yko 
nać m is trz  U lrych  von Jung in- 
gen i  in n i kom tu row ie  krzyżac
cy. Lecz i  on został złam any

mieczem zjednoczonej S łow iań
szczyzny. T y m  razem jednak 
zwycięstwo zostało w ykorzysta 
ne —  gniazdo wroga zdobyte. 
Lekc ja  G runw a ldu  i  lekcja  tych 
stuleci, k tó re  po n im  nastąpiły, 
została w  pe łn i zrozumiana, 
przyswojona i  wykorzystana.

Jaka to by ła  lekc ja  —  czego 
uczy G runw ald?

Od losów b itw y  g runw a ldz
k ie j zależała cała przyszłość 
Polski i  państwa litew sko-rus- 
kiego. B y ł to śm ierte lny bó j na 
śmierć i  życie zjednoczonej pod 
sztandaram i k rzyżack im i całej 
nac ji germ ańskiej z północną 
słowiańszczyzną. N iem cy nie 
spodziewali się, że grozę n ie 
bezpieczeństwa ca łkow ic ie  oce
nią „barbarzyńsk ie “  lu d y  sło- 
w iańsko-litew skie. In s ty n k t sa
mozachowawczy nakazał jed 
nak łącznie ze św ia tłą  racją  
stanu narodom E uropy północ
no-wschodniej dopomóc PolatJ 
kom  w  tych  śm ierte lnych za
pasach. Obok rycerstw a polskie
go stanęło do w a lk i z krzyżaka
m i rycerstw o ruskie, litew sk ie  
i czeskie. W róg został pokona
ny. Tak samo w  k ilk a  stuleci 
później na gruzach B e rlina

skiego do ziemi, P K W N  przystąp i na tych
m iast do urzeczyw istn ien ia  szerokiej re fo r
m y ro ln e j“ .

W  ciągu kró tk iego  czaku, ja k i dz ie li nas od 
c h w ili w ydan ia  M anifestu, te w ie lk ie  re fo rm y 
społeczne zostały urzeczywistnione. W ie lk ie  
fa b ryk i, hu ty , kopaln ie  i  bank i s ta ły  się w łas
nością całego narodu, około 400.000 rodzin  ch łop
skich o trzym ało  ziem ię na podstawie re fo rm y 
ro lne j. D z ięk i rea lizac ji tych  re fo rm  odbudowa 
k ra ju  i  norm alizacja  stosunków  postępuje szyb
k im i k rokam i naprzód, um ożliw ia jąc z ko le i 
realizację dalszych haseł M anifestu, zm ierzają
cych do popraw y b y tu  k lasy pracującej.

A by  jednak lu d  pracujący m óg ł w  całej pełn i 
korzystać z osiągniętych zdobyczy, konieczne 
jest podjęcie w ie lk iego w y s iłku  w  dziedzinie 
niesienia ośw iaty w  szerokie masy. Dlatego, nie 
bacząc na trudności pierwszego okresu M anifest 
postanawia:

„Jednym  z na jp iln ie jszych  zadań Polskiego 
K o m ite tu  W yzw olenia Narodowego będzie 
odbudowa szkoln ictw a i  zapewnienie bez

płatnego nauczania na w szystkich szczeb
lach. Przym us powszechnego nauczania bę
dzie ściśle przestrzegany. Polska in te ligen 
cja, zdziesiątkowana przez N iemców, a 
zwłaszcza ludzie nauk i i  sztuki, zostaną oto
czeni specjalną opieką. Odbudowa szkół 
zostanie natychm iast podjęta“ .

Końcow y ustęp M anifestu  w zyw a ca ły naród 
do jedności narodowej, k tó ra  zapewni realizację 
w y tkn ię tych  g igantycznych zadań.

M anifest o tw o rzy ł nową ka rtę  w  dziejach P o l
ski. Bez k rw aw ych  wstrząsów dokonały się o l
brzym ie przem iany. L u d  po lsk i po raz p ierwszy 
w  naszej h is to r ii z rzuc ił z siebie ku ra te lę  ob
szarników, fab rykan tów  i  bankierów , sam okreś
l i ł  swą przyszłość i  sarn k ie ru je  swym  losem, 
wcie la jąc nieugięcie w  życie hasła M anifestu.

D latego też dzień 22 lipca, dzień w ydania  M a
n ifestu  jest św iętem  całego ludu  pracującego, 
N arodow ym  Św iętem  Odrodzonej Polski.

Zygmunt Wierzbicki
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O brady Plenum  
Kom itetu O gólnosłow iańskiego

W  dniach od 15-go do 18-go i  poko ju  naszych narodów, 
czerwca b. r. obradowało w  W i- W k ie ru n ku  pogłębienia współ- 
lanow ie pod W arszawą p lenum  pracy szły wszystkie  uchw a ły  
K o m ite tu  Qgólnosłowiańskiego. plenum.
Obrady zgrom adziły n a jw y b it-  O brady p lenum  zagaił prze- 
nie jszych przedstaw ic ie li współ- wodniczący K o m ite tu  Ogólno- 
czesnego ruchu słowiańskiego ze słowiańskiego gen. Maslaricz 
wszystkich państw  słow iań- (Jugosław ia) po czym p lenum  
skich. W  czasie obrad powzięto uczciło m inu tą  ciszy pamjięć 
szereg ważnych decyzji i  u- św. pam ięci gen. K aro la  Św ier- 
chwał, wygłoszono szereg refe- czewskiego —  w ie lk iego bo jow - 
ra tów , ośw ietla jących cele i  za- n ika  o wolność i  demokrację, 
dania współczesnego ruchu  sło- Następnie przystąpiono do trzy - 
w iańskiego, postanowiono zwo- dn iow ych obrad, przeryw anych 
łać W ro ku  przysz łym  kongres zwiedzaniem W arszawy, udzia- 
do P rag i czeskiej w  stulecie łem  w  szeregu im prez i  uroczy- 
pierwszego zjazdu S łow ian, ja k i stości zorganizowanych przez 
się odby ł w  sto licy  Czech w  ro - K o m ite t S łow iański w  Polsce, 
ku  1848 oraz w  końcu b. r. kon- M iędzy in n ym i goście słow iań- 
gres s law istów  w  M oskwie. scy w z ię li udz ia ł w  w ie lk im  

O brady (plenum charakte ry- m anifestacyjnym  w iecu w  dniu 
zowała niezłom na w ola  wszyst- 17 czerwca b. r. w  „R om ie“ , k tó- 
k ich  p rzedstaw ic ie li narodów  ry  zam ien ił się w  spontaniczną 
słow iańskich u trw a len ia  ide i owację ku  ich czci i  w ykaza ł 
solidarności słow iańskie j, k tó ra  poglądowo, że idea solidarności 
jest gw arancją bezpieczeństwa słow iańskie j zdobywa sobie co. * i

(Dokończenie ze str. 3).

w spóln ie um ieszczali zwyfcięs- g runw a ldzk ie  uczy nie ty lk o  
k ie  sztandary Polacy i  Rosjanie, tego, że trzeba um ieć zupełnie 
Uczy w ięc h is toria , że śm ierte l- w ytęp ić  niebezpieczeństwo nie. 
ne niebezpieczeństwo niem iec- m ieckie, ale uczy jeszcze nad- 
k ie  odeprzeć może Słowiańj- to, że wspóln ie przelana k rew  
szczyzna od swoich granic w te - musi być w ięzią  trw a łą , n iero- 
dy, gdy jest zjednoczona. zerwalną.

Stulecia, ja k ie  m in ę ły  m iędzy I  dlatego obecnie d rug i nasz 
G runw aldem  i  drugą w o jną  G runw a ld  my, S łow ianie, sta- 
powszechną uczą jednak jeszcze samy się umocnić, u trw a lić  w  
czegoś w ięcej. Uczą m ianow i- przyszłość przez słow iańską 
cie tego, że zjednoczenie Sło- zgodę i  współpracę. W ie loraka 
w iań  n ie  może trw ać  ty lk o  lekc ja  h is to r ii nakazuje nam 
w  obliczu bezpośredniego n ie - zaw ieranie trw a łych  sojuszów 
bezpieczeństwa. G dyby bow iem  m iędzysłow iańskieh, budowanie 
S łow ianie zjednoczeni w  walce naszej przyszłości na fundam en- 
z k rzyżakam i p o tra f i l i  zacho- tach zgody i  b ra te rsk ie j współ- 
wać i  nadal zw iązk i p rzy ja źn i pracy Polaków  i  Rosjan, Cze-
i w spółpracy n ie  doszło by  za- chów, U kra ińców , B ia łorusinów , 
pewne do podbo ju  Czech, do Jugosłow ian i Bułgarów , 
powstania cesarstwa niem iec- Po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej 
kiego, a co za tym| idzie Sło- w iz ja  G runw a ldu  ob jaw ia się 
wiaĄszczyzna i  cała ludbkość naszym oczom w  kszta łtach po- 
un iknę łaby traged ii, jaką  p rzy- ko ju  słowiańskiego, opartego o 
n iós ł na św ia t h itle ryzm . H is- trw a łe  sojusze m iędzy państwa, 
to ria  uczy w ięc nas, że m usim y m i s łow iańsk im i i  zapewniają- 
naszą słow iańską zgodą n ie  ty l-  cego całemu św ia tu  bezpieczeń- 
ko przeciw staw iać się niebez- stwo i  spokój, 
pieczeństwu, ale i  zapobiegać
mu. N ie  wyzyskane zwycięstwo Bronisław Brunicz

raz powszechniej serca i  um ysły  
polskiego społeczeństwa.

W  przem ów ieniach mówcy 
podkreśla li, że współpraca na
rodów  słow iańskich stanow i n a j
pewniejszą gw arancję poko ju  
światowego. Przewodniczący 
K o m ite tu  Słowiańskiego w  Pols
ce, w icem arszałek Barc ikow ski, 
s tw ie rdz ił, że prace K o m ite tu  
Ogólnosłowiańskiego są w yra - 
razem samoobrony ludów  sło
w iańskich  przed niebezpieczeń
stwem  n iem ieck im  i  przed fa 
szyzmem. Sojusz narodów sło
w iańskich  opiera się na szero
k ie j bazie ludowej.

Zebrani w  „R om ie“  szczegól
nie gorąco p o w ita li delegata 
Zw iązku  Radzieckiego, m in is tra  
Kornejczuka, k tó ry  przypom 
niał, że przy jaźń  narodów sło
w iańskich i  w ie lk i ruch s łow iań
ski ro zw ija ją  się i  potężnieją 
przede w szystk im  dlatego, że 
na w ie k i są ¡spojone wspólnie 
przelaną k rw ią . Ta w spóln ie 
przelana k rew  jest też podsta
wą p rzy jaźn i polsko-radzieckie j.
0  p rzy ja źn i polsko-radzieckie j 
w ypow iedz ia ł się rów nież inny  
delegat radziecki —  prof. A le 
ksander W ozniesienskij, re k to r 
U n iw ersy te tu  Leningradzkiego, 
k tó ry  w  wyw iadzie , udzie lonym  
korespondentow i dyp lom atycz
nemu P A P  pow iedzia ł, że zw ró
cenie narodow i polskiem u jego 
odwiecznych ziem na Zachodzie
1 ustanow ienie now ych polskich
granic zachodnich stanow i je 
den z na jważnie jszych w k ładów  
w  dzieło u trw a len ia  poko ju  na 
ca łym  świecie.....

W  Polsce —  pow iedzia ł dalej 
prof. W ozniesieńskij — w idz ie 
liśm y nie ty lk o  ru iny , zgliszcza 
i rany, zadane przez okupację 
faszystowską. W idz ie liśm y n ie 
słychaną energię i  w y s iłk i, jak ie  
naród po lsk i rob i dla odbudowy 
swojej ojczyzny. Nadto by ło  
dla nas p raw dziw ą satysfakcją 
stw ierdzenie fak tu , że z na
szym i p rzy ja c ió łm i — Polakam i 
zna jdu jem y ła tw o  wspólny 
język .“

Delegaci K om ite tów  S łow iań
skich po zakończeniu obrad ple-
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Zgon profesora Włodzimierza Piczeły
wielkiego przyjaciela Polski

W  dn iu  23 czerwca b. r. zm arł nagle 
w  M oskw ie znakom ity h is to ryk  radziecki, 
wiceprezes In s ty tu tu  S łow ianoznawstwa 
A kadem ii N auk ZSRR, cz łonek^^om ite tu  
Słowiańskiego, pro f. W łodzim ierz Piczeta.

Z m a rły  akadem ik lic z y ł 69 lat. Do ostat
n ie j c h w ili prof. Piczeta, w y b itn y  specjali
sta w  dziedzinie h is to r ii narodów słow iań
skich, pracow ał nad w ie lką  trzy tom ow ą 
h is to rią  Polski. Profesor Piczeta zdążył 
przygotować do d ru ku  tom  p ierw szy i  d ru 
g i i  przed samą śm iercią zakończył cał
kow ic ie  tom  trzeci, tak  że pom nikow a ta 
praca zostanie w  na jb liższym  czasie w yda
na. W śród b lisko 200 prac profesora P i- 
czety, poczytne m iejsce za jm u ją  prace 
o Polsce. Jeszcze w  roku  1917 w yda ł aka
dem ik Piczeta dw utom ow ą pracę, do ty 
czącą okresu Zygm unta  Augusta oraz 
h is to r ii S łowiańszczyzny, w  k tó re j w ie le  
uw agi poświęcone jest Polsce. Prof.

Piczeta b y ł autorem pracy o Ziem iach 
Odzyskanych, szkicu o h is to rio g ra fii po l
skiej w  X V I w ieku  oraz pracy o odwiecz
nej walce S łow ian p rzec iw  agresji n ie 
m ieckie j. W  pracy te j k ilk a  rozdzia łów  
poświęconych jest Polsce.

Zakończona niedawno przez pro f. P i- 
czetę praca o ro li  narodu rosyjskiego 
w  dziejach narodów słow iańskich obejm u
je  cały w ie lk i dz ia ł poświęcony Polsce.

Śmierć prof. Piczety, wypróbowanego 
przy jac ie la  Polski, stanow i w ie lką  stratę 
dla nauk i radzieckie j i d la całej nauki 
s łow iańskie j.

Na akadem ii żałobnej w  dn iu  25 czerwca 
w iceprzewodniczący A kadem ii N auk — 
W ołgin, członkow ie A kadem ii G reków, 
M inc i  inn i, podkreś la li zasługi zmarłego 
w  dziedzinie badań nad h is to rią  k ra jó w  
słow iańskich, a w  szczególności nad h i
storią Polski.

narnych w  dn iu  19 czerwca b. r. 
W yjechali w  k ró tką  wycieczkę 
po Polsce. O dw iedz ili Łódź, 
K ra kó w  i  Z iem ie Odzyskane, 
dzięki czemu zazna jom ili się 
z życiem  i  pracą Polski Ludo
wej. Wszędzie b y li podejm o
w an i n iezw ykle  entuzjastycz
nie. Wszędzie na wieść o tym , 
że m ają  przybyć delegacje k ra 
jó w  słow iańskich, gmachy in 
s ty tu c ji państw ow ych i  dom y 
p ryw a tne  dekorowane, b y ły  
sztandaram i o barwach pań
stw ow ych Słowiańskich, a na 
trasie przejazdów grom adziły  
się t łu m y  ludności. Szczególnie 
wzruszające pow itan ie  zgoto
w ała  delegatom słow iańskim  
stolica Z iem  Odzyskanych — 
W rocław . W  „sa li s tu leci“  od
b y ł się wiec, na k tó ry  p rzyby ło  
50.000 osób. To o lb rzym ie  au
d y to riu m  z głęboką uwagą w y 
słuchało słów prof. A. Woznie- 
sieńskiego, k tó ry  m iędzy in n ym i 
pow iedzia ł1: —  „B ohatersk i na
rodzie po lsk i! Z łożyłeś w  ostat
n ich  latach o lb rzym ie  o fia ry ,

słow iańskich, a przede wszyst
k im  przy  pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego, k tó ry  pozostaw ił tu  
na cmentarzu pod "Wrocławiem 
tysiące swoich synów, odzyskał 
niepodległość i  u trw a la  ją “ . —

Ponadto przem aw ia li po prof. 
W ozniesieńskim  in n i delegaci, 
a w ięc przedstaw icie l Jugosła
w ii, V e lem ir V lechow ic, przed
staw ic ie l Czechosłowacji, Jan 
Vodiczka i  przedstaw icie l B u ł
garii, J. M icha jłow . M anifesta
cja w rocław ska by ła  jeszcze 
jednym  dowodem , że naród 
po lsk i chce budować swoją bez
pieczną przyszłość w  ścisłej 
współpracy z in n ym i narodam i 
s łow iańskim i, że polscy chłopi 
i robo tn icy są awangardą w spół
czesnego ruchu słowiańskiego.

W  dn iu  23 i  24 b. m„ po
szczególne delegacje s łow iań
skie opuściły nasz k ra j. A pe l

do in te lig e n c ji całego świata, 
uchw alony na zakończenie 
obrad K o m ite tu  Ogólnosłow iań- 
skiego, a w zyw a jący ją  do n ie 
ustannej w a lk i o pokój i  u trw a 
lenie p rzy jaźn i narodów całego 
św iata oraz o demaskowanie 
zakusów im peria lis tyczne j re 
akc ji stanow i w yraz w o li u trw a 
len ia  poko ju  i  dem okracji na 
ca łym  świecie oraz potw ierdza 
pragnien ie ludów  słow iańskich  
współpracy ze w szystk im i na
rodam i pokój m iłu jącym i.

P lenum  w ysła ło  depesze do 
Prezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta  i do Prem iera Rządu 
R. P. J. Cyrankiew icza.

W  zw iązku z 65-leciem spo
łecznej działalności, p lenum  w y 
słało depeszę z pozdrow ien iam i 
do Prem iera B u łga rii, Jerzego 
D ym itrow a.

K. M.

zniosłeś potw orne udręk i, lecz 
te tw o je  o fia ry  nie poszły na 
marne. Osiągnąłeś n iebyw ałe 
zwycięstwo. Naród po lsk i przy 
pomocy wszystkich narodów

Prenumeruj cie

„Przyjaźń
5



LU D O M IR  R U BAC H

Lato w  Związku Radzieckim
M kną pociągi na południe...
R ozłożyliśm y przed sobą ma

pę Zw iązku  Radzieckiego, by 
śledzić ich  bieg. Z akw ita  ona 
z ie lonym i ko lo ram i obszarów 
leśnych, jasno - żó łtym  odcie
niem  stepów, c iem nym  brązem 
łańcuchów górskich, n ieb ieski
m i p lam am i jez io r i mórz! — 
o lb rzym i kontynen t, zamieszka
ły  przez barw ną ciżbę różno
rodnych ludów , k tó re  p racow i
cie budu ją  wsie i miasta, roz
pa la ją  paleniska pieców h u tn i
czych, k o n tro lu ją  uważnie tru d  
m ilio n ó w  wrzecion, ładu ją  tony 
zbóż, owoców, baw ełny do czer
wonych wagonów, a tow arzy
szy ich pracy pieśń, dźwięcząca 
nieustannie nad ty m  nieobesz- 
ły m  lądem. Od północnych brze
gów b ia łych  mórz aż po po łud
n iowe cyple z iem i radzieckie j, 
w rzynające się w  ciemno^siną 
da l czarnych mórz, po graniczne 
słupy, w b ite  w  piasek azja tyc

k ich  pustyń i g ra n it skalistych 
o lbrzym ów , pieśń dzwoni nutą 
wesołą lub  m elancholijną, za
chęca do pracy lub  um ila  chw i
le i  dn i wypoczynku, albo opo
w iada o p iękn ie z iem i radziec
k ie j. Bo praca i  wypoczynek 
dobrze zasłużony są w  Zw iązku  
Radzieckim  jednakowo cenione 
i  ochraniane.

Jesteśmy obecnie w  ku lm ina - 
c y jn ym  punkcie le tn ich  wcza. 
sów.

L ip iec! M iesiąc słonecznej 
spiekoty, żniw , u rlopów  i  wcza
sów. D latego w łaśnie tak  chęt
nie śledzim y mknące przez zie
m ie radzieckie na po łudn ie  po
ciągi, przepełnione ludźm i, k tó 
rzy  z w ie lk ich  przem ysłow ych 
m iast północy i  środka państwa, 
jadą po zdrowie, wypoczynek, 
radość na U kra inę, na K rym , na 
Kaukaz, do b ia łych  sanatoriów, 
w  cień górskich o lbrzym ów , nad 
żółte p iaski Czarnego Morza.

Zw iązek Radziecki jako pań
stwo bezklasowego społeczeń
stwa ludz i pracy, zorganizowa
ło  wczasy pracownicze i  robo t
nicze jalk żaden in n y  k ra j na 
świecie. Tu każdy cz łow iek p ra 
cy ma zapewniony wypoczynek 
w edług potrzeb jego organizmu, 
leczenie w  sanatoriach, domach 
wypoczynku, w  górach, nad mo
rzem, w  lasach.

A  jest gdzie się leczyć i  w y 
poczywać. Uzdrow iska radziec
k ie  ciągną się dziesiątkam i k i 
lom etrów  i rozrzucone są ho jn ie  
od wschodu, od Sachalinu, przez 
U ra l, Kaukaz, K rym , U kra inę  
do Podkarpacia i  na Zakarpacką 
Ruś. W iele z tych  uzdrow isk 
zniszczył w andalizm  niem iecki. 
Na samej U k ra in ie  N iem cy zni- 
fszczyłi, sp a lili i zrabow ali 24 
sanatoria. A le  natychm iast po 
wypędzeniu okupanta przystą
piono w  ZSRR łącznie z odbu
dową miast, fa b ry k  i w si do od-
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budowy uzdrow isk i  sanatoriów, 
rozum iejąc, że zdrow ie  ludzkie  
jest na jw iększym  narodowym  
skarbem, k tó ry  należy pieczoło
w ic ie  ochraniać. Szczególnie 
zdrow ie pokolenia, k tó re  prze
szło doświadczenia najstrasz
liw sze j w o jn y  w  h is to r ii świata.

Nauka balneo log ii sto i w  
ZSRR bardzo wysoko. Budowa 
i odbudowa sanatoriów  odbywa 
się w  ścisłej łączności ze św ia
tem' nauki, nad czym czuwa
ją  in s ty tu ty  balneologiczne z 
G łów nym  Ins ty tu tem  Balneolo
g icznym  w  M oskw ie na czele. 
P row adzi on nieustanne prace 
badawcze w  celu odkryw an ia  
źródeł leczniczych, k tó rych  jest 
n ieprzeliczona ilość w  ZSRR. 
O ogrom ie prac świadczy choć 
by cy fra  200 naukow ych w y 
praw , zorganizowanych przez 
m oskiew ski in s ty tu t. O dkryto  
w  ten sposób i  zorganizowano 
nad B ia łym  m orzem  jodowe 
uzdrow iska, odnaleziono w  sze
regu k ra jó w  północnych rad io 
aktyw ne wody. 'W  ziem i Jaku
tów  wyszukano lecznicze b ło ta  
o sta łe j ciepłocie -1- 50 stopni, 
u trzym u jące j się w  czasie sro
g ie j z im y sybery jsk ie j. Studia

geologiczne i hydrogeologiczne 
pozwalają na coraz doskonalsze 
w ykorzys tyw an ie  d la  zdrow ia 
ludzkiego tych  bogactw leczni
czych ziem i radzieckie j. Owo
cem prac naukowo-badawczych 
by ło  zastosowanie nowych spo
sobów leczenia chorób p łucnych 
przez zmianę k lim a tu , ja k  np. 
przez pobyt na pustyn i w  B a j- 
ra m -A li w  republice Turkm eń- 
skiej lub  w  w ysokich górach — 
(E lb rus na Kaukazie).

Znane są powszechnie nazwy 
tak ich  sanatoriów, ja k  Soczi na 
Kaukazie. Jest to perła  uzdro
w isk  radzieckich, jedna z n a j
p iękn ie jszych m iejscowości na 
świecie, posiadająca znakom ite 
źródła lecznicze, kąpie le rad io 
ak tyw ne  i  siarkowodorowe. 
Znane są rów nież powszechnie 
nazw y innych  kaukazkich u- 
zdrow isk, ja k  np. K isłowodsk, 
P ia tigorsk czy Essentuki. R ów 
nież w  uroczej kaukazkie j gór
skie j m iejscowości na stokach 
góry A ju -D ag  (N iedźw iedź) nad 
brzegiem morza Czarnego zna j
du je  isię wspaniale urządzony 
obólz le tn i dla dzieci — A rtek , 
do którego p rzybyw a corocznie 
tysiące najm łodszych obyw ate li

Zw iązku  Radzieckiego po słoń
ce i  zdrowie. Nad u rw is tym  
brzegiem  morza w  gęstw inie 
drzew p o u k ryw a ły  się małe 
dom ki nad k tó ry m i panuje 
w spania ły  pałac —  sanatorium  
Suuk-Su, —  otoczony o lb rzy 
m im  parkiem , sadem owoco
w ym  i  w in n ym  oraz gospodar
stwem  ro ln ym  i  hodowlanym .

Do A rte ku  kierowane są dzie
ci ze w szystkich stron ZSRR — 
nawet z da lek ie j S ybe rii i  k ra 
jó w  podbiegunowych. Otoczone 
są tu  tro sk liw ą  opieką.

Lecz n ie  ty lk o  chorzy i  dzie
ci ko rzysta ją  z dobrodzie jstw  
szczodrej p rzyrody ziem i ra 
dzieckiej. Jeszcze w  1920 roku  
ukazał się specjalny dekret, 
przeznaczający ca ły K ry m  na 
m iejsce odpoczynku d la  ludz i 
pracy. Luksusowe w ille  i  pała
ce rosy jsk ich  książąt i  obszarni
ków , s ta ły  się m iejscem odpo
czynku robo tn ików . Obok tych  
dawnych b udow li ro k  rocznie 
pow staw ały nowe, nowocześnie 
urządzone domy w ypoczynko
we. Z a ro iły  się plaże w  Jałcie, 
S im feropolu, ludźm i pracy, m ło 
dzieżą, o k tó re j rozw ój fizyczny 
tak  bardzo dba rząd radziecki.
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W spania le  sana to rium  państw ow e w  je d n ym  z uzd ro w isk  k rym sk ich .

Młodzież w  okresie le tn ich  w y - góry U ra lu , k tó rych  piękno od- k ra iny . Ile  przygód obiecuje sze- 
wczasow kierow ana jest do obo- s łon ił nam  częściowo wspania- roko rozlana Wołga po k tó re j 
zów le tn ich , rozrzuconych po ca- ły  ko lo row y f i lm  radziecki —  ja k  i po innych  rzekach p ływ a - 
ły m  k ra ju  nad brzegami rzek, „K am ienny  k w ia t“ , opracowany j a s ta tk i — ruchome obozy le t- 
nad jez io ram i w  lasach i  górach, w edług now e li pisarza P. Bażo- nie, zaopatrzone w  solaria ga- 
Hez to uroczych zakątków  k ry ją  wa, p iew cy uroków  u ra lsk ie j b ine ty  rentgenologiczne i ’ h y 

droterapię. M łodzież ucząca się 
na obozy le tn ie ,' organizowane 
przeważnie na 40 dni, w yrusza 
całą szkołą, p rzy  czym pobyt 
w  obozach jest bezpłatny, a 
przejazdy ulgowe.

Ludzie  dorośli (zd row i) jadą 
do dom ów w ypoczynkowych, 
stanow iących własność Zw iąz
ków  Zawodowych, fa b ry k  i  in 
nych zakładów pracy, lub  do 
państwowych ku ro rtó w  albo na 
wieś. Ci, k tó rzy  z różnych p rzy 
czyn w yjeżdża ją  na u rlo p y  póź
n ie j, —  jesienią —  la tem  ko rzy 
stają w  chw ilach  w o lnych  od 
zajęć z P arków  K u ltu ry  i  W y 
poczynku, zaopatrzonych do
statn io w  gry , zaciszne ustronia, 
kąpieliska, place sportowe itd . 
W  podobne p a rk i zaopatrzone są 
wszystkie większe m iasta w  
ZSRR. W  Zw iązku  Radzieckim  
prowadzona jest szeroko propa-
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ganda wczasów i  wypoczynku, 
k tó ra  budzi zrozum ienie dla 
w artości zdrowia. N ik t tu  nie 
ucieka od słońca i  pow ietrza.
Różnorodność typograficzna i 
k lim atyczna Zw iązku  Radziec
kiego, k tó ry  od ziem podbiegu
now ych i  z im nych m órz pó łno
cy poprzez obszary lasów ig la 
stych i  liściastych, obejm uje ob
szary stepowe, pustynne i  gór
skie ciepłego połudn ia, gdzie 
dojrzewa owoc podzw ro tn iko 
w y  —  pozwala na tak  rozm aite 
spędzenie le tn ich  wczasów, ja 
k ie  jest n ie do pom yślenia 
w  żadnym  z innych  k ra jó w  
europejskich.

D zięk i „uspołecznieniu la ta “ 
z cudów przyrody radzieckiej, 
z p iękna różnorakiego k ra jo b ra 
zu co ro k  w  inne j m iejscowości 
i w  innych  w arunkach k lim a 
tycznych korzystać może każdy 
obyw ate l państwa radzieckiego.
Oto w słuchu je  się w  szum fa l 
m orskich u podnórza k rym sk ich  
skał, a w  ro ku  następnym w  
śpiew nocy lipcow e j na stepach 
U k ra in y  lub  w  tajem nicze opo
w ieści lasów na zboczach U ra lu , 
zgłębia m ro k i sybery jsk ie j ta j
gi., albo znęcony urok iem , sreb- U zdrow isko  „B o ro w o je “  w  Kazachstanie.

rzystych nocy północnych kra in ,
wypoczywa w  pob liżu  ko ła  b ie- je  ona u ro k  starożytnych mona- dach marzą m łodzi chłopcy w  
gunowego w  czasie kró tk iego  la- sterów pochowanych w  pra- szkołach, gdy za oknam i pada 
ta, k tó re  przecież i o tych  da- w iecznych knie jach, osad, budo na u licę moskiewską śnieg, 
lek ich  ziemiach nie zapomina, wanych przedziw nym  kunsztem wspom inają w  pogwarkach w ie- 
D la  samotnego tu rys ty , k tó ry  przed w iekam i, m iejsc tak uro - czornych w  fabrycznych1 klu_ 
wypoczywa zwiedzając skrzęt- czych, że ich czar ty lk o  baśnie bach robo tn icy p rzy p a r t ii sza 
n ie swoją ojczyznę, lub  dla gro- opowiedzieć potra fią . chów, opow iadają książki, opi-
m adki m łodych p ion ie rów  k ry -  O tak ich  wczasach i przygo- sujące p iękno radzieckie j zie

mi. Toteż, gdy słońce rozzłoci 
la tem  kon tynen t radziecki . . . 
m kną pociągi przepełnione 
wczasowiczami na południe, na 
wschód, na północ.

Lu d o m ir Rubach

K S IĄ Ż K I N A D E S Ł A N E .

P ływ a ją ce  uzd row isko  A s tra ch a ń sk ie j S zko ły  R zem ieśln iczej, 
U czn iow ie  na pok ładz ie .

Do naszej R e d a kc ji w p ły n ę ły  nastę
pu jące  ks ią ż k i z w yd a w n ic tw a  , K s ią ż . 
k a ‘ ‘ :

C. F . Ram uz  —  „P a s tw isko  na D er- 
borence" (p rze k ła d  S tefana F lu k o w - 
skiego).

K . W . O s tro w ltia n o w  —  „Z a ry s  eko
n o m ik i p rze d ka p ita lis tyczn ye h  fo r 
m a c ji" .

Balzac  —  , O jc iec  G o r io t"  (p rze k ł. 
Tad. Żeleński (B oy).

M a rce l P renant —  „D a rw in "  (p rze 
ło ż y ł A d a m  C za rtko w sk i).

B  S. H aldane  —  „M ó j p rz y ja c ie l 
pan L ik i "  (z ang ie lskiego opr. J. S te f- 
czyk).

A le ksa n d e r P uszk in  —  „D ra m a ty "  
(p rz e ło ż y ł Seweryn P o lla k ).
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W A N D A  M ELCER

Dom Kultury przy ZIS-ie
W  czasie pobytu  w  M oskw ie 

zw iedziłam  Dom K u ltu ry  p rzy 
fabryce samochodów, popularn ie  
tak zwanym  ZIS-ie. A le  z tym  
ZIS-em  to znowu cała h istoria. 
Ponieważ przeważnie, jadąc, sia
dyw ałam  p rzy  szoferze, in te re 
sowałam się m arką samochodów 
i nie m ia łam  żadnych w ą tp liw o 
ści, że jeździm y zawsze w łaśnie 
Z IS-am i, w span ia łym i, luksuso
wo wyposażonym i wozam i oso
bow ym i. Tymczasem za p rzy 
jazdem do W arszawy słyszę czę
sto pytan ie : jeździeliście samo
chodami? Oczywiście, odpowia
dam.

—  N atu ra ln ie  am erykańskim i.
—  A leż byna jm n ie j, ZIS-em.
—  To niem ożliwe!
Nasi rozmówcy, choćby nigdzie 

za granicą n ie byw a li, wiedzą 
oczywiście lepiej. Trzeba więc 
jasno powiedzieć: istotnie, czasu 
w o jn y  R epublika Rad otrzym ała 
z A m e ry k i w ie le  zmechanizowa
nych pojazdów, A m erykan ie  sa
m i przyznają się do przesłania 
ich tam  około 400 tysięcy. T ym 
czasem jeden ty lk o  Z IS  wypusz
cza rocznie ponad 600 tysięcy 
wozów, od ukończenia w o jny  
up łynę ło  dwa lata, a R epublika 
ma rów nież inne fa b ry k i samo
chodów. We wszystkich w ie lk ich  
m iastach śródmieście ma w yłącz
nie ruch  samochodowy, nie k u r 
sują tam  ani tram w a je  ani tro l-  
leybusy, a trudno  chyba liczyć 
na to, że zagranica obsłuży łas
kaw ie  wszystkie w ie lk ie  m iasta 
radzieckie.

Fabryka  ma w spania ły w łasny 
Dom K u ltu ry , k tó ry  możnaby ra 
czej nazwać pałacem. O prowa
dza nas dyrekto rka , m łoda kobie
ta w  asyście innych  kobiet, k tó re  
m ają poruczone sobie rozm aite 
dz ia ły  pracy i  k tó re  się p rzy  n ie j 
zm ieniają. I  tu  nasuwa się jesz
cze jedno zagadnienie, m ianow i
cie: zadawano m i w  Polsce tak ie  
pytan ie :

—  Czy w  Republice Rad jest 
in te ligencja?

Pytan ie  z pozoru proste i  na
w et naiwne, na k tó re  w  p ie rw 
szej c h w ili oczywiście odpowia

da się potakująco. W ymaga ono 
jednak szerszego omówienia. 
U  nas m ów i się zawsze o chłopie, 
robo tn iku  i  p racu jącym  in te li
gencie, ale w  Republice Rad spo
łeczeństwo jest naprawdę, głę
boko i  p raw dziw ie  bezklasowe 
i żadne sztuczne podzia ły tam  
nie is tn ie ją . To co się u nas nazy
wa in te ligenc ją  is tn ie je  tam  
oczywiście, bo nauka radziecka 
stój na n iebyw ale  w ysokim  po
ziomie, is tn ie ją  w ięc profesoro
wie,. artyści, lekarze, inżyn ie ro 
wie, praw nicy, jednym  słowem 
wszyscy ci fachowcy, k tó rzy  u 
nas objęci są słowem „in te lig e n 
c ja“ . A le  teraz chw ila  zastano
w ien ia: dążymy do tego, żeby 
maszyna zastępowała człow ieka 
i spełniała za niego grubsze i 
cięższe roboty. Tych maszyn jest 
oczywiście ciągle za mało, w ie le  
ciężkich prac m usi człow iek speł
niać sam, ale ideał pozostaje ide
ałem. O ile  mogłam  w yw niosko
wać, społeczeństwo radzieckie 
jest w  c iąg łym  ruchu, wszyscy 
ludzie, k tó rych  spotykałam  i o 
k tó rych  pyta łam , dążyli ciągle 
w  zwyż, kończy li ciągle jakieś 
kursy, czegoś się uczyli, o trzy 
m yw a li wyższe stanowiska, 
związane z jak im ś wyższym 
szczeblem wykszta łcenia i  w y 
magające nowego prz;ygotowa- 
nia. B y li to  ludzie, k tórzy, ja k  p i
sał kiedyś Sienkiew icz, „n ie  
um ie ją  myśleć generaln ie“ , w i
dzą on i robotn ika, k tó ry  m o
zolnie pnie się w  zwyż, i  osią
ga kierow nicze stanowisko w  
swoim  zawodzie, i  nazywają 
go pó łin te ligentem . Tymcza
sem w  Republice Rad jest 
odw rotn ie : tam  nie p rodu
ku je  się p ó łin te lig enc ji —  bo 
stać ich  na całą in te ligenc ję  i  to 
pierwszorzędną —  ty lk o  spotyka 
się ciągle robotn ika, k tó ry  wzno
si się na wyższe szczeble w iedzy 
i k tó ry  już  się w ie le  nauczył. To 
nie są, ja k  u nas, „n iedouk i“ , n ie- 
dokształcona in te ligencja , prze
ciwnie, to, „ je że li się tak  można 
w yraz ić  „d o u k i“  in te ligen tny  
robo tn ik , k tó ry  się ciągle do
kształca, od którego żądają no

w ych wiadomości i  k tó ry  ich 
sam pożąda.

Stąd p rzy wszystkich fa b ry 
kach owe kółka, gdzie robo tn icy 
spotykają się m iędzy sobą, żeby 
omawiać udoskonalenia pracy 
i m ożliw e zm iany, stąd owe do
m y k u ltu ry , k tó re  dają im  ogła
dę ogólną, uzupełn ia ją  to, czego 
nie zdążyły dać szkoły, od k tó 
rych  trzeba by ło  odejść, aby żyć, 
aby się utrzym ać. A  te j właśnie- 
dynam ik i ciąg łych przem ian 
owego młodego społeczeństwa, 
k tóre  w ydobyła  na pow ierzchnię 
rew olucja , tego w łaśnie nie rozu
m ie się w  społeczeństwach sko
stn ia łych  i  ustab ilizow anych na 
wyzysku, poniżeniu i krzywdzie. 
N ie rozum ie się, że to społe
czeństwo ciągle się staje, że je 
go czas, to ciągle czas niedokona
ny, i że o tw arcie  d rog i tem u cza
sowi i  tym  ludziom , to w łaśnie 
najw iększe dokonanie rew o luc ji.

Stąd i różnica m iędzy pracą 
fizyczną a pracą mózgu jest tam  
zatarta, niew idoczna , co odb ija  
się i  w  nom enklaturze. U nas od
różnia się ciągle robo tn ików  od 
pracow ników , na p rzyk ład  p ra 
cow ników  um ysłowych. Tam to 
są wszystko robotn icy. Słowo, 
k tóre  tak  nas zadziw iło  na po
czątku w  odniesieniu na p rzyk ład  
do robo tn ików  muzealnych, ro 
bo tn ików  tea tru  czy lite ra tu ry . 
Zato ciągle się słyszy, że ów 
„p racow n ik  um ys łow y“  spełnia 
jakąś fizyczną pracę. Nasz przed
staw ic ie l dyplom atyczny, Radca 
Wolpe, k tó ry  czasu w o jn y  prze
b yw a ł w  Republice Rad, a k tó ry  
św ietn ie  opowiada, z ca łym  hu
morem k re ś lił na p rzy jęc iu  obra
zy ścinania lasu, czym się w tedy 
za jm ow ał w raz z in n ym i p ro fe 
sorami un iw e rsy te tu  i  z pow ie
rzoną im  młodzieżą studencką.

M im o tego w yk ła d y  szły swo
im  trybem  i n ie by ło  m ow y o ża
dnym  „obn iżen iu “  poziomu.

T u ta j też: dy rek to rka  Domu 
K u ltu ry  opowiada ze spokojem, 
ja k  sama w łasnoręcznie nosiła 
cegły i  budowała ów  dom razem 
z in n ym i robo tn ikam i k u ltu ry . 
N ie  ma tu  żadnych przesądów,



przyw iązanych do rodzaju p ra 
cy: ro b i się to, czego w łaśnie 
trzeba, z tym  oczywiście, że dą
ży się, żeby wykonać rodzaj p ra 
cy, do którego się jest specjalnie 
uzdolnionym . Trzeba to wszyst
ko dokładnie zrozumieć, zanim 
się w yda sąd o radzieckim  ustro
ju .

Cóż dziwnego, że ta k i Dom 
K u ltu ry , do którego każdy odno
s ił się, ja k  do swojego własnego 
jest przedm iotem  um iłow an ia  
i dum y wszystkich, k tó rzy  się w  
n im  zbierają? Dodajm y zresztą, 
że każdy b y łb y  dum ny z takiego 
domu: są tam  na dole wspaniałe

rozrzucane po mieście, czyte ln ia 
Z IS -u  ma 14 f i l i i ,  korzysta z n ich  
około 11 tysięcy robo tn ików  pod
czas k iedy przez specjalną czy
te ln ię  dla dzieci przechodzi oko
ło  3 tysięcy m ałych ludz i rocznie. 
D o m K u ltu ry  p rzyZ IS -ie  ma w ła 
sny radiowęzeł, robo tn icy ko rzy 
sta ją ze w szystkich udogodnień 
bezpłatnie, za w y ją tk ie m  teatru, 
gdzie m iejsce kosztuje 12 ru b li, 
i k ina  —  4 rub le , a w ięc sumy 
śmiesznie niskie. W  sali te a tra l
nej g ra ją  fabryczne zespoły ama
torskie, k tó re  co roku  w  kółkach 
tea tra lnych  gromadzą do dwóch 
tysięcy robo tn ików , oraz zapro-

tów  czy p lastyków  na sdczyty 
albo w ieczory recy tac ji; w łaśnie 
odczytu jem y afisz, na ścianie 
zapowiadający odcfzyt malarza 
Sobolewa „P om n ik  i pejzaż“ . 
Om awia się nowe sztuki, książ
k i, w ystaw y. Za naszej bytności 
w  M oskw ie w ie lką  sensacją w y 
dawniczą by ła  „M łoda  gw ard ia “ 
Fadiejewa. Na ścianach b ib lio tek  
w is ia ły  kwestionariusze,. . do ty
czące te j powieści, omawiano ży
ciorys autora i m etody jego p ra 
cy. Specjalna uwaga poświęcona 
by ła  rów nież czytan iu  gazet: i  to 
jest badane i  u ję te  w  system. Na 
stołach, obok stosu periodyków

Luksusow y „Z IS  —  110'' p ro d u k c ja  M osk iew sk ich  Z a k ła d ó w  A u to m ob ilow ych  im . S ta lina .

sale, zastawione rzeźbami i zimo- szone tea try  moskiewskie. P rzy  ustawione są na pu lp itach  tek tu - 
trw a ły m i roślinam i, jest pyszna Domu organizowane są kó łka  rowe ka rty , pouczające, ja k  nale- 
sala balowa, k tó ra  może pornieś- artystyczne pod k ie runk iem  w y - ży czytać, gdzie co można zna
cie dwa tysiące osób, gdzie ro- b itnych  a rtys tów  oraz k lu b y  leźć w  radzieckie j gazecie, oświe- 
bo tn icy  tańczą m iędzy ko lum na- dziecięce, a dwa razy w  tygod- tla jące ro lę  gazety w  społeczeń- 
m i podczas d ługich, zim ow ych n iu  zbiera się kom bina t techni- stwie.
w ieczorów, sala teatra lna na czny dla podwyższenia k w a lif i-  Nasi radzieccy towarzysze, 
1200 m iejsc i  sala, poświęcona ka c ji zawodowych robo tn ików . Szewczenko i  W iertogradow  tro - 
koncertom  kam era lnym  na 300 Zarządzanie i  adm inisftrowa- chę się z nas zawsze wyśm iewa- 
miejsc. Duża sala odczytowa mo- nie tak  w ie lk im  zespołem nie jest li, że p ros iliśm y dla siebie o 
że także pomieścić trzysta osób, rzeczą ła tw ą. Delegaci robo tn i- książki, każdy z nas z osobna, 
prócz tego są dw ie w ie lk ie  sale ków  raz do roku  w yb ie ra ją  za- —  B urżuazy jny  przesąd mó- 
b iblioteczne: jedna traktow ana  rząd w  liczbie siedemnastu osób, w i l i  ze śmiechem —  książka m u- 
jest jako czyte ln ia  dla wszyst- pracuje on honorowo, za trudn ia- si iść m iędzy ludz i n ie tk w ić  w  
k ich , druga zaw iera ks iążki tech- jąc 40 p ła tnych  urzędników , p ryw a tne j bibliotece, książka 
niczne, przeznaczone d la  k le ru - Prócz tego dobieran i są artyśc i m usi służyć, 
jących fa b ryką  inżyn ie rów , jes t i  k ie row n icy  dzia łów  ze zw iąz- Tak R epublika  Rad, to w ie lk i 
wreszcie w ypożyczaln ia w  k tó - ków  zawodowych, k tó rzy  pobie- tyg ie l, w  k tó rym  się ciągle coś 
re j zna jdu je  się 30 tysięcy ksią- ra ją  niezłe pensje. Co pew ien gotuje.
żek.Ponieważ zakłady fa b ry k i są czas robo tn icy zapraszają lite ra - Wanda Melcer

12



I

STEFAN  Ż Ó Ł K IE W S K I

Wnioski po powrocie z ZSRR
Gdy chcemy się p rzy jrzeć k ra 

jo w i sąsiedzkiemu, trzeba sobie 
odpowiedzieć, ja k i jest jego sto
sunek do nas. M oje,w rażenie b y 
ło n iezw ykle  pozytywne. Z góry 
się zastrzegam, że poza przypad
kowo spotykanym i ludźm i p ro 
stym i, k tó rzy  b y li dla mnie ba r
dzo up rze jm i i  serdeczni, s tyka
łem  się ty lk o  z pewną, kategorią 
ludz i: uczonymi, lite ra tam i, p i
sarzami, artystam i. Okazali oni 
zainteresowanie i  życzliwość 
nadzwyczajną. M ia łem  odczyt 
po polsku. Rozum iany byłem  zu
pełn ie  dobrze i  tłumacz, k tó ry  
m i towarzyszył, n iew ie le  m ia ł do 
czynienia. Odczyt t rw a ł P /2 go
dziny, dyskusja —  2 godziny — 
to świadczy dostatecznie o za
interesowaniu. Odczyt wygłoszo
ny b y ł w  Tow arzystw ie  Tea tra l
nym. W ykazano doskonałą zna
jomość przedm iotu. K iedy  przez 
zw yk łe  przejęzyczenie nazwa
łem  B liz ińskiego Ba łuckim , w  
te j c h w ili m nie poprawiono. Ta
ka znajomość rzeczy, chociaż od
pow iednia lite ra tu ra  nie docho
dzi tam  regularn ie , świadczy o 
w ie lk im  Zam iłowaniu. Po tym  
odczycie, k tó ry  m ia łem  w  Towa
rzys tw ie  Teatra lnym , odjeżdża
łem  wieczorem. Po odczycie i  dy
skusji proszono m nie o p rz y s u 
nie im  różnych interesujących 
ich pism i książek, p rzy jm ow a
no ciastkam i i  herbatą, obdarzo- 

, no książkam i z dedykacjam i, a 
wreszcie ludzie ci czu li się w  
obow iązku przy jść na dworzec. 
Okazali oni gościnność i  serdecz
ność w ie lk ie j m ia ry.

Jeżeli chodzi jednak o ocenę 
stosunków z danym  kra jem , nie 

‘ można się opierać na chw ilo 
w ych  uprzejmościach, trzeba 
zebrać doświadczenie, chodzi tu  
o to, czy to państwo ma silne 
oparcie, czy ma w  tym  również 
interes, aby być z nam i w  do- 
brych stosunkach.

P rzy wyborze oparcia się na 
A n g lii lub  na Zw iązku  Radziec
kim , angielska koncepcja upada. 
A n g lia  naszych persw azji nie 
chce słuchać, gdyż d la n ich  mo
żliwości w  Niemczech są znacz
nie większe, n iż  w  Polsce, N iem 
cy bow iem  są bardzie j uprzem y
słowione. Pozostaje w ięc nam 
dzisiaj jedyn ie  koncepcja opar
cia się na Zw iązku  Radzieckim. 
Stosunek Zw iązku  do nas, jeżeli 
chodzi o Z iem ie Odzyskane, b y ł 
bardzo pozytyw ny. Chodzi je 
szcze o to, czy możemy liczyć na 
jego siłę. M am y pewne dane, że 
tak jest. Budżet p lanu 5-detniego 
b y ł rea lizow any trzyk ro tn ie . Ro
sja jest tak po lityczn ie  i  gospo
darczo urządzona, że swoje p lany  
urzeczyw istnia. W  ciągu ubieg
łych  5 la t żyła  Rosja ty lk o  dla 
w o jny  i  fron tu . Teraz jest ina
czej. Budżet bierze pod uwagę 
przede w szystk im  ciężki prze
m ysł, ro ln ic tw o  i  zaspokojenie 
pierwszych potrzeb, m im o to 
podwyższył środki na pozycje 
ku ltu ra lne , oświatowe i  kadry.

Realnie -—• środki, k tó ry m i 
Związek Radziecki dysponuje, 
wynoszą 330 m ilia rd ó w  ru b li. 
Jest on silny, jeże li stać go na ta 
k i budżet. Rozchody wynoszą 319 
m ilia rdów , nie przekraczają za

je m  dochodów. W  każdym  razie 
poziom przedw ojenny został 
•przekroczony. Z w iązkow i Ra
dzieckiemu chodzi nie ty lk o  o 
ciężki przem ysł, ale rów nież 
o transport i  siłę e lektr. P rzekro
czenie pozyc ji ośw iatowych w y 
niosło w  1946 r. 17,6 m ilionów  
ru b li w  stosunku do roku  1940. 
Na ja k im  źródle oparty  jest p lan 
finansowy? Przede w szystk im  
na oszczędności w  gospodarce 
narodowej. Nasz M in is te r M inc 
s tw ie rdz ił, że odbudowa nasza 
by łaby tańsza, gdyby taka 
oszczędność by ła  stosowana.

M arnu je  się u  nas 20 m ilia rd ó w  
rocznie. Oszczędność, k tó ra  to 
cnota n ie jest zbyt rozw in ię ta  w  
naszym k ra ju , pow inna być za
stosowana nie ty lk o  w  gospodar
ce ogólnej, ale też in d yw id u a l
nie przez każdego z obywateli. 
P lan pow in ien  być nie ty lk o  su
row y, ale i  rea lny. W ie le  środ
ków  się m arnuje. W  kra jach  
bogatszych oszczędność jest 
większa, n iż u nas. W  Zw iązku  
Radzieckim  oszczędność jest 
ogólnie stosowana. Rozum ieją 
tam, że chodzi o pew ien okres 
w ysiłku. Rozumie się, że to za
leży od poko ju  światowego. 
Zw iązek Radziecki ju ż  3 p ięcio
la tk i pracow ał d la odbudowy — 
wszystko to d ia b li w zię li. N ie 
w ą tp liw ie  od narodu radzieckie
go w ie le  się jeszcze wym aga w y 
rzeczeń. Będzie ta k  5— 10 la t, za
n im  osiągnie się w ysok i stan 
konsum cji. Do nieskończoności 
tak  rob ić n ie  można. Rosja musi 
wreszcie osiągnąć dobrobyt, a 
zależy to od u trzym an ia  pokoju. 
Naród, jako  całość, życzy sobie 
najgoręcej, aby wreszcie praco
wać dla siebie, aby owoców jego 
pracy i  wyrzeczeń n ie  spożywał 
najezdnik, barbarzyńca, Naród 
radziecki, k tó rem u zależy n ie 
zm iern ie  na tym , aby z rezu lta 
tów  5-le tn ie j pracy m ógł sam 
korzystać, jest najlepszym  straż
n ik ie m  pokoju. Pokój ten jest 
każdemu szaremu człow iekow i 
najdroższy. D la  nas rów nież n a j
rea ln ie jszym i rzeczami są pokój, 
praca i  odbudowa. A  w ięc n a j
realniejsze jest oparcie się na po
lityce, pokoju, a odwrócenie się 
od zachodu, w  k tó ry m  gotu je  się 
— jest to wniosek, k tó ry  się sam 
narzuca. Z doświadczeń dotych
czasowych należy wyciągnąć 
w n iosk i polityczne, opierając się 
przede w szystk im  na Zw iązku 
Radzieckim,
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A r a m  H a c z a t u r i a n
Nazwisko A ram a Haczaturia- 

na znane jest ju ż  na ca łym  świę
cie. Jego u tw o ry , a zwłaszcza 
su ity  z baletu „G ajane“  i  kon
ce rty  skrzypcow y i  fo rtep iano
w y  grane są z n ieprzem ija jącym

skiewskiego, Lew on —  śpiewa
k iem  i  p ierw szym  w ykonawcą 
u tw o rów  w oka lnych  Aram a.

A ram  H aczaturian jeszcze ja 
ko uczeń szkoły handlowej g ry 
w a ł w  szkolnym  zespole dętej

powodzeniem we w szystkich 
k ra jach  dem okratycznych Stare
go i  Nowego Świata, poryw ając 
i  zachwycając słuchacza swym  
niepoham owanym  temperamen
tem, melodyjnością, o ryg ina lno 
ścią ry tm u , świeżością i  bogac
tw em  barw.

A ram  H aczaturian u ro d z ił się 
w  T y flis ie  w  roku  1904, w  rodz i
n ie  in tro liga to ra . Z czterech sy
nów  in tro lig a to ra  trze j pośw ięci
l i  się sztuce. N ajstarszy z n ich  
Sur en jest reżyserem tea tru  M o
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ork ies try  i  m a rzy ł o poświęceniu 
się ca łkow icie  muzyce. A le, ja k  
sam wspomina, nie m ógł o zawo
dzie ty m  poważnie myśleć, gdyż 
sytuacja m ateria lna jego rodz i
ny  by ła  nad w yraz ciężka. Prócz 
niedostatku i  tro sk i niczego 
innego w  swoje j m łodości nie 
zaznał.

Rewolucja Październikowa 
w yw o ła ła  p rzew ró t w  jego ży
c iu  i  o tw orzy ła  m u możliwość 
poważnego zajęcia się ukochaną 
muzyką.

W  roku  1921 jako  17-letni m ło 
dzieniec uda ł się do M oskw y i 
w s tąp ił do Moskiewskiego Tech
n iku m  Muzycznego im . Gniesi- 
nych do k lasy w io lonczelistów . 
U ta len tow any uczeń przeszedł 
następnie do k lasy kom pozyto
rów . Po u p ływ ie  jednego roku  
został w ydany jego p ierw szy 
u tw ó r „Tan iec“  na skrzypce 
i  fo rtep ian, a w  roku  1927 „Poe- 
ma“  na fortep ian.

W  roku  1929 został p rzy ję ty  do 
konserw atorium  w  M oskwie, w  
k tó ry m  przeszedł wspaniałą 
szkołę m istrzow ską pod k ie ru n 
k iem  profesora M iaskowskiego. 
P rzysw o ił tam  sobie w ie lk ie  
tradyc je  rosy jsk ie j sym fon ii i  
poznał wspaniałe w zory św iato
w e j k u ltu ry  muzycznej. Już 
w  czasie s tud iów  w yróżn ia  się 
swoisty dar kom pozytorsk i A ra 
ma Haczaturiana. Kom ponuje 
w tedy w ie lk ie  u tw o ry : tr io  na 
k la rne t, skrzypce i  fo rtep ian  
(1932), suitę taneczną dla o rk ie 
s try  sym fonicznej (1933), k tó re j 
p rem iera osiągnęła n iebyw ałe  
powodzenie. Jako pracę dyp lo 
mową przedstaw ia Haczaturian 
w  roku  1934 swoją pierwszą 
sym fonię w  trzech częściach, 
E -m oll, k tó ra  bogactwem ko lo 
ry tu  i  m istrzostwem  tem a tyk i 
dow iodła artystyczne j i  tech
nicznej dojrzałości ta len tu  kom 
pozytora.

W  1936 r. ukazuje się jego 
koncert na fo rtep ian  z tow arzy
szeniem o rk ies try  (w  trzech czę
ściach), k tó ry  wszedł do reper
tu a ru  najlepszych p ian istów  
(L e w  Oborin, E m il G ile ls  i  in n i) . 
W  ro ku  1938 kom pozytor ko ń 
czy m onum enta lną sym fonię 
„Poem at o S ta lin ie “  d la w ie lk ie j 
o rk ie s try  z chórem do słów  azer- 
bejdżańskiego poety ludowego 
M irz y  z Tauzu. W  poemacie 
tym , przepojonym  g łębokim  na
tchnieniem , ucieleśniona jest 
idea p rzy jaźn i narodów, m i
łość o jczyzny i  je j w ie lk iego 
wodza.

Latem  1939 r. kończy Hacza
tu r ia n  p ie rw szy o rm iańsk i naro
dow y ba le t „Szczęście“ , którego 
p a rty tu ra  jest śm ia łym  ekspery
m entem  sym fon izacji tem a tyk i



ludow e j. Jesienią tegoż roku  
„Szczęście“  w ys ta w iiiiio  z powo
dzeniem w  E ryw an iu , a następ
nie na scenie tea tru  W ie lk iego 
w  Moskwie.

W  r. 1940 D aw id  O stra jch gra 
po m istrzow sku koncert skrzyp
cowy A ram a Haczaturiana. Ten 
radosny u tw ó r pełen śpiewnego 
liry z m u  szybko zdobywa sobie 
ogólne uznanie i  ogromną popu
larność. Za koncert ten przyzna
no au to row i nagrodę s ta li
nowską.

Po skom ponowaniu koncertu  
skrzypcowego przystępuje kom 
pozytor do przeróbk i baletu 
„Szczęście“ . W  trakc ie  te j pracy 
powstaje now y pom ysł baletu 
„G ajane“ , k tó ry  został zrealizo
w any już  w  latach w o jny.

Tem at „G ajane“  —  niepodzie l
ność szczęścia osobistego i  na
rodowego, szczęścia zdobywane
go w  walce życiowej —  pociągał 
n iesłychanie kom pozytora i  uda
ło  m u się go wspaniale w cie lić  
w  pa rty tu rę , do k tó re j w yko rzy 

sta ł najlepsze stronice swojego 
pierwszego ba letu „Szczęście“ .

W  g rudn iu  1942 r. odbyła się 
uroczysta prem iera „G ajane“  na 
scenie leningradzkiego Teatru  
Opery i  Ba le tu  im . K iro w a  
(tea tr b y ł wówczas ewakuowa
ny do m iasta M oło tow a). U tw ó r 
nagrodzony został p rem ią s ta li
nowską 1-go stopnia. Całą p re 
m ię w  wysokości 100.000 rb. 
przekazał kom pozytor na fu n 
dusz obrony ojczyzny.

W  latach w o jn y  A ram  Hacza- 
tu r ia n  skom ponował „D rugą  
Sym fonię“  (w  czterech czę
ściach) dla w ie lk ie j o rk iestry , 
poemat bohaterskie j w a lk i naro
dów radzieckich, poemat m iło 
ści i  odwetu. Ta „S ym fon ia  
z dzwonem“  owiana jest szla
chetną ideą tr iu m fu , dobra 
i  p raw dy. W  utw orze ty m  uka
zuje się H aczaturian jako  artysta 
o w ie lk im  temperamencie, jako 
subte lny m is trz  fo lk lo ru , czer
p iący życiotwórczą tem atykę z 
m e lod ii ludowych. Za „D rugą  
Sym fonię“  o trzym a ł Haczaturian

po raz trzeci nagrodę s ta linow 
ską pierwszego stopnia.

Poza ty m i w ie lk im i u tw o ram i 
w ykona ł też ca ły szereg ilu s tra 
c ji m uzycznych do sztuk te a tra l
nych, film ó w , pieśni, marszów, 
m iędzy in n ym i m uzykę do h ym 
nu R epub lik i O rm iańskie j.

Opiewanie p iękna tw órcze j 
pracy i  radości życia, —  to g łów 
ne tem aty twórczości Haczatu
riana, w  k tó rych  kom pozytor od
na jdu je  niewyczerpane skarby 
piękna, słoneczne barw y, w y ra 
ziste ry tm y , śm iałe kon tras ty  
obrazów, uczuć, nastro jów .

Twórczość kom pozytora, na
tchnionego duchem w ie lk iego 
Czajkowskiego, R im skiego-Kor- 
sakowa oskrzydlona jest r y t 
mem tańca, bogata w  melodie 
i  pełna tem peram entu i  radości 
życia.

A kadem ik  Borys A sa fiew  po
rów nu jąc Haczaturiana z Ru- 
bensem scharakteryzow ał tw ó r
czość kom pozytora s łowam i: 
„O to  p raw dz iw y  św ia t m uzyk i“ .

im . g.)

Len ingrad , O gród  L e tn i,



Jak Zw iqzek R adziecki 
o d b u d o w u je  p a m i ą t k i  p rz e s z ło ś c i

Po rozleg łe j ziem i rosy jsk ie j 
rozrzucone są gęsto cenne pa
m ią tk i architekton iczne zam ierz
ch łe j przeszłości. S tanow ią one 
k le jn o ty  w  skarbn icy św iatowej 
k u ltu ry . W ie le  starych ro s y j
sk ich mliast, (posiadających l i 
czne starożytne budowle, uznać 
można za obszerne muzea.

W ie lk ie  znaczenie h istoryczne 
i  a rtystyczne przedstaw ia sobą 
M oskwa —  sto lica Rusi, obecnie 
sto lica w ielonarodowego pań
stw a radzieckiego, ozdobiona 
wspania łą panoramą K rem la , 
s ta roży tnym i zam kam i —  k la 
sztoram i, setkam i cennych bu
dow li, k tó re  pow sta ły  w  ciągu 
ośm iu w ieków  rozw o ju  miasta. 
R ów nie doniosłe znaczenie po
siada w ie lk i Nowogród, Psków-—• 
miasto, w  k tó rym  narodziła  się 
rosyjska sztuka, W łodzim ierz — 
ośrodek św iatowego w łodz im ie- 
rzowsko-susdalskiego budow nL 
ctwa, wreszcie Len ing rad  z je 
go niedościgłą artystyczn ie  a r
ch ite k tu rą  pałaców, a le j i  pod
m ie jsk ich  parków .

W ojna i  n iem ieck i wandalizm  
spow odow ały w ie lk ie  s tra ty  
w  skarbcu starożytne j rosy jsk ie j 
a rch ite k tu ry . N atychm iast po 
wypędzeniu N iem ców  z z iem i 
radzieckie j narody Zw iązku  
Radzieckiego p rzys tąp iły  do od
budow y m iast i  w s i z pop io łów  
i  ru in . Jednocześnie ram ię w  ra 
m ię z ro bo tn ikam i radzieccy 
uczeni, a rch itekc i j a rtyśc i p ra 
cu ją  nad odbudową zniszczo
nych lu b  uszkodzonych przez 
N iem ców pom ników  rosy jsk ie j 
k u ltu ry . Ochrona zabytków  
w  ZSRR stoi na bardzo w ysok im  
poziomie. W  miejscowościach, 
w  k tó rych  zna jdu je  się znacz
niejsza ilość cennych pozycyj 
a rch itekton icznych  —- K o m ite t 
do Spraw  A rc h ite k tu ry  p rzy  
Radzie M in is tró w  w  ZSRR 
łącznie z m in is te rs tw am i: Bu-

l lu s tra c je  na s tron ie  20 i  21 p rzed 
s ta w ia ją  odrestaurow ane p a m ią tk i za
b y tk o w e j a rc h ite k tu ry  ro s y js k ie j,  
z k tó ry c h  na js łyn n ie jsza  je s t „T ro ic k o  
S ie rg ie jew ska ja  Ł a w ra “ , w  mieście  

Zagorsk pod  M oskw ą.

dow n ic tw a  i  Rezerw P racu ją 
cych, s tw o rzy ł in s ty tuc je  bu 
dowlano - restauracyjne, k tó re  
p rzygo tow u ją  kadry, przezna
czone do re ko n s tru kc ji znisz
czeń i  w łaściwego użytkow an ia  
pam iątek przeszłości d la celów 
praktycznych. Tego rodzaju in 
s ty tuc je  p racu ją  ju ż  w  L e n in 
gradzie, Nowogrodzie, W łodz i
m ierzu, Pskowie, K ijo w ie  itd . 
Prowadzone są re ko n s tru kcy j
ne prace w  m oskiew skim  K rem 
lu , T ro icko-S erg ie jew skim  k la 
sztorze, w  pałacach Ostankino, 
Kołom iensko je i  Kuskowo.

W  M oskw ie powstaje Pań
stw ow y In s ty tu t R ekonstrukc ji 
z eksperym enta lnym i pracow 
niam i.

N ie  ty lk o  jednak państwo do
konu je  odbudowy cennych pa
m ią tek przeszłości w  Zw iązku  
Radzieckim . W ie lk ie  dotacje 
państwowe, przeznaczone na ten 
cel, uzupe łn ia ją  obywatele ra 
dzieccy w łasną in ic ja tyw ą  i  w y 
trw a łą  pracą.

Oto np. łączna in ic ja tyw a  pań
stwa i  obyw a te li radzieckich 
pozw oliła  po w o jn ie  na urucho
m ienie stu  muzeów h istorycz
nych, kra joznaw czych i  arty-> 
stycznych na U kra in ie .

P om n ik i architekton iczne są 
h is to rią  powszechną narodu. 
K a tedra  W asyla Błażennego na 
P lacu Czerwonym] w  M oskw ie 
jest n ie  ty lk o  kościołem  lecz 
rów nież pam iątką zwycięstw a 
nad chanatem kazańskim  w  w ie 
ku  X V I. Dzwonnica Iw ana 
W ie lk iego na K re m lu  to m onu
m ent sławy, w zniesiony na pa
m ią tkę  un icestw ien ia ta ta rsk ie 
go jarzm a. Takie budow le —  ja k  
K atedra  Św. Z o fii z X I  w ieku  
w  Nowogrodzie, kośció ł i  k lasz
to r Św. Jerzego pod N owogro
dem, Sobory Uspieński i  D y m it-  
ro w sk i we W łodzim ierzu, k tó 
re  pow sta ły  o świcie dzie jów  R u
si, do c h w ili obecnej n ie  u tra 
c iły  znaczenia wysoko w artoś
ciow ych w zorów  a rch itekton icz
nych. Zachowały się ¡do d n i na
szych budow le k rem lów  i  klasz
to rów , wzniesionych w  ciągu 
stu lec i geniuszem rosy jsk ich  bu 

downiczych i  podbija jące u m y
s ły  zw iedzających artystyczną 
doskonałością, o ryg ina lną  kom 
pozycją, zharm onizowaniem  z 
otaczającą przyrodą. Do tych 
pam iątek przeszłości należy 
K re m l m oskiewski, k lasztor 
T ro icko-Serg ie jew ski, wieś K o- 
łom ieńska pod Moskwą, Nowo- 
je rozo lim sk i k lasztor w  mieście 
Is tra  i  w ie le  innych.

Na bezkresnych przestrze
niach północy, na S ybe rii i  nad 
W ołgą zachowały się niezliczo
ne p am ią tk i budow nictw a d rew 
nianego, cmentarze w ie jsk ie  
i  s io ła z ich  św ią tyn iam i, chata
m i — p ros tym i a gen ia lnym i 
dziełam i. Legendarny cmentarz 
w ie js k i na jeziorze Oneżskim, 
cerkw ie  w  m ałych miasteczkach, 
są rów nież św iadkam i dz ie jów  
państwa ruskiego, św iadkam i 
pow o łanym i do życia przez ge
n ia lnych  a rch itek tów  - samou
ków.

W  ciągu w ieku  X V I I I  i  w  
pierwszej po łow ie X IX  w ieku, 
w  epoce wspaniałego ro zkw itu  
a rch ite k tu ry  rosyjskiego k la 
sycyzmu, powsta ła  również 
w ie lka  ilość dzie ł rosy jsk ie j 
sztuki, k tó re  zdobyły sobie św ia
tow ą sławę. M iędzy n im i na 
szczególne w yróżn ien ie  zasłu
gu ją  dw o ry  w  Archangie lsku, 
w  Ostankino, M arfino , C arycy- 
no —  pod Moskwą, P io trodw o- 
rzec (P eterhof), Puszkin, Paw 
łów , Gatczyna pod Len ing ra 
dem, otoczone w span ia łym i p a r
kam i.

Zw iązek Radziecki czujn ie 
i  tro sk liw ie  ch ron i wszystkie 
pam ią tk i. W  ca łym  Zw iązku  
Radzieckim  przeprowadzane są 
od dwóch la t przez ek ipy  uczo
nych  i  a rch itek tów  rem onty 
i  restauracje zabytków  uszko
dzonych lub  zniszczonych przez 
N iem ców. W ie lk ich  prac doko
nano ju ż  w  Leningradzie  i  na 
teren ie B ia łorusi. O koło 100 ar
ch itek tów , inżyn ie rów  i  uczo
nych bra ło  udz ia ł w  opracowa
n iu  generalnego p lanu odbudo
w y  M ińska. W  p lan ie  ty m  w ie 
le  m iejsca poświęcono odbudo
w ie  pam ią tek przeszłości oralz
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Prezes Z arządu G łównego T -w a  M in . H . Ś w ią tko w sk i 
przem aw ia  na o tw a rc iu  K lubu .

Centralny Klub Towarzystwa
W  dn iu  17 czerwca odbyło się 

uroczyste o tw arcie  Centralnego 
K lu b u  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckiej. K lu b  pow 
s ta ł w  odrem ontowanych i  g ru n 
tow n ie  przerobionych salach 
p rzy  u l. A l. S ta lina 26. W  dniu 
o tw arc ia  salony K lu b u  z t r u 
dem m og ły  zmieścić w szystkich 
zebranych gości.

Na uroczystość p rz y b y li człon
kow ie  rządu: p rem ie r C yran 
kiew icz, m in. M inc, m in. M o
dzelewski, m in. Podedworny, 
m in. Rabanowski, m in. Kaczo
row sk i i  in. Korpus dyplom a
tyczny b y ł reprezentowany 
przez amb. Lebiediewa, amb.
H ejre ta, posła B u łg a r ii m in. Ta- 
garowa i  amb. Jugosław ii, P r i-  
bicevicza.

P rz y b y li liczn ie  uczestnicy 
obrad p lenarnych K o m ite tu  w ian — s tw ie rd z ił m in is te r — K lubu , jako n iezw yk le  ważnej, 
Ogólnosłowiańskiego z gen. jest najlepszą gwarancją n ie - nowej p laców ki ku ltu ra ln e j 
G undorow ym  na czele. podległości państw  słow iańskich w  sto licy.

Uroczystego o tw arc ia  doko- i  bezpieczeństwa m iędzynarodo- Po k ró tk ie j przerw ie, w  cza- 
na ł prezes Zarządu  ̂G łównego wego. W ie lką  i poważną ro lę  sie k tó re j goście og ląda li salony 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- odgrywa w  tym  zagadnieniu K lubu , odbyła się część a rty - 
Radzieckiej, m in. H e n ryk  Św ią t- sojusz i  p rzy jaźń  m iędzy Polską styczna. Doskonale w ypad ły  re - 
kowski. W  przem ów ieniu swym  i ZSRR. Przem ów ienie swe za- cytacje znanych artys tów  E lż- 
m in is te r podk reś lił fa k t, iż z kończył m in is te r Św ią tkow ski b ie ty  Barszczewskiej, K a ro lin y  
otw arc iem  K lu b u  T-wa przy jaź- okrzyk iem  na cześć p rzy jaźn i Lub ieńsk ie j, Stefana M a rtyk i, 
n i Polsko-Radzieckiej, zbiegają polsko-radzieckie j i  w ieczyste j Saturn ina Butkiew icza, M aria- 
się dn i obrad p lenarnych  K orn i- p rzy jaźn i w szystkich narodów  na W yrzykow skiego i  H enryka 
te tu  Ogólnosłowiańskiego. Prze. słow iańskich. Ładosza. Ten ostatn i odczytał
m ów ienie m in. Św iątkowskiego Następnie k ró tk ie  przem ow ie- dwa wiersze: jeden w  języku  
zanalizowało istotę stosunków nie w yg ło s ił prezydent Warsza- czeskim, d ru g i —  jugosłow iań- 
m iędzy narodam i s łow iańskim i, w y  —  inż. To łw ińsk i. Podniósł skim. W  p iękn ie  urządzonym  
P rzy jaźń  i  współpraca Sło- on znaczenie otw ierającego się ogródku k lubow ym  w ys tą p ił na- 
-  stępnie chór harcerski, k tó ry

(Dokończenie ze str. 16). k S ^ p i e f a f “ " ™ '6 ° dŚpieWał
budow ie now ych teatrów , m/u- nych, p rzy  pomocy k tó rych  moż- O statn im  punktem  program u 
zeow i  in s ty tu c ji naukowych, na zrekonstruować dokładn ie b y ł śpiew E w y Bandrow skie j- 
Na odbudowę pałacu w  H om lu  zniszczone arcydzieła. T u rsk ie j. P rzyby ła  specja ln ie
przeznaczono dwa m ilio n y  ru b - W ie lką  uwagę zwrócono rów - z K rakow a  na tę uroczystość 
Jl- Pa*a? spalony ca łkow ic ie  nież na rekonstrukc ję  b ib lio te k  Znakom itą  śpiewaczkę p o w ita li 
prztez N iem ców  a rch itekc i ira- i  muzeów. Tysiące zw iedzają- zebrani hucznym i oklaskam i, 
dzieccy odbudow ują na podsta- cych w ype łn ia  znów salę B ia - A rty s tk a  m usia ła  k ilk a k ro tn ie  
w ie  skrzętn ie pozbieranych fo to- ło rusk ie j Państwowej B ib lio te - bisować.
Dianu 1 odnalezionego stareg0 k i im - Len ina  w  M ińsku, m u- w  sai onach nowootwartego 

, zeum Lw a  To łsto ja  w  Jasnej Po- K lu b u  m ieści się czytelnia, bo-
Odbudowa pam iątek h isto- lanie, im  Turg ien iew a w  Orle, gato zaopatrzona w  prasę po l- 

rycznych napotyka na ogrom- Szewczenki w  K ijo w ie , K o d u - ską> radziecką i  innych  k ra jó w  
ne trudności, ponieważ w ie le  bmskiego w  Czernichowie, Pusz. słow iańskich z dużym wyborem  
z n ich  niem ieccy barbarzyńcy k ina  i  Czajkowskiego w  osadzie lite ra tu ry  naukow ej i be le trv - 
dosłownie s ta r li z pow ierzchn i Kam ionka W ojskowo - H isto- s tyk i. Specjalnie urządzony jest 
ziemi. Uczeni i  a rch itekc i r ą i  rycznego M uzeum  w  B orow i- pokój szachowy, w  k tó ry m  m i- 
dzieccy przeprowadzają żmudne n ie  i w ie lu  innych, odbudowa- łośn icy te j g ry  znaidą możliwoś- 
prace przygotowawcze, polega- nych w  ciągu kró tk iego  czasu. ci spokojnego i  “ przyjem nego 
jące na zb ieran iu wszelk ich da- J, Sz. przeprowadzenia rozgryw ek. Sa-
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w inien ĉ tcdcicintlcL
RADZIECKI KRAKOWIAK I POLSKI KOZAK

—  A  może byśm y u rządz ili 
wspólny koncert?

— Jak to w spólny koncert?
—  No, tak. K o ło  dram atycz

ne Zw iązku  P a trio tó w  Polskich 
da swoje num ery, a rosyjsk ie  
koło gim nazja lne dramatyczne 
w ystąp i ze sw o im i num eram i.

—  To jest naw et n iez ły  po
m ysł, ale z polskiego koncertu  
przeznaczaliśmy zawsze dochód 
dla na jb iednie jszych Polaków, 
więc...

—  W ięc wszystko pozostanie 
po staremu.

(Dokończenie ze str. 17).

la  zebrań tow arzysk ich  (posia
da estradę. Jest także kąc ik  dla 
am atorów  bridża. Smakosze ma
ją  do dyspozycji nowoczesną re 
staurację i  cocta il-bar z dosko
nałą kuchnią. W  restaurac ji 
gra w ieczoram i ork iestra  ta 
neczna.

Celem K lu b u  Towarzystw a 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
jest zapoznanie społeczeństwa 
warszawskiego z życiem  nasze
go wschodniego sąsiada i  dostar
czenie m ieszkańcom s to licy  roz
ryw e k  k u ltu ra ln ych  na wyso
k im  artys tycznym  poziomie. Na 
estradzie k lubow e j będą w ystę
pow a li n a jw y b itn ie js i a rtyśc i 
polscy i  radzieccy. Będą urzą
dzane w ieczory lite rack ie  zna
kom itych  poetów i  prozaików. 
Przew idziane jest przeprowa
dzenie cyk lu  odczytów, które
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zapoznają gości z osiągnięciam i 
Zw iązku  Radzieckiego w  róż
nych  dziedzinach nauki, tech
n ik i i  sztuki.

W  le tn im  ogródku k lubow ym  
poza koncertam i odbywać się 
będą pokazy f ilm ó w  radzieckich. 
W  toku  przygotow ań znajdu je  
się fes tiw a l f ilm ó w  ZSRR, k tó ry  
ma odtw orzyć ca łokszta łt p ro 
d u kc ji f ilm o w e j w  tym , k ra ju . ^

Członkiem  K lu b u  może być 
każdy członek Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej. 
Zarząd K lu b u  może także p rz y j
mować do K lu b u  n ie  członków. 
Członkow ie K lu b u  mogą w pro 
wadzać swoich gości. A tm osfe
ra K lu b u  i  w ysok i poziom  a rty 
styczny, urządzanych w  n im  
imprez, zapewnią gościom p rzy 
jemne, ciekawe spędzenie w ie 
czoru.

— W  ta k im  w ypadku  zgoda!
Rozmowa m iędzy dw iem a

uczennicami 8-ej klasy, Hanią 
i  W arią, toczyła się w  r. 1945, 
w  W ołodarówce, wiosce kazach
stańskiej, oddalonej o 100 km  
od ko le i i  7.000 km  od Warsza- 
W".

Zwycięskie  wojska radzieckie 
sztu rm ow ały  już  do bram  B er
lina. R ozgryw a ł się ostatn i akt 
traged ii dz ie jow ej, k tó re j echo 
przenika ło  do dalekiego zaple
cza. Dzień naszego pow ro tu  do 
O jczyzny zb liża ł się n iem al 
z każdą godziną. A le  nasza p ra 
ca, praca Zw iązku  P a trio tów  
Polskich na stepach Kazachsta
nu, trw a ła  aż do „trzeciego 
dzwonka“ .

W iadomość o m ającym  się od
być polsko - rosy jsk im  przed
staw ieniu, uczyn iła  zrozum iałe 
w rażenie w  naszej wiosce. K o n 
cert polsko -i radziecki jstał się 
„gwoździem  sezonu“ . Zaraz na
stępnego dnia odbyliśm y posie
dzenie. Ustalenie repertua ru  nie 
n a tra fiło  na piłzeszkorlK A le  
rozgorzało na dobre w spół
zawodnictwo artystyczne m ię 
dzy ko łam i dram atycznym i.

—  Polskie num ery muszą być 
bezwarunkowo lepsze od ra 
dzieckich —  oświadczyła sekcja 
artystyczna.

—  I  kostium y piękniejsze — 
tw ie rd z iła  sekcja dekoracyjna.

(Analogiczne „dezydera ty“  za
padły na posiedzeniu rosy jsk ie 
go ko ła  dramatycznego. „Nasze 
kostium y i  num ery  muszą być 
lepsze, n iż  polskie“ !)

A k to ró w  ogarnęło zrozum iałe 
podniecenie. D enerw ow aliśm y 
się „na  potęgę“ . Każdy z uczest
n ików  stara ł się ja k  na jlep ie j 
w yw iązyw ać z zadania. Istną 
rew olucję  uczyniono w  koszach 
i w  szafach m atek, w  poszuki
w an iu  różnych „skarbów “ .

P róby polskie i  rosy jsk ie  od
b yw a ły  się oddzieln ie w  pustych 
klasach szkolnych, w  m ieszka
niach szkolnych, w  św ie tlicy  
Rajspołkom u. Dopiero próba ge
neralna odbyła  się w  K lu b ie  na 
„p ra w d z iw e j“  scenie (oddzielnie 
polska i  oddzielnie radziecka,



Film plastyczny w ZSRR
na ogólne życzenie w szystkich 
a rtys tów ), ale jeszcze bez 
„p ra w d z iw ych “  kostium ów.

K ie ro w n iczk i k ó ł u s ta liły  ko
lejność num erów  dopiero w  
dn iu  przedstawienia. N um ery 
polskie p rzep la ta ły  się z ro sy j
skim i. Uzgodniono wszystko do 
na jdrobn ie jszych szczegółów. Po 
fragm encie z „Pana Tadeusza“ , 
następował u ryw e k  z „E ugen iu 
sza Oniegina“ . Po k rakow iaku  — 
kozak itd . K oncert rozpoczynał 
się odśpiewaniem hym nu naro
dowego radzieckiego i  polskiego.

L iczne trudności, ja k  kostiu 
mowe i  inne, tow arzyszy ły  na
w e t za ku lisy , co na tu ra ln ie  
w p łynę ło  na pewne opóźnienie 
koncertu, chociaż publiczność, 
zapełniająca szczelnie salę K lu 
bu n ie mogła się doczekać roz
poczęcia przedstawienia.

Okazało się bowiem, że jeden 
z „k ra ko w ia kó w “  n ie  b y ł w  sta
nie zdobyć odpowiednich bu
tów. R osy jsk i chór cygański 
rozpaczał z powodu braku  ko
ra li. Jedna uczestniczka z zespo
łu  góralskiego zachorowała. Za
chorowała rów nież jedna z „c y 
ganek“ . Na dziesięć koniecznych 
b luzek haftow anych, (było za
ledw ie  sześć. Itd ., itd .

A le  n ie  ma tak ich  trudności, 
k tó rych  n ie  miojgłaby pokonać 
dobra wola. B raku jące bu ty  
„k ra ko w ia ka “  pożyczono od „cy 
gana“ . K ora le  dostarczyły „k ra 
ko w ia n k i“ . „G ó ra lka “  zastąpiła 
chorą „cygankę“ . „G óra lkę “  — 
„cyganka“ . A  b luzkam i dzielo
no się zgodnie i  po koleżeńsku!

K once rt uda ł się znakomicie. 
W idow n ia  baw iła  się doskonale, 
chociaż ręce publiczności spuch
ły  od oklaskiw ania artystów . N ie 
m n ie j dobrze bawiono się za k u 
lisam i i  na scenie. R unę ły  sztu
czne m u ry  antagonizmu m iędzy 
po lsk im i i  radz ieck im i akto ra 
m i. Pomagano sobie nawzajem. 
Ogólną własnością s ta ły  się n ie 
ty lk o  haftowane b luzk i, ale 
szm inki, puder i  o łów ki. Zaku
lisowa k la ka  w  rów ne j m ierze 
oklaskiw a ła  w szystk ich  uczest
n ików .

—  Za miesiąc urządzim y zno
w u  wspólny koncert —  zapadła 
jednomiyślna uchwała.

I  aż do dn ia  w y jazdu do P o l
sk i polsko-radzieckie konce rty  
cieszyły się o lb rzym im  powodze
niem. Repatriantka.

Przed w ie lu  ju ż  la ty  bardzo p o p u la r
n y  b y ł p rzy rzą d  zw any stereoskopem, 
zbudow any z soczewek, p rzez k tó re  
oglądane fo togra fie , w ykonane apara 
tem  o dwóch ob iek tyw ach, rozs ta w io 
nych  na te j samej szerokości co oczy 
ludzk ie , da w a ły  z łudzen ie  p la s tyczn o 
ści, b ry ło w a to śc i og lądanych lu d z i 
i  p rzedm io tów .

P om ysł ten p ro s ty  w  sw ym  za łoże
n iu , n a tra f i ł  jednak na duże tru d n o 
ści w  dz iedz in ie  film u . O ile  ła tw e  
s tosunkow o b y ło  w ykonan ie  zd jęć 
stereoskopow ych na taśm ie film o w e j,
0 ty le  w yśw ie tla n ie  tego f i lm u  w ym a
ga ło  dw óch apa ra tów  p ro je k c y jn y c h  
oraz sposobu ro zd z ie la n ia  tych  ob ra 
zów  na dwóch ekranach i  po łączen ia  
ich  w  organiczną całość d la  oka lu d z 
kiego. W ym aga ło  to , poza rozw iąza 
n iem  teore tycznym , p rzebudow y is tn ie , 
jące j ju ż  a p a ra tu ry  i .sal k in o w ych .

P ierw sze p ró b y  rozw iązan ia  tego za
gadnien ia  p o le g a ły  na w yśw ie tla n iu  
na  je d n ym  ekran ie  rów nocześnie 
dwóch taśm , w ykonanych  aparatem  
ste reoskopow ym  dwóch film ó w , o ró ż 
nym  zabarw ien iu , czerw onym  d z ie lo 
nym . O braz ten trzeba b y ło  oglądać 
przez specja lne o ku la ry , o jednym  
szkle  czerw onym  a d rug im  z ie lonym . 
Przez p ie rw sze  szkło , d o ch o d z iły  do 
oka ty lk o  obrazy zd ję te  pod tym  sa
m ym  ką tem  w idzen ia  o zabarw ien iu  
z ie lonym , do drugiego zaś ty lk o  o b a r
w ie  czerw onej. W  ten sposób każde oko 
w id z ia ło  obraz ty lk o  d la  niego p rze z 
naczony. System  ten jednak okaza ł się 
n ie p ra k tyczn y , gdyż og lądan ie  obrazu 
zaciem nionego przez zabarw ione oku 
la r y  zbyt m ęczyło  w z ro k  pub licznośc i.

C zyn ione  b y ły  rów nież p ró b y  ro z 
dz ie lan ia  następu jących  po  sobie zd jęć 
stereoskopow ych p rz y  pom ocy spec
ja lnego  k o ło w ro tk a  w  aparacie, us ta 
w io n ym  p rzed  oczyma każdego z w i
dzów  na s a li k in o w e j. M ig aw ka  obro
tow a  tego k o ło w ro tk a , synchron izow a
na z  b iegiem  apara tu  p ro jekcy jnego , 
u kazyw a ła  na zm ianę „ k la tk i "  zd jęć  
ste reoskopow ych, przeznaczonych d la  
lewego i p raw ego oka. K la tk i  film ow e, 
w yśw ie tla n e  z szybkością 24 na sekun
dę, p rze su w a ły  się p rzed  oczym a p u 
b licznośc i da jąc  z łudzen ie  c iąg łośc i.
1 te n  je d n a k  pom ysł w  p ra k ty c e  oka 
za ł się n iezadow a la jący.

Obecnie w yna lazek  radzieck iego  
ko n s tru k to ra , inż. S. Iw anow a, la u re 
ata nag ro d y  s ta lin o w sk ie j, p rz y n ió s ł 
zadow a la jące  rozw iązan ie  tego p ro 
b lem u i w y tk n ą ł nowe rea lne  d rog i 
f ilm o w i tró jw ym ia ro w e m u .

W yna lazek  ten po lega na spec ja lne j 
k o n s tru k c ji ekranu, k tó rego  ca ła  p o 
w ie rzchn ia  zbudow ana je s t z m a leń 
k ich  s tożkow ych soczewek optycznych . 
N a ekran  ten, obraz rzu to w a n y  jes t 
przez stereoskopow y apa ra t p ro je k 
c y jn y , w  ik tó rym  prom ień  św ie tln y , 
p rzechodzący przez dw ie  obok siebie 
leżące na w spó lne j taśm ie  k la tk i  
z obrazem, zosta je  n a jp ie rw  rozdz ie 
lo n y  i o d b ity  przez lus tra .

Inż, Iw a n o w  rozpoczą ł swe prace 
nad film e m  p las tycznym  w  r. 1935. 
Początkow o zbudow a ł ekran, z łożony 
z ogrom nej lic z b y  36 tys. c ie n iu tk ic h  
d ru c ik ó w , k tó re  ro z d z ie la ły  obrazy 
przeznaczone d la  lewego i  prawego 
oka. E k ra n  tego ro d z a ju  okaza ł się 
n ie p ra k tyczn y  do m asowej p ro d u k c ji,  
ze w zg lędu  na  w ie lk i c iężar ok 6 ton  
i koszty.

G d y  eksperym ent inż. Iw anow a  z 
ekranem  zbudow anym  z soczewek da ł 
zadow a la jące  re z u lta ty , rzą d  radz iec
k i  w yasygnow a ł w  la ta ch  1944-45 
znaczne k a p ita ły  na dalsze p race ba 
dawcze, rea lizac ję  f ilm ó w  p la s tycz 
nych  i budow ę spec ja lnych  k in o 
tea trów .

P ie rw szy pokaz p u b lic z n y  film u  
p lastycznego p t. „K o n c e r t"  reż, A n -  
d rijew sk iego , o d b y ł się w  M oskw ie, 
w  n o w o o tw a rtym  p ie rw szym  k in ie  
stereoskopow ym , a fa k t  ten  w y w o ła ł 
w ie le  rozg łosu .

Obecnie w  M oskw ie  is tn ie je  ju ż  s tu 
d io , za jm u jące  się w y łą czn ie  p ro d u k 
c ją  f ilm ó w  tró jw y m ia ro w y c h . U k o ń 
czona zosta ła  ju ż  re a liz a c ja  f ilm ó w : 
„K o n c e rt"  i  „R e w ia  M ło d o ś c i" , a ja ko  
następne ukażą się w k ró tc e  f i lm y  
„M aszyn a  22-12" i  „R ob inson  K ru -  
zoe" w  barw ach na tu ra ln ych .

W yna lazca  tego systemu film u  t r ó j 
w ym iarow ego, inż  Iw anow , tw ie rd z i, 
iż  p las tyczność f i lm u  w  po łączen iu  
z barw ą i  dźw ięk iem , d a je  n ies łycha 
ne e fek ty , k tó re  o tw ie ra ją  f ilm o w i no
we d rog i ro zw o ju .

A U T O  KRUPKA
w l.  L. K r u p k a  i S - k g  

Warszawa, Nowy Świat 5
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T-eatc Radziecki
OPERA „KSIĄŻE IGOR“ W WIELKIM TEATRZE ZSRR

O pera  „ Książę Ig o r “  w Teatrze  W ie lk im  ZSRR.
Scena z pożegnania księc ia  Ig o ra  z m ałżonką  Ja ros law ną  p rzed  w yp raw ą  wojenną. I

W ie lk im  sukcesem T e a tru  W ie lk ie 
go ZSR R  w  bieżącym  sezonie cieszą 
się p rzedstaw ien ia  ope ry  A le ksa n d ra  
B o ro d in a  „K s ią żę  Ig o r“  w  nowej insce
n iz a c ji.

A le ksa n d e r B o ro d in  na leża ł do g ro 
na w yb itn y c h  ro sy jsk ich  kom pozy to rów  
z d rug ie j p o ło w y  ubiegłego w ieku . B o 
ro d in  b y ł n ie  ty lk o  w y b itn y m  kom po
zyto rem . B y ł rów n ież  znanym  uczo
nym , au torem  szeregu p rac z zakresu 
chem ii. W iedzę  uczonego łą c z y ł z m u
zycznym  'ta lentem  —  pracę badawczą 
z tw órczośc ią  a rtys tyczn ą  W  1862 ro 
ku  B o ro d in  zapoznał się z m uzycz
nym  k ó łk ie m  k i lk u  p rzo d u ją cych  ko m 
p ozy to rów , k tó rz y  w  h is to r ii ro s y js k ie j 
m u z y k i z a ję li w yb itn e  s tanow iska . Do 
tego k ó łk a  na le że li: M . B a ła k ire w , 
Cezar K iu i,  M odest M usorgsk i, pó ź 
n ie j —  M ik o ła j R im s k ij -—■ K o rsa kó w  
i  k r y ty k  W ło d z im ie rz  Stasow. Z n a jo 
mość z  n im i w y w a r ła  w ie lk i w p ły w  na 
późn ie jszą  tw órczość B o rod ina . Stasow 
d o ra d z ił B o ro d in o w i, ab y  p rz y s tą p ił 
do  p ra cy  nad  operą „K s ią żę  Ig o r ” .
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„K s ią żę  Ig o r “  je s t operą, k tó ra  k o n 
ty n u u je  l in ię  tw órczą  w ie lk ie g o  G lin 
k i, au to ra  „ Iw a n a  Susanina", w  k tó 
rym  to u tw orze  uw ieczn ione  zosta ło  
w  ksz ta łc ie  a rty s ty c z n y m  bohate rs tw o 
rosy jsk iego  ch łopa, pośw ięcającego 
swoje życ ie  d la  u ra to w a n ia  o jczyzny. 
Treść o p e ry  „K s ią żę  Ig o r"  opa rta  jes t 
na ro s y js k im  eposie na rodow ym , „S ło 
wo o p u łk u  Ig o ra “ , opow iada jącym  o 
pochodzie  na P o łow ców  ks ięc ia  N ow o
grodu  S iew ierskiego, Igo ra  Ś w ia tos ła - 
wowieża, o b itw ie  i o n ie w o li r o s y j
skiego ks ięc ia , o ucieczce z ja rzm a 
i pow roc ie  do o jczyzny. W  sw ej ope
rze B o ro d in  z n ie zw yk łą  s iłą  a r ty 
stycznego w yra zu  ro z w in ą ł obrazy te 
go starożytnego lite ra c k ie g o  p a m ię tn i
ka p rzeszłośc i A u to r  d ą ży ł do tego, 
aby leg e n da rn i boha te rzy  da le k ie j 
p rzeszłośc i oczom w id zó w  u ka za li się 
r ie  jako  m g lis te  w id m a  przeszłośc i lecz 
ja k o  ż y w i lu d z ie , b lis c y  i  z rozu m ia li. 
M u z y k a  u tw o ru  organ iczn ie  zw iązana 
jes t z ro sy jską  tw ó rczośc ią  ludow ą. 
D źw ięczy w  n ie j i  n u ta  hardego boha-

ie rs tw a  i  subte lne j l i r y k i  —  jes t ona 
em ocjonalna, w yraz is ta , a jednocześ
n ie  s k rzy  się hum orem  i radością.

D z ię k i ro z le g łe j s k a li ta le n tu  B o 
ro d in  m óg ł rozp racow ać w  operze ró w 
n ież m o tyw y  w schodnie  w  m om entach, 
k ie d y  na scenę w p row ad za ł Po łow ców . 
P o ryw a jące  są szczególnie „Tańce  P o
ło w ie c k ie “  z p ierw szego obrazu I I  
aktu .

B o ro d in  p ra co w a ł nad sw o ją  operą 
la t 18, lecz pom im o tego n ie  dokoń
czy ł swego dzie ła , a p racę jego k o n 
tyn u o w a li późn ie j jego dw a j p rz y ja 
c ie le : M ik o ła j R im s k ij-K o rs a k ó w  i 
A le ksa n d e r G łazunow .

P rap rem ie ra  opery ,Książę Ig o r '' o d 
b y ła  się 23 p a źd z ie rn ika  1890 r .  w  pe 
te rsbu rsk im  T eatrze  M a r iiń s k im , Po 
p rem ie rze  R im s k ij-K o rs a k o w  nap isa ł, 
że „o p e ra  zyska ła  w ie lk i sukces i  zdo 
b y ła  gorących m iło ś n ik ó w ". W  M os
k ie w sk im  W ie lk im  T ea trze  po  raz  
p ie rw szy  opera zosta ła  w ys ta w io n a  19 
s tyczn ia  1898 roku . W k ró tc e  uznana 
zos ta ła  przez k ry ty k ę  m uzyczną ro s y j-



ską i  św ia tow ą  za jedną  z czo łow ych  
oper ro sy jsk ich . W y s ta w ili ,,Ks ięc ia  
Ig o ra " n a jw y b itn ie js i ro sy jscy  reżyse
rz y  i inscen iza torzy , d y ry g o w a li o r
k ie s trą  i  chóram i n a jw y b itn ie js i d y ry r  
genci i  g ra li n a js ła w n ie js i a rtyśc i-śp ie , 
wacy.

Obecną prem ierę  w  W ie lk im  Teatrze  
ZSR R  w  M oskw ie  p rzyg o to w a ł re ż y 
ser W . Lossk i, a deko rac ję  zn akom ity  
m alarz  T eodo r T eodorow sk i. S łynne 
tańce p o ło w ie ck ie  op racow a ł b a le t- 
m is trz  K a s ja n  G o le jzo w sk i P rzedsta 
w ien ia  . K s ięc ia  Ig o ra "  co w ieczó r w y 
p e łn ia ją  po brzegi' w id o w n ię  W ie lk ie 
go T ea tru .

T e a tr  W ie lk i znów  zyska ł nową 
św ie tną pozyc ję  w  sw oim  repertuarze . 
Zarów no gra  i  śpiew całego zespołu 
ja k  i poz iom  pop isów  choreogra ficz
nych  stanow ią dowód, że sz tuka  sce
n iczna w ZS R R  sta le  się ro z w ija , jest 
dynam iczna przez um ie jętność z n a j
dow an ia  w łaściw ego w yra zu  a rtys tycz -

„K s iążą  Ig o r “  pow ie rza  swą m ałżonką opiece je j  b ra ta  ksiącia  W łod z im ie rza
H a lick iego .

O pera „K s iążą  Ig o r" .  A k t  I I  Tańce po ło w ie ck ie  w  obozie Chana Konczaka.

nego w  nowej rzeczyw is tośc i d la  dz ie ł 
s tw orzonych  w  m in io nym  okresie, a le  
zaw ie ra jących  w  sobie trw a łe  e lem en
ty  s z tu k i na rodow e j.

D la  po lsk iego  w idza  nęcące są 
szczególnie n ie k tó re  p a rt ie  w oka lne, 
pe łne  eksp res ji i  d ram atycznego w y 
razu  a przede w szystk im  obrazy ba

le tu , k tó ry  w  tańcach p o ło w ie ck ich  
po tw ie rd za  c a łko w ic ie  zasłużoną chw a
łę ro s y js k ie j s z tu k i tanecznej.

M . D.
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Sylwetki pisarzy radzieckich

P aw e ł Bażow
C ałe życie  i tw órczość lite ra c k a  

P aw ła  Bazowa zw iązane są n ie ro ze r
w a ln ie  z U ra lem , z jego m ajesta tyczną  
p rzyro d ą , z jego p ra co w itym  ludem.

W  1879 r. w  m a łym  osied lu  pod 
ówczesnym  Jeka te rynbu rg iem , k tó ry  
obecnie nosi nazwę S w ierd łow sk , 
w  rod z in ie  m a js tra  m ie jscow e j h u ty  
m iedzi, k tó rego  o jc iec i  dz iad  za jm o 
w a li się tą  samą pracą, p rzysze d ł na 
św ia t późn ie jszy  piewca starego U ra lu .

T u ta j u p ły n ę ło  dz iec iństw o pisarza. 
D rew n iany  dom ek jego rodz iców  s 'a ł 
u podnóża ska lis te j góry. W śród  m a la 
ch itow ych  ska ł d y m iły  ko m in y  fa b rycz 
ne i c z e rn iły  się zabudow ania  s ta rych  
fa b ryk .

Już ja ko  m ło d y  ch łop iec, z za in te 
resow aniem  p rzy g lą d a ł się Bażow  p ro 
d u k cy jn e j p ra cy  ludnośc i U ra lu , t r u d 
n iące j się w ydobyw an iem  ru d  m eta li, 
z ło ta , drog ich  kam ien i, w y ta p ia n ie m  że
laza i s ta li, w yp a la n ie m  w ęgla d rzew 
nego, sz lifow an iem  u ra lsk ich  kam ien i. 
W  u ra lsk ich  górach w  obcow aniu z ro 
b o tn ika m i u ra ls k ic h  h u t i  ko p a lń  
k sz ta łto w a ła  się m iłość Bazowa do ro 
dz innych  oko lic .

Po ukończen iu  szko ły  duchow nej 
w  Jeka te rynbu rgu , a następn ie  perm - 
.skiego sem inarium  duchownego, Bażow 
p racow a ł w  szko łach jako  nauczycie l 
ję zyka  rosy jsk iego . Po re w o lu c ji, 
w  1918 ro k u  'ro zp o czą ł dz ia ła lność 
dz ienn ika rską .

W  częstych w ędrów kach  po U ra lu  
g rom a d z ił ska rby  jego fo lk lo ru .

Na U ra lu  u ta r ło  się pow iedzenie, że 
gdyby  wszystkie, u ra ls k ie  p u b lik a c je  
k ra joznaw cze  u le g ły  z ja k ich ś  p rzyczyn  
zniszczeniu, znaczną część utraconego 
m a te r ia łu  m ożnaby o d tw o rzyć  z boga
te j pam ięci Bazowa. N ie raz na podsta 
w ie  jednego s łó w ka  p o tra f i on odgad
nąć, z ja k ie j o k o lic y  U ra lu  pochodz i 
jego rozm ów ca. Z każdym  cz łow iek iem  
p ra cy  p o tra f i znaleźć w sp ó ln y  język. 
W  każd ym  rzem iośle  czu je  poezję 
tw órczego w y s iłk u . Tą poezją  p racy  
p rzes iąkn ię te  są w szys tk ie  u tw o ry  B a 
żowa, jego poetyczne baśni o s ta rym  
U ra lu .

W  1939 r. w  S w ie rd ło w sku  w yszed ł 
z d ru ku  zb ió r k lechd  Bazowa p t. ,,M a 
la c h it  owa S zk a tu łk a “ . K s iążka  ta  zdo 
b y ła  a u to ro w i nagrodę s ta linow ską  
i w ie lk i rozg łos w  świacie. Legendy 
u ra lsk ie  w  in te rp re ta c ji Bażowa budzą 
w  p rze k ła d z ie  ang ie lsk im  zachw yt 
w  A n g l i i  i  w  da le k ie j A m eryce .

O pow iadan ia  Bazowa, zaw arte  w  
,.S zka tu łce  M a la c h ito w e j”  p o s łu ż y ły  
ja ko  w ą te k  d la  p ięknego f i lm u  k o lo 
rowego p ro d u k c ji rad z ie ck ie j p t. ,,K a 
m ienny K w ia t" .

Poza , M a la ch ito w ą  S z k a tu łk ą "  tBa- 
żow na p isa ł „B a śn i o N iem cach" 
i „K lu c z -K a m ie ń " .

K le c h d y  Bażowa. p isane podn ios łym , 
lecz p ro s tym  językiem , tchną uczuciem  
du m y szarego cz łow ieka  p racy , dum y

z m is trzostw a , k tó re  stw arza  nowe m aszyny, ja k  gdyby d y k to w a ł p isa - 
w artośc i. B aśn i Bażowa s k ła d a ją  się rzow i.
na jedną  w ie lk ą  opow ieść —  hym n na P racow ic ie  u p ływ a  B ażow ow i dz ień ; 
cześć s i ły  tw ó rcze j u ra lsk ich  lu d z i p ra -  c iąg łe  zebrania, kon ferenc je , o dp isyw a - 
cy. N ie  ma u Bażow a bohate rów  p ró ż - n ie  na ogrom ną ilość  p rzychodzących  
nu jących . W szys tk ie  jego u lub ione  po - doń lis tów , zab ie ra ją  mu w ie le  czasu, 
s iac ie  trud zą  się w  jego u tw orach  O p ie ra ją c  się na łasce, Bażow  p rze - 
z samozaparciem, n ie  ustępu jąc p rzed  m ierzą  pieszo duże od leg łości. Jego

P aw e ł Bażow  w  sw oim  gabinecie.

żadnym i przeszkodam i. Są to h u tn ic y  
i kow ale , poszukiw acze z ło ta  i  s z lifie rze  
kam ien i.W szyscy on i dążą do dosko
n a ło śc i w  swoim  rzem iośle.

W spó łcześn i stachanow cy u ra lscy  —• 
to  godn i po tom kow ie  bohate rów  baśni 
Bażowa, to  k re w  z ich  k rw i, to  kość 
z ich  kości. O to, co w iąże baśn i Bażo
w a o p rzeszłośc i U ra lu  z dz is ie jszą 
rzeczyw istością.

W  S w ie rd łow sku , p rz y  u lic y  C zapa
jew a w  n iedużym  dom ku d rew n ianym  
z og ródk iem  m ieszka P aw e ł Bażow. 
S późn iony p rzechodzień nocny p raw ie  
zawsze dostrzeże św ia tło  w  okn ie  p i
sarza. To „ ju b i le r  m o w y", ja k  go n a 
zw a ł jeden z k ry ty k ó w , s z lifu je  zapew 
ne sw o je  opow iadanie , s ta rann ie  do 
b ie ra ją c  s łów  u ra ls k ie j gw ary, ja k  o p i
syw an i przezeń sz lifie rze  —  u ra lsk ie  
kam ien ie  do sw ych znakom itych  m o- 
za jek.

G ab inet p isa rza  s tanow i dz iw ne p o 
łączen ie  s ta rożytnośc i ze w spółczesno
ścią. Od s ta rom odnych  m e b li i  g rubych 
tom ów  s ta rych  ksiąg odcina  się w a liz 
kow a m aszyna d o  p isan ia , na k tó re j 
sędziw y „P a w e ł P io tro w ic z ”  sam w y 
s tu ku je  swoje u tw o ry . N apisze k ilk a  
zdań i przechadza się cicho w  „w a lo n 
ka ch " —  je ż e li to  jest z im ą —  po p o 
ko ju , p o g ła dz i m ałego k u d ła te g o  p ie 
ska, k tó ry  s iedzi na b iu rk u  obok

niska, n ieco p rzyg a rb io n a  postać znana 
jes t we w szys tk ich  k lubach  ro b o tn i
czych S w ierd łow ska . S w ie rd łow scy  ro 
bo tn icy , in te lig e n c i, uczn iow ie , zna ją  
jego w ysok ie  czo ło  i d ługą , s iw ą  brodę. 
G d y  czyta, nak ła d a  rogowe o ku la ry . 
P rzem aw ia  c ichym  głosem.

P aw eł Bażow  odznacza się n ie zw yk łą  
p ro s to tą  i skrom nością . W  d n i w o jn y  
sędziw y p isa rz  zn a la z ł d la  siebie m ie j
sce na froncie .

P aw eł Bażow  posiada na jw yższe 
odznaczenie radz ie ck ie  —  o rde r Len ina. 
W  os ta tn ich  w yborach  zosta ł w yb ran y  
do R ady N a jw yższe j ZSRR.

D la  po lsk iego  c zy te ln ika  c iekaw y 
jes t stosunek p isa rza  u ra lsk iego  do 
liczne j k o lo n ii em igran tów  p o lsk ich , 
k tó ra  is tn ia ła  na U ra lu  podczas w o jn y .

W  liśc ie  nadesłanym  21-go m aja  
1946 r. na ręce Z a rządu  Z w ią zku  P a
tr io tó w  P o lsk ich  w  S w ierd łow sku , zna 
k o m ity  p isarz  pisze do P o laków , p o 
w raca jących  z U ra lu  do k ra ju ;

„P o zw ó lc ie  przekazać towarzyszom , 
p o lsk im  p a trio to m , pozd row ien ie  i  ży 
czenie pow odzen ia  na drogę. W  szcze
gó lności p ragną łbym , aby w  pam ięci 
od jeżdża jących  d o  O jczyzn y  trw a le  
zachow a ły  się dobre w spom nien ia  
o S w ie rd łow sku , U ra lu  i  ludz iach , 
z k tó ry m i ż y l i  i  w spó ln ie  p ra co w a li 
w  ciągu trudnych , la t w o jn y " .

Józe f H u rw ic



Znany szachista M. Botwinnik
W  lis to p a d z ie  1925 ro k u  znany sza

ch is ta  Hose Rai® C apablanca p rz y je -  
-ha ł do  Len ingradu  na seans g ry  sza
chowej jednocześnie z 30-ma uczestn i
kam i. W  s a li le n in g ra d zk ie j f ilh a rm o 
n ii, m ia ł się odbyć seans. P anow a ło  
zw y k łe  w  tych  w ypadkach  podniecen ie . 
Obecni, a b y ło  ich  tego w ieczoru  w ie 
lu , czeka li w  nap ięc iu  na początek 
„d z ia ła ń  w o je n n ych ". K o ło  jedne j z 
ko lum n s ta ł 14 - le tn i ch łop iec . P rz y 
c iska jąc  do p ie rs i szachownicę, w pa 
try w a ł się w  m istrza .

M ic h a łk u ! —  z w ró c ił się do niego je 
den z o rgan iza to rów  seansu.

C h łop iec  d rg n ą ł zaskoczony.
—  Chcesz zagrać z C apablancą? 

Siądź p rz y  trzyd z ie s tym  stole.
C h łop iec  s p o jrza ł z w y rzu tem  na mó 

w iącego: ja k  można z kogoś ta k  z ło 
ś liw ie  dw orow ać?

—- Czemu się wahasz? Jeden z u- 
czestn ików  n ie  p rzyszed ł. Chodź, s ia
daj.

Za ch w ilę  M ic h a ł b y ł ju ż  zupe łn ie  
s p o ko jn y  i u s ta w ia ł system atyczn ie  f i 
g u ry  na szachow nicy.

Pom im o s ta rań  b y  dać „suchego“  m a
ta  szachistom  radz ieck im , m is trz  św ia 
ta C apablanca zosta ł pokonany  w  pa ru  
pa rtiach . Jednym  z zw ycięzców  b y ł 
w łaśn ie  M ic h a ł B o tw in n ik .

K tó ż  to  jest ten  ch łop iec?  —  s p y ta ł 
C apablanca po skończonej grze.

O dpow iedz iano  m u: -— Syn lekarza , 
uczeń. Zaczą ł grać w  szachy m ając 13 
la t. W  przeciągu p ó łto ra  ro k u  zosta ł 
szachistą trzec ie j w szechzw iązkow ej 
ka te go rii.

—  Jego trzec ia  ka te go ria  w a rta  jest 
n a jw yższe j! —  k rz y k n ą ł C apablanca

T ak  odby ło  się p ie rw sze  spo tkan ie  
M ic h a ła  B o tw in n ik a  z zagran icznym  
m istrzem . Po ro k u  zosta ł M ic h a ł B o t- 
w in n ik  szachistą p ie rw sze j ka te g o rii i 
len ing radzka  sekcja  szachowa dopuśc i
ła  go do m ie jsk iego  tu rn ie ju , na k tó ry m  
15 -le tn i ch łop iec  uzyska ł 2 i 3 m ie j
sca, zw yc ięża jąc  zńanych graczy. W  
tym że 1926 ro k u  zosta ł w ys ła n y  z e k i
pą radz iecką  do S tockho lm u  na mecz 
ze Szwedami.

D z ię k i grze B o tw in n ik a  radz iecka  e- 
k ip a  w y g ra ła  z przew agą jednego 
punktu .

Po roku  R o tw in n ik  uzysku je  ty tu ł 
m is trza  ZS R R  i  w  tym że ro k u  kończy 
średn ią  szkołę oraz w stępu je  na p o l i
techn ikę. W  siedm iu tu rn ie ja ch , k tó re  
o d b y ły  się w  ZSR R  od 1930 do 1939 
ro ku  B o tw in n ik  za jm u je  1-sze m iejsca. 
W  1935 ro k u  zosta je  w raz z F lo rem  
zw ycięzcą drugiego m oskiew skiego m ię 
dzynarodow ego tu rn ie ju , w yp rzedza jąc  
ta k ie  s ław y, ja k  Laskiecz, Capablanca 
i  in., a w  następnym  1936 ro k u  dys ta n 
su je  na  m iędzyna rodow ym  tu rn ie ju  w 
N ottinghe inee  „szachow ych ty ta n ó w " 
czem piona św ia ta  E iw e, eksczem pio- 

nów : A lo c h in a  i  Lask ina . Za to  w y b it 
ne osiągnięcie zosta je  nag rodzony przez 
rząd  ra d z ie c k i orderem  „Z n a k  poczo-
tą “ .

W  1937 ro ku  26 le tn i in ż y n ie r M i
chał B o tw in n ik  b ro n i dyssertac ję  na 
kandyda ta  nauk techn icznych  na te 
m at bardzo skom plikow anego dy le m a 
tu  współczesnej e le k tro te ch n ik i. W  
czasopismach naukow ych zaczę ły .się 
ukazyw ać a r ty k u ły  m łodego uczonego.

S ta ły  m is trz  ZSR R  w  przeciągu 15 
la t,, zw ycięzca w ie lu  m iędzynarodo
w ych tu rn ie jó w , M ic h a ł B o tw in n ik  jest 
obecnie s ław ą  m iędzynarodow ą.

P rzed w o jn ą  św ia tow ą w y s ia ł eks- 
m is trz  św ia ta  E iw e  depeszę do B o tw in 
n ika  z prośbą o w y ro b ien ie  mu p raw a 
p rz y ja z d u  do ZSR R  w  celu ja k  się w y 
ra z ił,  „b y  się u niego trochę  nauczvé"

Z d a rz y ło  m i się rozm aw iać z n a jb liż 
szym p rzy jac ie lem  B o tw in n ik a , jednym  
z n a u czyc ie li radz ieck ie j g ry  szachow e j, 
au torem  w ie lu  d z ie ł z dz ied z in y  te o r ii 
i h iołr,5"; i  g ry  szachowej, Jakóbem  Ro- 
chkr.em.

O to co m j p o w ie d z ia ł:
—  W  s ty lu  B o tw in n ika , że ta k  p o 

w iem , z n a la z ły  sp e c ja ln y  w y ra z  cha
rak te rys tyczn e  w łaśc iw ośc i ra d z ie ck ie j 
g ry  szachowej.

—- N a czym  one po lega ją?
—  Po p ierw sze, w  odziedziczone j, 

jeszcze po d o re w o lu cy jn e j ro sy jsk ie j 
szkole g ry  szachowej, t r a d y c ji g łębo
k iego  i poważnego opanow ania  s z tu k i 
te j g ry. Już C z igo rin  —  p ie rw szy  
znany ro s y js k i szachista —- n ie  u w a 
ża ł szachów za z w y k łą  ro z ryw kę  lub 
z w y k łą  grę, lecz za rzecz w ym agającą 
pow ażnych stud iów . N ie  jest p rz y p a d 
kiem , że w  Z w ią zku  R adz ieck im  jest

nowe w a r ia n ty  z dz iedz iny  te o r ii der 
b iu tó w  szachowych (francuska  i s y c y 
li js k a  p a rtia , obrona N im cow icza  i in 
ne).

Jako  p rz y k ła d  poważnego u jęc ia  g ry  
szachowej m ożna wskazać na n iezw y* 
k le  dok ładne  i  g łębokie  p rzygo tow an ie  
się B o tw in n ik a  do każdego tu rn ie ju . W  
p rzeddzień  tu rn ie ju  p rze rab ia  szczegó
łow o  w szystk ie  p a rtie  rozegrane przez 
jego p rzysz łych  p rze c iw n ik ó w  oraz 
w łasne. Dopomaga m u w  tym  jego fe 
nom enalna pamięć.

Następną ch a rak te rys tyczną  w ła ś c i
wością rad z ie ck ie j s z k o ły  szachowej 
jest rozm ach, p o w ie d z ia łb ym  naw et u- 
n iw ersalność teo re tycznych  i  p ra k ty c z 
nych  p o z y c ji g raczy radz ieck ich . Są oni 
w rogam i m a rtw ych  dogm atów  i  z gó
ry  obm yślanych te o r ii.  R adz ieck ich  
graczy w y ró żn ia  o fensyw ny cha rak te r 
g ry. Jest to  też w łaściw ość narodowa. 
S zko ła  ro s y js k a  w  p rze c iw ie ńs tw ie  na 
p rz y k ła d  do n ie m ieck ie j, b y ła  zawsze 
znana z w ystrzegan ia  się szablonów, 
z n iechęci do sch o la s tyk i w  te o r ii g ry  
szachowej.

Szko ła  radz iecka  w yró żn ia  się cha ra 
k te rys tyczn ym  d la  ducha czasu i  k ra 
ju  w ie lk im , trzeźw ym  realizm em , u - 
m ie ję tnośc ią  ocen iania  d o k ła d n ie  s y 
tu a c ji i  godzenia te o r ii z p ra k ty k ą . 
U o g ó ln ia ją c  system  rad z ie ck ie j m y ś li 
szachowej, m ożnaby ją  nazwać d ia le 
k tyczną . N ig d y  n ie  można lic z y ć  na 
jak ieś  s ta łe  posunięc ia  w  grze. Sza
ch iśc i rad z ie ccy  w y b ie ra ją  ba rdz ie j 
skom p likow ane  sy tu a c je  w  pa rtiach .

ta k  po p u la rn a  .kom pozyc ja " szacho
wa. W iadom ośc i B o tw in n ik a  w  d z ie d z i
n ie  te o r ii i  h is to r ii g ry  szachowej są ta k  
w ie lk ie  i g łębokie , że n a jw ię ks i spec ja 
liś c i w  tych  spraw ach w ys trzega ją  się 
w ypow iadać w  jego obecności. B o tw in 
n ik  na p isa ł p ięć ks iążek o te o r ii g ry  

szachowej, B a rdzo  popu la rne  są J e g o

K o m p lik u ją — b y  zw yciężyć. P isarz I l ja  
E renburg  p o w ie d z ia ł; „M is trz e  szacho
w i ZSR R  z re w o lu c jo n iz o w a li s ta ro ż y t
ną grę św ia ta ". S ty l B o tw in n ik a , ta k  w  
szachach ja k  w  p racy  i  w  stosunku  do 
życia, ch a ra k te ryzu je  „że lazn y  re a 
liz m ", w ła śc iw y  ra d z ie ck ie j szkole sza
chow ej. W iadom o, ja k  w ie lk ie  znaczę-
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n ie  k ła d z ie  w  poznan ie  p sycho log ii 
p rze c iw n ika . G ra  szachowa je s t d la  
B o tw in n ik a  sztuką, osiąganą d o k ła d 
nym , m atem atycznym  obliczeniem .

: I  jednocześnie w y ró ż n ia  się on specy
ficzn ym  ustosunkow an iem  się do k a ż 
dej p a r t i i,

W  każdym  w yp a d ku  s tra teg ia  jego 
jeat p o d yk to w a n a  re a ln y m i m om entam i 
w a lk i. Często w  p a rtia ch  w yb ie ra  p o 
zo rn ie  n iedogodne sytuacje , by  p rz e 
c iw n ik a  w p row ad z ić  w  b łąd . P am ię tna  
jego p a rt ia  z Capablancą na tu rn ie ju  
1938 ro ku  w  A m ste rdam ie , k ie d y  dążąc 
do zw ycięstw a, p o św ię c ił B o tw in ik  
dw ie  fig u ry . I  to  —  w  stosunku do 
Capablanci, znanego z w span ia łe j tech 
n ik i w yko rz y s ty w a n ia  „d ro b n y c h  fo r" ,  
k tó rem u, ja k  m ów ią  w  św iec ie  szacho
w ym  „« trach  oddać p ó ł p io n k a "!

G rę  końcow ą —  przep row adza  B o t-  
w in n ik  —• żyw io ło w o . G ra  ją  zupe łn ie
bezbłędnie, z w y ją tk o w y m  a rty s ty c z -  _ -j  l n
nym  m istrzostw em . O gród K lu b u  Centra lnego T -w a  w  d n iu  o tw arc ia .

B o tw in n ik  za jm u je  się reg u la rn ie  
sportem  i g im nastyką . N a czas tu rn ie -
ju  w yco fu je  się c a łko w ic ie  z życia . L u -  “  ....
b i bardzo m uzykę, tea tr, lecz w  p rze d 
dzień w ystępu  n ik t  go n ie  zm usi do P rzypom inam  sobie, ja k  się zm u s ił do rząd  na U ra l, gdzie p ra co w a ł ja ko  in iy -  
w ys łu ch a n ia  u lub ionego a rty s ty . Pa- n iereagow an ia  na ha łas w  s a li tu rn ie -  n ie r. Za w yb itn e  zas ług i w  dz iedz in ie  
m iętam , ja k  tru d n o  go b y ło  nam ów ić jo w e j, k tó ry  go p rzed  ty m  denerw ow ał, ene rge tyk i zosta ł nag rodzony w  1945 r 
do w y p ic ia  jednego k ie lis z k a  d latego, W łą c z a ł w  czasie tu rn ie ju  ra d io  m o ż li-  d rug im  orderem  —  „Z n a k  poczo ta " 
że za tyd z ie ń  m ia ł się odbyć tu rn ie j w ie  głośno. Obecnie p ra c u je  w  dz ia le  techn icznym
w  k tó ry m  p rz y jm o w a ł u d z ia ł. W  czasie w o jn y  w s tą p ił w raz  z b ra - M in is te rs tw a  S ta c ji E le k tryczn ych .

Jest bardzo w ym aga jący, zarów no tern, też inżyn ie rem , do C zerw onej A r -  
d la  siebie, ja k  i  w  s tosunku  do innych , m ii. B ra t p o le g ł a B o tw in n ik a  w y s ła ł Eugenia S to janow ska

Sprzedaż na prawach wyłączności: konserw ryb
nych, mięsnych, jarzynowych, przetworów owo
cowych, kompoty, dżemy, konfitury, marmolady, 
owoce mrożone, marynaty. Surówki owocowe.
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Z życia Towarzystwa
M IN IS T E R  Ś W IĄ T K O W S K I 

N A  Z J A Z D A C H  T O W A R Z Y S T W A .

D ocen ia jąc  ogrom ne znaczenie w o je 
w ódzk ich  z jazdów  T ow a rzys tw a  P rz y 
ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie j, szereg c z ło n 
kó w  Z arządu  G łów nego w z ię ło  w  tych  
zjazdach  u d z ia ł. N a ja k tyw n ie jszym  
cz łonk iem  b y ł prezes Z arządu G łó w 
nego m in. H  Ś w ią tkow sk i. M in . Ś w ią t
k o w s k i b y ł obecny na z jazdach  we 
W ro c ła w iu , G dańsku, L u b lin ie  i dw óch 
z jazdach  w  W arszaw ie : O d d z ia łu  W o 
jew ódzk iego  i  O d d z ia łu  Stołecznego.

P oby t m in is tra  Ś w ią tkow sk iego  w  te 
ren ie  n ie  og ran icza ł się do w yg łasza
n ia  re fe ra tów . M in is te r  bardzo  żywo 
in te re so w a ł s ią  ca ło k s z ta łte m  życ ia  
i d z ia ła ln o śc i T ow a rzys tw a  k o n ta k to 
w a ł się z cz łonkam i, usuw ając bo lącz
k i  i  k o o rd yn u ją c  pracę poszczególnych 
oddz ia łów .

K R A K Ó W . Na U n iw e rsy tec ie  J a g ie l
lońsk im  zosta ło  zorgan izow ane p ie rw 
sze akadem ick ie  k o ło  T ow arzystw a  
P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j. K o ło  
urządza  co ty d z ie ń  pogadank i lub  o d 
czyty , w  k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł w y b it 
n i p rzeds taw ic ie le  św ia ta  k u ltu ra ln e g o  
K rakow a . W  jed n ym  z ta k ic h  w ie 
czorów  k o ła  w z ią ł u d z ia ł znany l ite 
ra t, Tadeusz H o łu j.

N a zebran ia  k o ła  uczęszczają b a r
dzo chętn ie  n ie  ty lk o  studenci cz łon 
ko w ie  Tow arzystw a, lecz także i  n ie - 
zo rgan izow an i akadem icy. Z organ izo 
wano ju ż  k u rs y  ję zyka  rosy jsk iego . 
W  zw ią zku  z dużą fre kw e n c ją  p rz e w i
dziane je s t u tw o rzen ie  drug iego  tu r 
nusu.

K A T O W IC E . W  końcu  m a ja  w K a 
tow icach, zorgan izow ane zo s ta ło  k o 
ło  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko - 
R adz ieck ie j p rz y  k o p a ln i ,,W u je k " . 
N a zeb ran iu  o rg a n iza cy jn ym  om aw ia
no  sprawę masowego p rzys tą p ie n ia  
p ra co w n ikó w  k o p a ln i do T ow arzystw a  
Zebran i u c h w a lili rezo luc ję , w  k tó re j 
zapo w ie d z ie li masowe w p isan ie  się r o 
b o tn ik ó w  do T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i 
P o lsko -R a d z ie ck ie j. U m asow ienie  orga

n iz a c ji u c h w a lili także ro b o tn icy  h u ty  
.B a to ry "  zrzeszeni w  ko le  T o w a rzy 
s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j.

W Y C IE C Z K A  N A  Z IE M IE  
O D Z Y S K A N E .

W  celu spopu la ryzow an ia  i  za in te 
resow ania sze rok ich  w a rs tw  m ło dz ie 
ży  zadaniam i i  dz ia ła lnośc ią  T o w a rzy 
stwa P rz y ja ź n i Po lsko  - R adz ieck ie j, 
Z arząd  O d d z ia łu  T ow arzys tw a  w  B y d 
goszczy zo rgan izow a ł trz y d n io w ą  w y 
cieczkę do S zk la rsk ie j Poręby. 164 
m ło dych  cz ło n kó w  T ow arzys tw a  rep re 
zen tu jących  także  organ izację , ja k : 
Z. W . M ., Z. H . P., O. M . T , U , R, 
w z ię ło  u d z ia ł w  wycieczce.

O w acy jne  p rz y ję c ie  zg o tow a li w y 
cieczkow iczom  ko le ja rze  w  Je len ie j 
Górze. Serdeczne s łow a  p o w ita n ia  n a 
cechowane b y ły  zrozum ien iem  d la  id e i 
p rz y ja ź n i p o lsko -ra d z ie ck ie j. K ie ro w 
n ik  w yc ie czk i m gr D ługosz, dz ięku ją c  
za życzenia i m ile  p rzy jęc ie , zapow ie
d z ia ł w  im ie n iu  m łodz ieży  pom orsk ie j, 
że będzie ona w ie rn ie  s ta ła  na s traży  
now ych g ran ic  uzyskanych  d z ię k i 
w spó lne j w a lce  i p rz y ja ź n i na rodu  
po lsk iego  z na rodam i ra d z ie ck im i.

Goście po p rz y b y c iu  do S zk la rsk ie j 
P oręby z o s ta li roz lo ko w a n i w  dom u 
w yp o czyn ko w ym  Z. Z. K . i  dom u w y 
poczynkow ym  M in is te rs tw a  O dbudo
wy. Tego samego dn ia  m łodz ież  u d a ła  
się na w ycieczkę. Po k o la c ji  odby ła  
się w spó lna  zabawa, podczas k tó re j 
w  k ró tk ie j p re le k c ji k ie ro w n ik  w y 
c ieczk i w y ja ś n ił zadania  T o w a rz y 
stw a P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j w  
dz is ie jsze j sy tu a c ji.

Następne dw a  d n i p rz e s z ły  po d  zna
k iem  w ycieczek, z k tó ry c h  dw ie  zo rga 
n izow ano  w spó ln ie  z m ie jsco w ym i 
Z W M  -ow cam i i  harcerzam i. Ze sce
n y  w  S zk la rsk ie j Poręb ie  rozb rzm ie 
w a ły  p iosenk i po lsk ie  i  rosy jsk ie , re 
cytow ano w iersze, tańczono p rz y  akom 
paniam encie  zespo łu  o rk ie s try  T ow a
rzystw a.

U czn iow ie  szkó ł bydgoskich  po 
pow roc ie  z w yc ie czk i do dom u n a 
p is a li w yp racow an ie  o tym , co w i
d z ie li na  Z iem iach  O dzyskanych  i  ja 
k ie  znaczenie ma d la  zachow ania tych  
ziem  p rz y ja ź ń  po lsko -ra d z ie cka . Ten 
sposób p o p u la ryzo w a n ia  w y tycznych  
T ow arzys tw a  na leży uznać za d o sko 
n a ły  i godny naśladow ania  przez inne 
O d d z ia ły .

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
W Z A J E M N Y C H

C entra la  w W arszaw ie Jasna 6
D z ia ł  u b e zp ie c ze ń : ogniowy, gradowy, kradzie

żowy, odpowiedzialności cy
wilnej, wypadkowy, auto-cas- 
co, fransporłowy, zwierząt 
maszyn, chômage, szyb.

N S P E K T O R A T Y  we wszystkich miastach wo
jewódzkich i powiatowych.

WYTWÓRNIA
W Y R O B Ó W
DENTYSTYCZNYCH

AL. i M. ROHOZIŃSCY
W yroby m a rk i -Alro" 

M I L A N Ó W E K ,  u l .  G r a b o w a  6 
K ra jo w a  w y tw ó rn ia  n a rzęd z i i m a te 
r ia łó w  w ch od zq cych  w  zakres  Stom a

tologii i T ech n ik i Dentystycznej.

Hasłem dnia jest planowa gospodarka!
A le  n ie  m a  p la n o w e j g o s p o d a rk i, gdy b ra k  

pew nośc i, ż e  w  r a z ie  z a jś c ia  ja k ie jś  szko d y , 

z n a jd ą  s ię  n a ty c h m ias t ś ro d k i do  je j p o k ry c ia .

T A K Ą  P E W N O Ś Ć  D A JE  T Y L K O

U B E Z P I E C Z E N I E .

P .  z. u. w.
u b e zp ie c zs  od w s ze lk ic h  ry zy k
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W s p ó ł p r a c a
U N IK A T Y  I  „ B IA Ł E  K R U K I“ .

Po p rzekazan iu  Polsce p rzez M u 
zeum im. P uszkina  obrazów  i dz ie l 
sz tuk i, a przez C en tra lną  B ib lio te k ę  
Leka rską  w  M oskw ie , zb io ru  książek 
zrabow anych przez N iem ców  z P o l
sk ie j B ib lio te k i w  P aryżu , n a s tą p ił 
na w n iosek B ib lio te k i im 1. Len ina  
w  M oskw ie  trze c i z k o le i a k t p rze ka 
zan ia  p o ls k ic h  dóbr k u ltu ra ln y c h . 
R ew indykow ane  sk a rb y  na p rze w ie 
z ien ie  k tó ry c h  po trzeba  aż dw óch w a 
gonów ko le jo w ych , s k ła d a ją  się z 20 
tys ię cy  książek, 1000 ks iążek  „b ia ły c h  
k ru k ó w "  i  obszernego a rch iw um  Za
m o jsk ich , sk łada jącego się z 1000 te 
czek autografów1 i  453 ksiąg.

A rc h iw u m  Z am o jsk ich  zaw iera  ta k ie  
u n ika ty , ja k : A rc h iw a  Ja ros ław a  D ą 
brow skiego, Tadeusza K ośc iuszk i, J o 
achim a Le lew ela , J u lia n a  U rsyna  
N iem cew icza, Jana  K a ro la  K o ch a 
nowskiego, p rz y w ile je  nadaw ane przez 
k ró ló w  po lsk ich  od trzynastego  s tu 
lecia , l is ty  m onarchów  eu rop e jsk ich  
do k ró ló w  po lsk ich , k ro n ik ę  K a d łu b ka , 
d ia rn isze  se jm ów  p o lsk ich  z p ię t 
nastego i  szesnastego w ieku , l is ty  
V o lta ire ‘a, M onteskiusza , B yrona , 
K an ta , S ch ille ra , P esta lloz iego  i in 
n ych  sław nych  łu d z i, ręko p isy  w y 
b itn ych  p o lsk ich  p isa rzy  i  poetów , 
poczyna jąc  od  Jana K ochanow skiego 
do Jana K asprow icza

Z b ió r  rz a d k ic h  ks iążek sk ła d a ją cy  
się z 1000 num erów  ka ta logow ych  
obe jm u je  p ierw sze p o ls k ie  d ru k i 
z p ię tnastego  i szesnastego s tu le c ia  
i  inne „b ia łe  k r u k i "

O prócz tego B ib lio te k a  im . Len ina  
p rzekaza ła  10 000 tom ów  e ta rych  
ks iążek naukow ych.

K s ięgozb ió r zn a jd u je  się w  bardzo 
dob rym  stanie.

B E Z C E N N E  D O K U M E N T Y  
A D A M A  M IC K IE W IC Z A  
W R Ó C IŁ Y  DO  P O L S K I.

W  a rch iw ach  R adzieckiego M in is te r 
stw a S praw  Zagran icznych  odna le 
z iono  d y p lo m  U n iw e rsy te tu  W ile ń 
sk iego  i  m e trykę  u rodzen ia  A dam a

M ick ie w icza  o raz c a ły  szereg fo rm u 
la rz y  i kw e s tiona riuszy  ,z okresu jego. 
p o b y tu  w  R os ji,

Bezcenne te  d o kum en ty  Zw iązek 
R adz ieck i p rzekaza ł P o lsk ie j A k a 
dem ii U m ie ję tnośc i.

A K A D E M IA  K U  C Z C I 
S T A N IS Ł A W Y  W Y S O C K IE J .

G ab inet T e a tru  S ło w ian  Zachodn ich  
w  M oskw ie  u rz ą d z ił akadem ię pośw ię 
coną pam ięc i w ie lk ie j a r ty s tk i p o ls k ie j 
S tan is ław y W yso ck ie j. W  a ka d e m ii 
w z ię li u d z ia ł w y b itn i dz ia łacze te a tru  
radzieck iego , a rtyśc i, uczn iow ie  szk ó ł 
d ra m a tycznych  i  p rze d s ta w ic ie le  am 
basady R. P. w  M oskw ie .

Zas łużony te o re ty k  i  k r y ty k  te a tru  
rad z ie ck ie g o ' K rz y ż e c k i p o d z ie lił się 
w spom n ien iam i o d z ia ła ln o ś c i W ysoc
k ie j,  da jąc  n iezm iern ie  .pochlebną 
ocenę p ra c y  pedagogicznej i  scenicznej 
p o lsk ie j a rty s tk i. P re legent p o d k re ś li ł 
wysoce hum an is tyczny  ch a ra k te r je j 
d z ia ła ln o śc i a rtys tyczne j:, e n tu z ja 
s tyczn y  stosunek do m ło d z ie ży  .te a tra l
nej ' o raz w zn ios łość je j zasad m o ra l
nych. W ie lu  uczn ió w  W yso ck ie j, k tó .  
r z y  za jm u ją  obecnie w yb itn e  m ie jsca  
w  ra d z ie ck ie j sztuce te a tra ln e j, z g łę 
bok im  szacunkiem  w spom ina ją  sw ą 
nauczyc ie lkę .

L E K C J E  J Ę Z Y K A  R O S Y JS K IE G O  
W  P O L S K IM  R A D IO

O d d n ia  1 w rześnia R ad io  P o lsk ie  
rozpocżen ie  nadaw anie  le k c ji języka 
rosy jsk iego . K u rs  obe jm ie  o ko ło  80 
a u d yc ji. A u d y c je  te  nagrane na p ły 
tach dostarczone zo s ta ły  p rzez  W szech- 
zw ią zko w y  K o m ite t R ad iow y.

D Z IE Ł A  E L IZ Y  O R Z E S Z K O W E J 
PO R O S Y JS K U

P aństw ow e W yd a w n ic tw o  L ite ra c 
k ie  w  M oskw ie  w y d a je  w  se rii , B ib l io 
te k i S ło w ia ń s k ie j"  dz ie ła  E liz y  O rzesz
kow e j,

S Ł O W N IK  P O L S K O -U K R A IŃ S K I

Pod ko n ie c  ro k u  bieżącego w  30-tą  
roczn icę  ogłoszenia re p u b lik i u k ra iń 
s k ie j w yd a n y  zostanie s ło w n ik  p o l

sko -u k ra iń sk i. S ło w n ik  obe jm u je  oko ło  
$0.000 w y ra zów  i  uw zg lędn i w szystk ie  
zm iany, ja k ie  zaszły  w  ję zyku  p o lsk im  
w  c iągu os ta tn ich  la t.

P IS M O  R A D Z IE C K IE  O  P O L S K IC H  
Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H

W  d z ie n n iku  „K ra s n a la  Z w iezda " 
s ły n n y  p u b licys ta  rad z ie c k i T ro ja n o w 
s k i  w  a rty k u le  sw oim  w yra ża  słowa 
^najwyższego uzna'nia d la  P o la kó w  za 
um ie ję tne  zagospodarow anie ^ rz e z  
n ich  te renów  zachodnich. A u to r  p isze 
o w ie lk ic h  osiągnięciach w  odbudow ie 
W ro c ła w ia  i w y s o k m  poz iom ie  życ ia  
k u ltu ra ln e g o  w  ty m  m ieście. A r ty k u ł  
kończy się .stw ierdzeniem , że m ilio n y  
P o la kó w  na Z iem iach O dzyskanych  p ra 
cu ją  z entuz jazm em  n ie . bacząc na 
przeszkody.

A R M A T U R Y  W O D N O -P A R O W E  '  
I  E L E K T R Y C Z N E  D L A  P O L S K I. /

W  począ tkach  czerw ca b. r  odby ła  
się w  W arszaw ie  V  Sesja P o lsko -R a -' 
dz ie ck ie j K o m is ji M ieszanej do spraw  
re p a ra c ji, na k tó re j rozpa tryw ano  
bieżące spraw y, zw iązane ' z re a liza 
c ja  re p a ra c ji d la  P o lsk i.

Sesja rozw iąza ła  c a ły  szęreg sp ra w ' 
o znaczeniu p ra k tyczn ym .

W  w y n ik u  obrad B iu ro  O rg a n iz a c ji1 
D ostaw  w  Szczecinie p rz e ję ło  od w ładz  
radz ieck ich  p ie rw szy  tra n s p o rt z a r 
m a tu rą  w odno -pa row ą  i fe lektryczną 
o łączne j wadze 177.292 kg . A rm a tu ra  
w & d n p -p a r’owa przeznaczona zos ta ła  
d la  C e n tra li T echn iczne j w  K rakow ie , 
a  e le k tryczn a  d la  C e n tra li H and low e j 
P rzem ys łu  E lek tro techn icznego  w  W a r
szawie.

t

PRENUMERUJCIE

„PRZYJAŹŃ”

P o w ia to w a  S pó łdzie ln ia  SAMOPOMOC CHŁOPSKA
w W arszaw ie , Hoża 27, łe l. 8 8 4 -5 0 , 884 -67 , 861-11 

składy: G rzybo w ska 40

P O L E C A :

D rzew o o p ało w e w  szczapach  i p iło w an e
P a l i k i  do drzew ek  długości 250 cni.

D e s k i  i b a l e  d ę b e w e
S z a l ó w k a ,  k a n t ó w k a

S m a r  d o  w o z u  i u p r z ę ż y
S ł o m a  p r a s o w a n a ,  s i a n o .
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U R O C ZY S TO Ś C I 
M O N IU S Z K O W S K IE  w  ZSRR

P rzypada jąca  w  ty m  ra k u  75-ta 
roczn ica  zgonu S tan is ław a  M on iu szk i 
obchodzona jest uroczyście  przez c a ły  
św ia t m uzyczny i  społeczeństwo ZSRR

R ad io  i p rasa w ie le  uw ag i pośw ię 
ca ją  w ie lk ie m u  kom p o zy to row i.

W  d n iu  4 czerwca rozg łośn ia  m o
sk iew ska  nada ła  ko n ce rt u tw o ró w  
M on iuszk i.
. W  dn iu  6 czerwca R ad io  R adz iec

k ie  nada ło  szk ic  p t. „W ie lk i  kom po
z y to r  p o ls k i“ .

P o p u la rn y  dz ie n n ik  rad z ie c k i „W ie .  
cze rna ja  M oskw a “  zam ieścił a r ty k u ł 
S o m o jły  p t. . , P ieśn ia rz  na rodu  p o l
sk iego", w  k tó ry m  m. in n  czytam y: 
„U tw o ry  K om p o zy to ra  P o lsk iego ż y 
ją  nada l w  naszym  k ra ju . M uzyka  
M o n iu szk i zdoby ła  sobie trw a łe  m ie j
sce w  repe rtuarze  konce rtow ym  n a 
szych m uzyków . Już od p rzeszło  stu  
la t m uzyka  ta  nie p rzesta je  wzruszać 
serc s łuchaczy św ieżością lirycznego  
uczucia, bogactwem  m e lo d ii i m i. 
s trzostw em  fo rm y "

Sekcja  A k a d e m ii N auk w  ZSRR 
w yb ra ła  jednog łośn ie  na cz łonka  k o 
respondenta A k a d e m ii —  prezesa 
P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tnośc i p ro f 
K az im ie rza  N itscha  za jego zasług i w 
dz iedz in ie  f i lo lo g ii s łow iańsk ie j oraz 
w spó łp racę  z uczonym i ro sy js k im i.

P ro f. N itsch  cieszy się na jw yższym  
uznaniem  filo lo g ó w  rad z ie ck ich  za p ra 
cę nad h is to rią  języka.

Poza p ro f. N itschem  w ybrana  zo
s ta ła  m. in . có rka  M a r i i  S k łodow sk ie j 
Ire n a  J o lio t  .  Curie .

G Ó R N IC Z K I R A D Z IE C K IE  
DO  K O B IE T  Z W IĄ Z K U  G Ó R N IK Ó W  

W  PO LSCE

Do W y d z ia łu  Kobiecego Z w iązku  
G ó rn ikó w  w  Polsce nadeszło obszer
ne pism o od kob ie t, górn iczek radz iec
k ich  W  p iśm ie  tym  k o b ie ty  p ra c u ją 
ce w  kop a ln ia ch : W a rw a ra  Jaszczon- 
ko J e k a tie rin a  Lu g o jow a  i inne w  
im ie n iu  ra d z ie ck ich  górn iczek p rzesy
ła ją  kob ie tom  po lsk im  podz iękow an ie  
za o trzym a n y  p rzed  n iedaw nym  cza
sem upom inek i lis t .  K o b ie ty  rad z ie c 
k ie  po d a ją  sw o je  osiągnięcia w  p rze 
m yśle  w ęg low ym  i p y ta ją  o u d z ia ł 
ko b ie t po lsk ich  w  w yko n a n iu  p lanu  
odbudow y

G ó rn ic z k i radz ieck ie  in te re su ją  się 
ponadto  w ychow an iem  dz iec i oraz 
p racą  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  w śród 
po lsk ich  gó rn ików .

Z W Ł O K I B O H A T E R Ó W
R A D Z IE C K IC H  S P O C Z N Ą  N A  

C M E N T A R Z A C H  W O J S K O W Y C H

Staraniem  K o m ite tu  O byw a te lsk ie 
go O p ie k i nad  G robam i Ż o łn ie rzy  
i T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a 
dz ie ck ie j p o d ję to  na P om orzu Zachod
n im  prace ekshum acyjne z w ło k  ż o łn ie 
rz y  radz ieck ich . P race zapoczątkować

no w  G ry fin ie , gdzie z terenu m iasta  
p rzen ies ionych  zosta ło  250 zw ło k  na 
cm entarz w o jskow y. Prace ekshum acy j
ne p rzeprow adzone będą rów nież na 
te ren ie  Szczecina i M yś libo rza ,

ZSRR N A  T A R G A C H  G D A Ń S K IC H

Na M iędzyna rodow ych  Targach 
G dańskich w  jes ien i br. Zw iązek R a
dz ieck i w ys ta w i swe eksponaty w 
dw óch w łasnych  .paw ilonach Jeden 
na  H o lm ie  w G dańsku a d ru g i w  So
pocie.

P A R O W C E  B Y Ł E J  F L O T Y  
N IE M IE C K IE J  D L A  M A R Y N A R K I 

P O L S K IE J

W ładze  rad z ie ck ie  p rze ka za ły  k o m i
s j i  p o lsk ie j dalsze s ta tk i: .K a rp a ty "  
—  tankow iec p on iem ieck i —  M /S  
„A d r ia "  p ły w a ją c y  dotychczas pod 
banderą radz iecką  ja ko  „K a zb e k ", 
„K o śc iu szko " —  nowoczesny to w a ro - 
w o-pasażersk i s ta tek pon iem ieck i —  
, Rhein ife łs", za tru d n io n y  do te j p o ry  
przez m aryna rkę  radz iecką  pn. „ A d 
m ira ł N ach im ow ", „P u ła s k i"  —  s ta 
te k  to w a ro w y  w yposażony w  now o- 

urządzen ia  ch łodn icze, nos ił 
p o p rzedn io  n iem iecką  nazwę „Le u n a " 
i ro s y js k ą  „K u im a  M m in " , parow iec 
to w a ro w y  „O ls z ty n " , k tó rego  budow ę 
rozpoczę li N iem cy w  czasie w o jn y  i  za
ko ń c z y li w  ro k u  1944. S ta tek n o s ił 
u N iem ców  nazwę , In k e n tu rm ", a na-

stępńie ro sy jska  „T e o d o z ja ". O sta tn io  
rew in dyko w a n y  zosta ł s ta tek  tow a ro w y  
zagrab iony Polsce przez N iem ców, 
O trz y m a ł od n ich  nazwę „M in d e n '“ 
i po zm iennych ko le ja ch  losu zna laz ł 
się w reszcie pod o jczystą  banderą 
i nosić będzie nazwę „G en e ra ł W a lte r"  
d la  uczczenia pam ięci gen. Św ierczew 
skiego.

N a jcenn ie jszy  z 19 pon iem ieckich  
■statków jest s ta tek pasażerski „ J a 
g ie łło "  noszący daw n ie j nazwę „D u a 
la “ , a p rze jśc iow o  ro sy jską  „P io tr  
W ie lk i" .  S ta tek ten jes t na w skroś n o 
woczesną jednostką  cz te ropok ładow ą, 
posiada in s ta la c ję  ch łodn iczą  i now o
czesne u rządzen ia  naw igacy jne  oraz 
duży m oto row iec  to w a ro w y  „D ą b ro w 
s k i" , k tó ry  p ły w a ł pod banderą ro s y j
ską jako  „G en e ra ł B ro s iło w "  i n ie 
m iecką  „A th e n “ .

A P E L  A K A D E M IK Ó W  
W R O C Ł A W S K IC H

K o ło  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P o l
sko -R adz ieck ie j p rzy  U n iw e rsy tec ie  
i  P o litechn ice  w ro c ła w sk ie j zw ró c iło  
się z apelem do m łodz ieży  akadem ic
k ie j o masowe w stępow anie  do T ow a 
rzystw a.

Zadaniem  k ó ł ¡przy U n iw e rsy te tach  
—- ja k  stw ie rdza  apel —  jes t w za jem 
na w ym iana m yś li, ks iążek  i  pom ocy 
naukow ych m iędzy  studentam i p o ls k i
m i i  radz ieck im i,

K a ż d y  uświadom iony p ro le tariusz  
łódzk i na leży  do

P O W S Z E C H N E J  
S P Ó Ł D Z I E L N I  

S P O ŻY W C Ó W  W ŁODZI
P. S. S. to placówka mas ro
botniczych, stworzona przez 
samych robotników istniejąca 
od 23 lat o rozbudowanej sieci 
sklepów, wynoszącej obecnie 
3 0 0  p u n k t ó w  s p r z e d a ż y .

W łasne zakłady produkcji za 
pewniają wysoki gatunek towa
rów, z a b e z p i e c z a j ą  przed 

namiastkami.

P. S. S. daje członkom możność udziału 
w z w r o t a c h  od zakupionych towarów 

p r z y  r o c z n y c h  obliczeniach.

I

P R O FE S O R  K A Z IM IE R Z  N IT S C H  
I  C Ó R K A  M A R I I  S K Ł O D O W S K IE J  czesne 

'C Z Ł O N K A M I A K A D E M II  
N A U K  ZSRR
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Wśród przyjaciół Z.S.R.R.
W SPÓŁPRACA  

A M E R YK A Ń SK O  —
R A D ZIE C K A

W  Ins ty tuc ie  Am erykańsko- 
Radzieckim  odbył się bankiet 
poświęcony 20-leciu is tn ien ia  
Ins ty tu tu . W  bankiecie wzię ło 
udzia ł tysiąc osób ze św iata 
politycznego, naukowego, k u ltu 
ralnego i  przedstaw iciele ONZ. 
Podczas obiadu przem aw ia li: 
prof. Shapply —  dyrek to r ob
serw atorium  p rzy  un iw e rsy te 
cie H arw ard , w y b itn y  ksiądz 
Sokman, W a lte r K e rr, prof. 
Semmiond przew. K ingdon i  in 
n i. Wszyscy m ówcy w zyw a li do 
u trzym an ia  i  pogłębienia p rzy 
jaźni, in tensyw ne j w ym iany  
uczonych, artystów , studentów 
i  p rzedstaw ic ie li hand lu  m iędzy 
Stanam i Z jednoczonym i a 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Profesor Shapply podkreślił, 
że Zw iązek Radziecki i Stany 
Zjednoczone w spółpracują już  
z sobą w  dziedzinie m eteoro
lo g ii i wnosi o kontynuow anie 
współpracy w  innych  dziedzi
nach, a także o u tw orzenie przy 
ONZ międzynarodowego in s ty 
tu tu  do badań nad energią ato
mową. Od na jw yb itn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li nauk i i  św iata 
politycznego nadeszły depesze 
pow ita lne, m iędzy in n ym i na
desłali depesze: prof. E instein, 
senator Papper, b y ły  w iceprezy
dent U SA  Wallace.

W allace zaznacza, że w  chw i
l i  obecnej bardzie j n iż  k iedy
ko lw ie k  konieczna jest ścisła 
przy jaźń  m iędzy narodam i ame
rykańsk im  i  radzieckim  dla 
dobra całego świata. Papper 
stw ierdza, że w ie rzy  w  szczerość 
narodu radzieckiego i  że p rzy 
szłe losy św iata zależą od Sta
nów Zjednoczonych i  Zw iązku  
Radzieckiego.

W IZ Y T A  NORW EGÓW  
W  ZSRR.

Delegacja Tow arzystw a P rzy
jaźn i Norwesko - Radzieckiej 
odw iedziła szereg re p u b lik  ra 
dzieckich. Inż. Sawa H ara ld  p re 
zes Tow arzystw a Norweskiego 
ośw iadczył w  w yw iadz ie  udzie
lonym  dziennikarzom , że dele
gacja w  czasie swego pobytu
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w  ZSRR m ia ła  możność za
poznać się z życiem  k u ltu ra l
nym  i  naukow ym  re p u b lik  ra 
dzieckich. Naród norw eski z 
w ie lk im  zainteresowaniem śle
dz i (osiągnięcia radfeieckich 

przedstaw ic ie li nauk i k u ltu ry  
i sztuki. Obecna w izy ta —pow ie
dzia ł Harald, p rzyczyn i się do 
zacieśnienia w ięzów p rzy jaźn i 
m iędzy obu narodam i i może 
służyć za wzór rozw o ju  stosun
ków  m iędzynarodowych.

„S TA LIN G R A D  —
W IL L A  ER O IC A “.

N aw et na dalekie w yspy F i
lip ińsk ie  d o ta rły  w ieści o boha
tersk ie j obronie Stalingradu. 
F ilip iń s k i dziennikarz Pedro 
Sąuillas s tw o rzy ł poemat pt. 
„S ta ling rad  —  W illa  E roica“ 
(S ta lingrad  — miasto bohater
skie“ ). Poemat ten już  tłu m a 
czony jest na wszystkie praw ie  
ję zyk i europejskie.

A N G L IC Y  POD W R A ŻE N IE M  
PO B YTU  W  ZSRR.

Na zebraniu zw iązku zawodo
wego techn ików  w  B irm ingham  
przewodniczący zw iązku Han- 
n ington z łoży ł entuzjastyczne 
sprawozdanie o swoim  pobycie 
w  ZSRR. Najw iększe wrażenie 
na A ng likach  w yw a rła  gorąca 
wola u trw a len ia  pokoju, k tó rą  
przepojeni są wszyscy obywate
le ZSRR, zarówno przedstaw i
ciele rządu, ja k  i  cały naród.

S taw iając za wzór Zw iązek 
Radziecki w  jego trosce o oby
w ate li, dzieci, chorych, starców, 
podkreślając z uznaniem rów no
upraw nien ie  kobiet, H annigton 
stw ierdza, iż s ta rt życ iow y w  
ZSRR nie zależy od bogactw lub  
pro tekc ji.

D Z IE N N IK A R Z E  —  
C Z Ł O N K A M I

TO W A R ZYSTW A  P R Z Y JA Ź N I 
POLSKO (R A D ZIEC K IE  J

Z arząd  W o je w ó d zk i Tow arzystw a  
P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j w  Ł o d z i 
p o w o ła ł do życ ia  Sekcję D z ie n n ik a r
ską. C z łonkow ie  S e kc ji w z ię li na 
siebie zadanie  w szechstronnego in fo r 
m ow ania  c z y te ln ikó w  p rasy i s łuchaczy 
R ad ia  o w sze lk ich  p rze jaw ach  życ ia  
w  Z w ią zku  R adzieckim , oraz p o p u la 
ry z a c ji id e i p rz y ja ź n i p o lsko -ra d z ie c 
k ie j.

W  GÓRACH JU G O S ŁA W II

Na ekranach k in  moskiew- 
sk ichw yśw ie tlas ię  now y radziec 
k i f i lm  a rtystyczny p t  „W górach 
Jugosław ii“  w  reżyserii A. Ru- 
uma. Scenariusz do f i lm u  nap i
sał M d iw an i, czerpiąc do niego 
treść z bohaterskie j w a lk i naro
dów Jugosław ii o wolność z n ie 
m ieck im i i  w łosk im i najeźdźca
mi.

F ilm  ukazuje zajęcie przez fa 
szystów Belgradu w  1941 r. w  
chw ili, gdy do sto licy  Jugosła
w ii nadeszła rad iow a wiadomość 
o napaści h itle row sk ich  hord na 
Zw iązek Radziecki. Przed o- 
czyma widza p rzep ływ a ją  epizo
dy z życia i w a lk i jugos łow iań
skich partyzantów . F ilm  kończy 
się oswobodzeniem Belgradu od 
faszystowskich okupantów  i 
t r i u m f a l n y m  przemarszem 
w ojsk radzieckich i jugosłow iań
skich przez u lice sto licy Jugo
sław ii.

W  ro li marszałka T ito  w ystę
puje I. Bersenjew, a ro lę  g łów 
nego bohatera f ilm u , dowódcy 
partyzanckiego oddziału, S ław 
ko Babicza— w ykonu je  N. M or- 
dw inow .

W  film ie  w ystępu ją  również 
aktorzy jugosłowiańscy. W spół
pracował z ekipą radziecką ró w 
nież jugosłow iański reżyser N. 
Popowicz. F ilm  „W  górach Ju 
gos ław ii“  jest p ierw szym  ra 
dzieckim  film em , w ykonanym  
całkow icie  poza granicam i Z w ią 
zku Radzieckiego.

Opracowanie muzyczne w yko 
na ł J. B ir iu ko w , w ykorzystu jąc 
ludowe i  ¡partyzanckie pieśni 
jugosłow iańskie. F ilm  cieszy się 
w ie lk im  powodzeniem i uzyskał 
uznanie prasy i k r y ty k i facho
wej. Jest jeszcze jednym  dowo
dem ak tyw ne j ku ltu ra ln e j współ 
pracy narodów słow iańskich.

Każdy członek 
Towarzystwa —

prenumeratorem
„ P R Z Y J A Ź N I "



Z życia Związku Radzieckiego
S TY P E N D IA  

IM . M ENDELEJEW A.
Rząd RSFSR postanow ił ucz

cić w  50 rocznicę śm ierci pamięć 
w ie lk iego uczonego rosy jsk ie 
go Men dele jewa przez ustano
w ien ie  stypendiów  jego im ien ia  
na un iw ersyte tach  w  M oskw ie 
i Leningradzie  i w  Ins ty tu tach : 
Chemicznym, Technologicznym 
i  M eteorologicznym.

W  na jb liższym  czasie Akade
m ia N auk przystąp i do w ydania  
dzie ł Mendelejewa.

L
D Ź W IĘ K I I  O BRAZY PR ZY  

POM OCY JEDNEGO  
APARATU.

Inżyn ie row ie  ZSRR wynaleź
l i  now y typ  aparatu, z którego 
można równocześnie transm ito 
wać dźw ięk i i obrazy.

Dotychczas dźw ięk i obraz na
dawano za pomlocą dwóch od
dzie lnych aparatów.

A TLA S M ETEO R O LO G IC ZN Y

Geofizyczne obserw atorium  
A kadem ii N auk w  M oskw ie w y 
dało obszerny atlas s tre f k lim a 
tycznych ZSRR, zaw ierający 
m ate ria ł uzyskany z 10.000 sta
c j i  m eteorologicznych, rozpro
szonych po ca łym  k ra ju .

M IA S TO  MŁODOŚCI.
W  roku  bieżącym miasto 

Komsomolsk nad A m urem  ob
chodzi 15-lecie swego istnienia.

W  zw iązku z tą  n iezw ykłą , 
ja k  na tak  w ie lk ie  m iasto 
rocznicą, m ieszkańcy jego w y 
stosowali lis t do marszałka 
J. Stalina, w  k tó rym  opowiada
ją, ja k  to przed 15-tu la ty  w  g łu 
chej ta jdze sybery jsk ie j ręko
ma w yłącznie m łodzieży, w y 
rosło nowoczesne miasto z 
m onum enta lnym i gmachami, 
uczelniam i, tea tram i, pałacam i 
k u ltu ry  —  miasto liczące prze
szło 100.000 mieszkańców. P i
szą on i m iędzy in n ym i: „W raz 
z naszym m łodym i m iastem 
roś li i  jego w spania li ludzie. 
Bohater „O pow ieści o p raw dz i
w ym  człow ieku“ , —  lo tn ik  
A leksy Mares jew ,' rós ł i  w ycho
w y w a ł się w  naszym mieście. 
P ie rw s i robo tn icy budowniczo-

w ie  m iasta są obecnie inżyn ie 
ram i, działaczam i społecznymi, 
k ie ro w n ika m i przedsiębiorstw  
itd . W  tym  mieście m łodości 
n ie ma do dnia dzisiejszego 
starców.

M IA S TE C ZK O  STUDENTÓW .
W  Taszkiencie (Uzbekistan) 

trw a  budowa In s ty tu tu  Szkole
n ia  Inżyn ie rów  Transportu  K o 
le jowego1. Grnach In s ty tu tu  
objętości 100,000 m tr. sześcien
nych obliczony jest na dwa t y 
siące słuchaczy. Studenci m ie
szkać będą w  domach akade
m ickich, profesorow ie w  od
dzie lnych w illach . Na tere
nie miasteczka urządzone będą 
wspaniałe place sportowe, k o rt 
tenisowy, p ływ a ln ia , w ie lk i 
ogród owocowy i  cieplarnia. 
T o ry  kolejowe, stacje, tabor 
ko le jow y itp . zajmą przestrzeń 
45 hektarów .

TEA TR  OBJAZDOW Y  
N A  K A M CZATCE.

Każdego roku  z nadejściem 
w iosny, założony przed dzie
sięciu la ty  tea tr dram atyczny 
na Kamczatce w yrusza w  po
dróż, docierając do na jod leg le j
szych okręgów północy.

M ieszkańcy odległe j tu n d ry  
m yś liw i, hodowcy ren ife rów  są 
najwdzięczniejszą publicznoś
cią, oczekującą z utęsknieniem  
każdego nowego dorocznego 
przedstawienia.

S TR A D IV A R IU S Y  I  IN N E  
BEZCENNE IN S T R U M E N T Y  

O TR ZY M U JĄ  ARTYŚC I 
R A D ZIEC C Y

W  kolekcjach państwowych 
Zw iązku  Radzieckiego znajdu ją  
się bezcenne ins trum en ty  w y 
konane przez m is trzów  w ło 
skich: Sradivariusa, G uarnerie- 
go, Magginiego, Am atiego i  Ber- 
gonziego. W  przeciw ieństw ie do 
państw  kapita lis tycznych , gdzie 
rzadkie te ins trum en ty  stanowią 
przeważnie ob iekty spekulacji 
lub  są własnością zbieraczy p ry 
watnych, w  ZSRR o trzym u ją  je 
na dożyw otn i użytek n a jw y b it
n ie js i w ir tu o z i na podstawie 
orzeczenia specjalnej kom is ji.

M ilione rzy  zagraniczni zw raca li 
się k ilka k ro tn ie , proponując ba
jońskie sumy za ins trum en ty  z 
radzieckich zbiorów  państwo
wych. Żaden jednak z bezcen
nych ins trum entów  nie został 
sprzedany. N ajznakom itszy 
skrzypek radziecki D aw id  O j
strach koncertu je  na skrzypcach 
Sradivariusa, przyznanych mu 
przez kom isję specjalną.

K O L O N IA  ZA R A ZK Ó W
W  insty tuc ie  m ik rob io log ii 

ro ln icze j w  Leningradzie uczeni 
radzieccy organizu ją  jedyne na 
świecie „m uzeum  żyw ych m i
k robów “ .

Ko lon ie  najprzeróżniejszych 
zarazków, w yw o łu jących  choro
by w  świecie roś linnym , hodo
wane będą na specjalnych po
żywkach.

OGRODY OWOCOWE
W  PÓŁNOCNEJ S Y B E R II
Na północnych terenach 

ZSRR (północny U ra l, Syberia, 
D a lek i Wschód) założono ogro
dy owocowe z gatunkam i drzew 
i krzew ów  owocowych odpor
nych na k lim a t północny, k tó re  
za jm u ją  pow ierzchnię 15 typ. ha.

OWOCE I  JAG O DY N A  . . .
K A M C ZA TC E

Na podbiegunowej Kamczatce 
is tn ie ją  dziesiątki źródeł w y rz u 
cających gorącą wodę o tem pe
ra turze do stu stopni. W  roku  
bieżącym, w ykorzystu jąc te źró
dła, wybudowano ogromne ciep
larn ie , w  k tó rych  będzie się ho
dowało dla mieszkańców K am 
czatki owoce i  jagody.

S ZTU C ZN Y DESZCZ.

Uczeni radzieccy w ykaza li, że 
ch lorek wapna (tan i p roduk t 
odpadkowy przem ysłu chemicz
nego) rozpylony p rzy pomocy 
samolotów w  chm urach powo
duje kondensację pary wodnej 
i w  następstw ie deszcz. Ta ła 
twość w yw o ływ an ia  tą drogą 
sztucznego deszczu może mieć 
nieocenione znaczenie dla ro l
n ictwa.

Uczeni radzieccy pracują ró w 
nież nad sposobami pow strzy
m yw ania  deszczu.
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CENTRALNY ZARZĄD
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
W  A R S Z A W  A Ekspozytura
ul. Lwowska 17 Gliwice, Radiowa 2

Uruchomione na Ziemiach Odzyskanych 

chemiczne zakłady przemysłowe 

p r o d u k u j ą :
KW AS S IA R K O W Y  

KW A S SO LNY
SOLE KW ASÓ W  N IE O R G A N IC ZN Y C H  

Z W IĄ Z K I ARSENOW E  
Z W IĄ Z K I O ŁO W IU  

SUPERFOSFAT  
KOKS

A M O N IA K
SIA R C ZA N  A M O N U  

SADZĘ A K T Y W N Ą  
GAZ O C ZYSZC ZA N Y  

P R O D U K TY  SMOŁOW E  
P R O D U K TY  BENZOLOW E  

ELE K TR O D Y  W ĘGLOW E  
FA R M A C E U T Y K I

K O S M E T Y K I
S P ŁO N K I

Z A P A L N IK I
TLEN

A C ETYLEN
KW A S W ĘG LO W Y  

M Y D ŁO  
KLEJE  

ŚW IECE
FA R B Y  SUCHE  

FA R B Y OLEJNE  
L A K IE R Y

B IE L  C YN K O W Ą  
U LTR A M A R Y N Ę  

M IN IĘ  i GLEJTĘ



SPIRYTUS WŁAŚCIWIE WYKORZYSTANY 
JEST BOGACTWEM NARODU

W  Polsce, k ra ju  o charakte rze  jeszcze ciągle przede 
w szys tk im  ro ln iczym , p ro d u k c ja  sp iry tusu , w c a ło k s z ta ł
cie gospodarstw a narodowego, za jm u je  s tanow isko  jędrno 
z w ażn ie jszych . O parc ie  p ro d u k c ji sp iry tu su  na surowy 
cach ro ln iczych , przede w szys tk im  na z iem n iaku  i  to  z ie . 
m niaku , k tó ry  n ie  zn a jd u je  zastosow ania do ce lów  bez
pośredniego spożycia, jes t czynn ik iem  pow o d u jącym  ren 
tow ność u p ra w y  z iem n iaków  i  podnoszącym  ogólną k u l
tu rę  ro ln ic tw a . G o rze ln ie  ro ln ic z e  dostarcza ją , p rzy  p rze 
rob ie  p ło d ó w  ro ln iczych , oprócz sp iry tu su  bardzo cenny 
w yw ar, z n a jd u ją c y  zastosowanie ja ko  treśc iw a i  o w y 
sok ie j ka lo ryczn o śc i pasza d la  b y d ła  opasowego. M a  to 
w p ły w  na  gospodarkę hodow laną  i  tym  samym  na za 
opa trzen ie  k ra ju  w  m ięso i  tłuszcze, k tó ry c h  b ra k  da je  
się d o tk liw ie  odczuwać u nas i w  ca łym  św iecie. P o . 
w iększenie p o g ło w ia  byd lęcego p o w odu je  zw iększenie 
ilo ś c i n a tu ra ln ych  naw ozów  b yd lęcych  tzw . obo rn ika , po 
trzebnych  bardzo do naw ożenia  p rzew aża jących  w  Polsce 
le k k ic h  gleb.

P aństw ow y M on o p o l S p iry tu so w y  w ys tępu je  w ięc tu  
w yraźn ie , ja ko  ten czynn ik , k tó ry  reg u lu je  p ro d u kc ję  
i  z b y t s p iry tu s u  w  Polsce i  sięga g łęboko w  życ ie  gospo
darcze k ra ju .

P ańs tw ow y M on o p o l S p iry tu so w y  otacza op ieką n ie  
ty lk o  go rze ln ie  ro ln icze , p rze rab ia jące  p ło d y  ro lne , a le  
też po p ie ra  budowę i  rozbudow ę go rze ln i p rzem ysłow ych , 
p rz e ra b ia ją c y c h  na s p iry tu s  różne p ro d u k ty  odpadkow e 
np. m elasy w  cu k ro w n ic tw ie , łu g i su lfito w e  w  p a p ie rn ic 
tw ie  itp .

W y trw a ła  i żm udna p raca  D y re k c ji P. M . S. d o p ro 
w a d z iła  gospodarkę sp iry tusow ą  i  stan techn iczny u rz ą 
dzeń p ro d u k c y jn y c h  do poziom u, k tó ry  pozw a la  spodzie
wać się, że ju ż  w  ro k u  1948, a w ięc  ro k u  d rug im  P lanu  
3 -le tn iego  w ie lkość  p ro d u k c ji naszego p rze m ys łu  s p iry 
tusowego będzie znacznie p rzekracza ła  ch łonność ry n k u  
zby tu  na sp iry tu s  konsum cy jny .

Zw iększen ie  p ro d u k c ji sp iry tu su  ma na celu zaspo
ko je n ie  w ew nętrznych  potrzeb  k ra ju , d la  ce lów  p rz e 
m ysłow ych , techn icznych  i innych.

D y re k c ja  P. M . S, d o k ła d a  w sze lk ich  starań, aby ro z 
szerzyć zużycie  sp iry tu su  do ce lów  p rzem ysłow ych . Je d 
nakże m usi lic zyć  się z tym , że p rz y  zb y t n isk ich  cenach 
sp iry tu su  na cele techniczne w zrasta  m ożliw ość spoży
c ia  tego sp iry tu su  w  pos tac i tru n k ó w  bez o p ła ty  skarbo
w e j. Pogodzenie dwóch p os tu la tów , t j .  zw iększenie zu 
życ ia  s p iry tu s u  do ce lów  p rzem ysłow ych  po na jtańsze j 
cenie i n ie  dopuszczenie do n ie lega lnego zużycia  go w  po 
s ta c i tru n k ó w  jes t n a jpow ażn ie jszym  zagadnieniem  go
spo d a rk i sp iry tusow e j.

Jako  jedną  z  n a jb a rd z ie j obecnie pa lących  po trzeb  
k ra ju  n a le ży  w ym ie n ić  po trzebę  ś rodków  napędow ych do  
s iln ik ó w  spa linow ych . W obec dużego w zrostu  s topnia  
m o to ry z a c ji i  dalszego jego w zrastan ia , pow sta je  z w ią 
zany z tym  duży w zros t zużycia  benzyny, k tó re j ilo ś c i 
w ew ną trz  k ra ju  są n iedosta teczne i  n ie  na leży się spo
dziewać, aby sy tu a c ja  pod tym  względem  m ogła  szybko 
u lec zm ianie  na lepsze. R ów nież p ro d u kc ja  syn te tyczne j 
benzyny n ie  ro zw ią zu je  p rob lem u, gdyż szybkość w zra 
s tan ia  zapo trzebow an ia  jes t znacznie w iększa od m o ż li-  
wości ja k ie  w  naszych w arunkach  można osiągnąć. Je 

dyną drogą rozw iązan ia  te j k w e s tii je s t zastosowanie 
p a liw a  zastępczego w  postac i m ieszanek benzyny, ben
zo lu  i sp iry tusu . M ieszank i te  ju ż  p rzed  w o jn ą  zd o b y ły  
sobie uznanie w  szeregu k ra jó w , nawet ta k ich , k tó re  
p o s ia d a ły  dostateczne zapasy ropy.

P aństw ow y M on o p o l S p iry tusow y, ocen ia jąc na leży
cie znaczenie i  wagę tego zagadnienia, op racow a ł i  p rz y 
go tow a ł odpow iedn ie  u rządzen ia  do p ro d u k c ji sp iry tu su  
specjalnego, potrzebnego do tego celu —  sp iry tu su  bez
wodnego. Poza tym  P. M . S. p rz y c z y n ił się w yd a tn ie  do 
budow y now ych fa b ryk , m ających  p rodukow ać w spom 
n ia n y  w yże j s p iry tu s  bezwodny.

Z końcem  bieżącego ro k u  zdo lność p ro d u k c y jn ą  Z a k ła 
dów, odw adn ia jących  sp iry tu s  będzie można okreś lić  cy frą
30.000. 000 li t r ó w  roczn ie  sp iry tu su  bezwodnego. N a jw ię k 
szym  zak ładem  będzie za k ła d  p rz y  r e k ty f ik a c ji  P. M . S. 
we W ro c ła w iu , następnym  Z a k ła d  w  L u b lin ie  i C hełm ży. 
P rze w id u je  się, że na p rz y s z ły  ro k  p ro d u k c ja  sp iry tu su  
w zrośnie  ta k  znacznie, że będzie można o trzym ać oko ło
20.000. 000 l i t r ó w  sp iry tu su  odwodnionego 'dla p ro d u k c ji 
m ieszanek napędow ych.

P aństw ow y M on o p o l S p iry tu so w y  będzie m ia ł możność 
u regu low an ia  ceny sp iry tu su  odwodnionego w  te n  spo
sób, że m ieszanki sp iry tusow e  będą ko rzys tn ie jsze  w  sto
sow aniu od czyste j benzyny. S tosow anie  m ieszanek s p i
ry tusow ych  w  so ln ikach  spa linow ych  ma bardzo duże 
znaczenie, je ż e li się weźm ie pod  uwagę postępy i p rze 
m iany  w  ro zw o ju  s iln ik ó w  spa linow ych , a m ianow ic ie  
p rze jśc ie  od s iln ik a , tłokow ego  do s iln ik ó w  od rzu to w ych . 
D o nowoczesnych s iln ik ó w  rak ie to w ych  czy też tu rb in o 
w ych  przede w szys tk im  będą m ia ły  zastosowanie m ie 
szanki sp iry tusow e  z uw ag i na niższą tem pe ra tu rę  spa
lan ia  i  obniżenie przez to  wym agań d la  m a te r ia łó w , z k tó r -  
rych  sporządza się tu rb in y  gazowe lub dysze odrzu tow e. 
Już w  człtsie ub ieg łe j w o jn y  s łynne  p o c isk i V 2  b y ły  
napędzane pa liw em , w  sk ła d  k tó rego  w ch o d z ił sp iry tus .;

P ańs tw ow y M on o p o l S p iry tu so w y  p o w ie rz y ł chem icz
nym  p racow n iom  naukow ym  p rz y  U n iw e rsy te tach  w  T o 
ru n iu  i w  K ra ko w ie , p rzeprow adzen ie  badań m ających 
na celu usta len ie  na jodpow iedn ie jszego  ś rodka  skaża-, 
jącego sp iry tu s  od w o d n ion y , k tó ry b y  n ie  obn iża ł w ła s 
ności sz lachetnych sp iry tu su  użytego w  celach napędo
w ych.

Poza zastosowaniem  sp iry tu su  odw odnionego d o  celów  
napędowych, ma on bardzo roz leg łe  m ożliw ośc i zaspo
ko je n ia  po trzeb  różnych  przem ysłów .

Zastosow anie sp iry tu su  odw odnionego do in n ych  celów 
uw arunkow ane jest jego w łasnością  dobrego rozpusz
cza ln ika . U żyw a n y  je s t w ięc p rz y  w y ro b ie  la k ie ró w , p o 
li tu r ,  co llód ium , sztucznej skóry , b ło n  i  k lis z  fo to g ra 
ficzn ych , f ilm ó w , ce lo fanu  itp . P rzem ysł p rze tw ó rczy  
używ a sp iry tu su  odw odnionego szczególn ie w  procesach, 
gdzie  , woda zaw arta  w  n o rm a ln ym  sp iry tu s ie  (95°/o) ob 
n iża ła b y  w yda jność  p ro d u k tu  lub  jego jakość. M ożna tu  
w ym ien ić : p ro d u k c ję  środków  leczn iczych  synte tycznych, 
p ro d u k c ję  p rochu  i m a te r ia łó w  w ybuchow ych, eteru, 
c h lo rk u  e ty lu  itp . Poza ty m  na leży w spom nieć jeszcze, 
że pewne ilo śc i sp iry tu su  odw odnionego są zużywane do 
ce lów  naukow ych  la b o ra to ry jn y c h , d e zyn fekcy jnych  oraz 
na d robne cele techniczne i  p rzem ysłow e.

33



Pełne zadowolenie daje praca 

na

M A S Z Y N A C H

B I U R O W Y C H

z firmy

Jan J awor sk i
W A R SZA W A ,
Chmielna 26, tel 88-330

Mechaniczne
Warsztaty
Naprawy

Spółdzielnia 
Tkaczy Ręcznych 
i Mechanicznych

„OSNOWA"
z o. udz.

Łódź, ul. Zachodnia Nr. 66

W ykonu jem y w sze lk ie  w yroby  
w łó k ien n icze , korty, sukniow e, 
płaszczow e oraz w yroby je d w a b -  
nicze. Przyjm ujem y na przerób  

z pow ierzonej nam  przędzy.

ST. BARCIKOWSKE I S - K A
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W A R S Z A W A , A L .  J E R O Z O L IM S K IE  45, T E L . 852-58 , 852-59

O D D Z I A Ł Y :  KATO W ICE, ul. Kościuszki 2,
tel. 354-25, 354-26 

Ł Ó D Ź , ul. Piotrkowska 5 
tel. 171-44, 130-09 

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  — „B A R C O "

Z IE M IO P Ł O D Y  I A R TY K U ŁY  SPOŻYWCZE 
NAWOZY SZTUCZNE, MATERIAŁY BUDOWLANE, 
ARTYKUŁY TECHNICZNE, TOWARY ŻELAZNE 
EKSPORT -  IMPORT na rachunek własny i komisowo



CENTRALA TEKSTYLNA t± Ł i:
T e l e f o n y :  W y d z ia ł O g ó ln y  1 6 4 -3 0  

Biuro  P ra s o w e  2 0 3 -5 5

C E T E B E -  B I U R O  E K S P O R T O W E
Ł Ó D Ź ,  ALEJE K O Ś C IU S Z K I N r  1 5

Z b y ł p r o d u k c j i  p ań s tw o w eg o  p rzem ys łu  w łó k ie n n ic ze g o  n a  ryn ek  k ra jo w y  I na ekspo rt.

Biuro Sprzedaży
W y ro b ó w  Przemysłu

Motoryzacyjnego W a r s z a w a ,  W i l l o w a  13

S p r z e d a j e :  rowery, części rowerowe, motocykle, części mo
tocyklowe, akcesoria i części samochodowe, ciqg-

------  ---------------  niki i części do nich, silniki spalinowe roln icze
i inne, gazogeneratory, przyczepy samochodowe, 
narzędzia samochodowe i inne. ——

CENTRALA
HANDLOWA
PRZEMYSŁU
CUKROWNICZEGO

W A RSZAW A , ALEJA NIEPODLEGŁOŚCI 161.
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  C U K R O Z B Y T  -  W A R S Z A W A . 
T E L E F O N Y :  8 5 7 -6 1 ,  8 5 7 -6 5

S P R Z E D A Ż  N A  P R A W A C H  

W Y Ł Ą C Z N O Ś C I CUKRU O R A ?  P R O D U K T Ó W  

U B O C Z N Y C H

(MELAS, WYSŁODKI)

UPRAW NIENIE DO  DZIAŁALNOŚCI

IMPORTOWO -  EKSPORTOWEJ



CENTRALA SKÓR S U R O W Y C H
Z  S IE D Z IB Ą  W  L O D Z I,  UL, P I O T R K O W S K A  2 6 0

O D D Z IA Ł Y  W O J E W Ó D Z K IE :

A G E N T U R Y  P O W IA T O W E  
w e  w szys tk ich  m iastach 
p rz y  rzeźn ia ch

B IA Ł Y S T O K , u l. Sosnowa 47 
B Y D G O S Z C Z , u l.  K ró l. J a d w ig i 4/2 
G D A Ń S K -S O P O T , u l. P iastów  1 
K A T O W IC E , u l. W arszaw ska 19 
K R A K Ó W , u l. Ś w . M a rk a  33 
L U B L IN , A le je  R ac ław ick ie  4 — 3 
Ł Ó D Ź , u l. Zg ie rska  73

O L S Z T Y N , u l. D w o rc o w a  67 
P O Z N A Ń , u l. .W ie lk ie  G a rb a ry  27 
R A D O M , u l. Ż e ro m sk ieg o  102 
R ZE S ZÓ W , u l. G ru n w a ld z k a  
S Z C Z E C IN , u l.  M ic k ie w ic z a  28 — 32 
W A R S Z A W A , u l. S ie rakow sk iego  2 
W R O C Ł A W , u l.  K u jaw ska  2

C E N T R A L A
S k ó r  S urow ych  ku pu je  w s z e lk ie  s k ó ry  s u ro w e  i skóry fu te r k o w e

CENTRALA SPRZEDAŻY
Państwowego Zjednoczenia Przemysłu Cukierniczego

W arizaw a-P rag a , ul. Zamojskiego 28, telefon 442

r o z p r o w a d z a
w yroby państwowych fabryk czekolady, karm el
ków, biszkoptów, pierników, m iodu i m akaronu

z a  p o ś r e d n i c t w e m
swoich oddziałów  wojew., składów  konsygnacyjnych  
i hurtowych, oraz własnych sklepów  detalicznych

_ _ _  OWOCOWE,  
fl M  A  G R 0 N 0 W E ’I  SN A  płynny OWOC,
--------- -----  SOKI

- ■ ■ • V  V  • v*s

PAŃSTWOWYCH WYTWÓRNI WIN i SOKÓW

P O L E C A

PAŃSTWOWY P R Z E M Y S Ł

FERMENTACYJNY
W A R S Z A W A ,  N A R B U T T A  7



Ministerstwo Przemysłu Centrala Zbytu Maszyn Rolniczych

Łódź, Traugutta 9 skrytka pocztowa 221 adres telegraficzny „Cemarol“ 
Telefon numer 172-79/ 224-60/ 108-98

dostarcza na prawach wyłączności z fabryk pod Zarządem Państwowym
maszyny, narzędzia rolnicze i wozy gospodarskie, 
części zapasowe, jak: lemiesze, odkładnice, płozy, 
zęby do bron i kultywaforów i inne, oraz ma

szyny młyńskie i całe urządzenia młynów

C E N TR A LA  H A N D LO W A
PAŃSTWOWEGO ZJEDNOCZENIA 

PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO

Centrala w W arszaw ie, ul. Bartoszewicza 7

O D D Z I A Ł Y :

Bydgoszcz Piotrowskiego 12/14
Bytom Chrzanowskiego lb
Gdynia Sw. Piotra 4
Łódź Piotrkowska 126
Poznań Dąbrowskiego 129
Sopot Sobieskiego 26
Warszawa Szczawnicka 18
Wrocław Skwierzyn ska 20

Prowadzi sprzedaż przetworów rybnych, Sprzedaż detaliczna w sklepach
mięsnych i owocowo-warzywnych Oddziałów.



Pracown ia  Trykotaży

JAN MYSZKOROWSKI
M ILAN Ó W EK, = = = = =  UL. LEŚNA 2

P A L T A

K O S T I U M Y  

i S U K N I E

I “ --------------------------------------

P-eacawtiCa P-o-áczo-íz u l c z c í

« fc? te á a  "
wt. hóladyilaw fycaun.

frtLlanóweic, ul. Oą&awa 3, Telefon N.c. 1+9

I

Skład Materiałów Budowlanych
„B O R Y  M A Z O W IE C K IE "

właśc. LEON SZUMSKI i S-ka

W A R S Z A W A ,
ul. Że lazna 52, róg Ceglanej



Zjednoczenie Przemysłu Teletechnicznego
W A R S ZA W A , C H M IE LN A  66

P O L E C A :

A para ty  t e l e f o n i c z n e  s e k r e t a r s k o - "  "  , ł ą c z n i c e  te le f o n ic z n e .
P O S Z U K U J E M Y :

i n ż y n ie r ó w ,  łe  le te  c h n i kó  w, te c h n ik ó w ,  rutynowanych b i la n s is łó w .

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
K U P N O  — S P R Z  E D A Ż  — Z A M I A N  A

M a s z y n y  do p i s a n i a «  l i c z e n i a  i p o w i e l a c z e

JÓZEF BARTOSZUK
W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i e  3 4  p r z y  M a r s z a ł k o w s k i e j

CENTRALA 
R Y B N A

SP. Z  O . O .

W A R S Z A W A ,  PUŁAWSKA 2 0  

fei. 8 8 3 -4 9  i 8 8 3 -4 8

H U R T  -  D E T A L  -  E K S P O R T  -  I M P O R T

r y b  słodkowodnych i morskich 

świeżych, solonych i wędzonych 

o r a z  p r z e t w o r ó w  r y b n y c h

O D D Z IA Ł Y  W Ł A S N E  w  W a rs z a w ie , G d y n i, S z c z e c in ie , Ł o d z i, K ra k o w ie , C h o rz o w ie ,
W ro c ła w iu , C h o jn ic a c h , E łku , P o zn a n iu  i C zęs to c h o w ie . —...... 1 2 0  sk lep ó w  d e ta lic zn y c h

w łasn ych  i w s p ó łp ra cu jq c y c h  w e  w szystk ich  w iększych  m ia s ta ch  P o lsk i.

11818207



NARZĘDZIA warsztatowe
dla rzem iosła  i przemysłu

p o l e c a  z e  s k ł a d u

ZRZESZENIE
NARZĘDZIOWCÓW

Spółdzielnia Pracy i Użytkowników z o. u.

W a rs z a w a , ul. C h m ie ln a  2 0 , łe l. 8 -6 7 -8 2 ./

Spółdzielnia Pracy Konfekcyjnej
„ G W IA Z D A "  Sp. z odp. udz.

Łódź, u l. J a r a c z a  N r .  15

W Y R A B IA M Y :

KONFEKCJĘ MĘSKĄ, DAMSKĄ I DZ IECINNĄ

C z ło n k o w ie  Z w . Z a w . o łrzy m u [q  10  ra b a tu

W a r s z t a t y :  Jaracza 15
Narutowicza 29 

S k l e p :  Nowomieiska 8

W y k o n u je m y  z a m ó w ie n ia  z  p o w ie rzo n e g o  
m a te r ia łu .

Zjednoczenie Przemysłu G u m o w eg o
i Tw orzyw  Sztucznych

Łódź, ul. Sienkiewicza 55. Tel 197-33
F ab ry k i Z je d n o c z e n ia  p ro d u k u ją :

O P O N Y  —  samochodowe
m otocyklow e D Ę T K I  —  samochodowe 
row erow e  m otocyk low e

row erow e
A K C E S O R IA  T R A K C Y J N E  —  k lo c k i peda łow e 

do ro w e ró w , rą c z k i row erow e  i m o tocyk low e  
guma w e n ty lo w a

P A S Y  N A P Ę D O W E  —  p ła sk ie  i  k lin o w e
T R A N S P O R T E R Y
W Ę Ż E  —  bez p rze k ła d e k , z p rze k ła d ka m i 

z uzb ro jen iem  m eta low ym
U S Z C Z E L K I I  P Ł Y T Y  U S Z C Z E L N IA J Ą C E  —  

bez p rze k ła d e k : O B K Ł A D Y  —  gumowe 
z p rz e k ła d k a m i ebonitow e
azbestowo-gumowe

A R T Y K U Ł Y  T E C H N IC Z N E  P O M O C N IC Z E  —  
taśmę izo la cy jn ą , p ły ty  do  napraw  
ro z tw ó r gum ow y 
a r ty k u ły  techniczne form ow ane 
drobne a r ty k u ły  tecbn. pomocn.

O B U W I E  —  śniegowce, kalosze i deszczówki 
zawodowe, le tn ie  i  spo rtow e  
p ły ty  podeszwowe, obcasy

T K A N IN Y  G U M O W A N E  —  na odzież gum o
waną ńa" płaszcze

A R T Y K U Ł Y  S A N IT A R N E  —  te rm o fo ry , pa lce 
i ręka w ice  ch iru rg iczne , odciągacze 
zakrap lacze

A R T Y K U Ł Y  H IG IE N IC Z N E  —  sm oczki 
p re ze rw a tyw y

N IC I  G U M O W E
A R T Y K U Ł Y  S P O R TO W E  I D Ę T K I DO P IŁ E K
N O Ż N Y C H .

ZJEDNO CZENIE PRZEMYSŁU
M ateria łó w  M i o t a j ą c y c h  i Kruszących

W a rs za w a , uf. K ie lecka 4 3
1) Państwowa W ytwórnia P r o c h u  P I O N K I
2) Państwowa W ytwórnia Prochu Ł E G N O W O
3) Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  B O R Y S Z E W
4) W arsztaty Uzbrojeniowe PIOTROW ICE D/ŚI.

P R O D U K C J A  
Bawełna kolodjonowa, celuloid, naboje myśliwskie, proch myśliwski, fe r ro -  
mity, eter, cementy dentystyczne, środki farm aceutyczna etc. etc.

Redaguje Kom itet pod przewodnictwem w icem in istra  K u ltu ry  i Sztuki L E O N A  K R U C Z K O W S K IE G O .

P R E N U M E R A T A : rocznie (12 nr.) —  zł 300, półrocznie (6 nr.) —  z ł 150 kw artaln ie (3 nr.) —  z ł 80 cena numeru 
poj. —  z ł 30. Prenumeratę można wpłacać w  każdym  urzędzie pocztowym na konto Towarzystwa Przyjaźn i
Polsko-Radzieckiej w  PKO , W arszawa, N r, 1-4769 z zaznaczeniem „prenumerata z a ...........egz. mieś. „Przyjaźń ''

od dnia . , . "
O G Ł O S Z E N IA :  obowiązuje cennik ogłoszeń nr 4.

A D R E S  R E D A K C J I I  A D M IN IS T R A C J I miesięcznika „P R Z Y JA Ź Ń ": W A R S Z A W A , A l. Stalina 26, tel. 87-480. 

Adm inistracja jest czynna codziennie, oprócz niedziel i świąt w  godz. od 9 —  15, w  soboty w  godz. 9 —  13.

W yd a je  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -R A D Z IE C K IE J ,

Zakłady Graficzne „Autom a", W arszawa, W ileńska 7. B-32053.



PM P A Ń S T W O W A  PM
(ENRALfl HANDLOWA

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
W  W A R S Z A W I E  
P i u s a  X I  Nr.  66

T E L E F O N Y :
Centrala 89-200, 89-201, 89-202

P. C. H. uruchamia w roku bieżqcym na terenie Polski
50 Powszechnych Domów Towarowych

P r o w a d z i  skup ziemiopłodów  
Z a o p a t r u j e  kupiectwo detaliczne 
R o z p r o w a d z a  miedzy konsumy świata pracy 
D o s t a r c z a  d la  św iata pracy

A R T Y K U Ł Y  P R Z E M Y S Ł U  P A Ń S T W O W E G O
włókienniczego

c h e m i c z n e g o
m e t a l o w e g o

p a p i e r n i c z e g o

o ra z  P R O D U K T Y  S P O Ż Y W C Z E
przez:

14 O d d z ia łó w  W o jew ó d zk ich  — (m iasta w o jew ódzkie )
21 O d d z ia łó w  R ejonow ych -  (m iasta gospodarczo rozw in ięte) 

150 A gentur — (m iasta pow iatow e)

P. C. H. — walczy ze spekulacjq!

P. C, H. — jest pośrednikiem między miastem a wsiq!

P. C. H. — dociera poprzez sieć swoich placówek
do najodleglejszych miejscowości w Polsce!



Spółdzielnia Wyc
„KSIĄŻKA

m m if ----------------------

b ib l io t e k a

UNIW ERSYTECKA
GDAŃSK

C  'V

9 1

N o w o ś c i
B A LZA K  H. —  Eugenia G randet (powieść) T łum aczy ł d r  Tadeusz Że leński (Boy) 

str. 216, zł. 280.—
„  —  O jciec G erio t (powieść) T łum aczy ł d r T. Żeleński (Boy) s tr. 310,

zł. 400.—  [

DOBROW OLSKI S. R. —  Wolność, ale jaka?, str. 128, zł. 150.—

EH R LIC H  S. —  Zagadnienie praworządności, s tr. 24, zł. 50.—

FRANCE A. —  W spom nienia mego p rzy jac ie la  (powieść) T łum aczy ł G. K a rsk i 
' s tr. 210, zł. 320.—

„  —  W yspa p in g w in ó w  (pow ieść) T łum aczy ł J. Stern, s tr. 280, zł. 320.—

HALD ANE J. B. S. —  M ój p rzy ja c ie l pan L ik i  (powieść d la  m łodzieży). Z  angie l
skiego opracował J. Stefczyk. . \

JAROCHOW SKA M. —  Ludzie, k tó rym  n ie  staw ia się pom ników , str. 188, zł. 120.

K O TT J. —  O społecznym awansie, str. 30, zł. 50.—

M IC K IE W IC Z A. —  B a llady  i  romanse (B ib lio teka  p isarzy po lsk ich  i obcych 
N r. 3) s tr. 148, zł. 100.—  O pracował St. Fu rm an ik .

„  —  D ziady (B ib lio te ka  pisarzy po lsk ich  i  obcych N r. 2). O pracował
d r  J. Saloni, s tr. 254, zł. 150.—

„  —  Sonety k rym sk ie  (B ib lio teka  p isarzy po lsk ich  i  obcych N r. 6), str.
58, z ł. 50.—  O pracow ał St. Fu rm an ik .

ORZESZKOW A E. —  Cham (powieść). Ze wstępem pro f. K rzyżanowskiego, str, 
262, z ł. 300.—

OSTROW ITIANOW  K. W . —  Zarys ekonom ik i, p rzedkap ita lis tycznych  fo rm ac ji. 
(B ib lio te ka  ekonomiczna) s tr. 186, zł. 150.—

P IĘTA K  St. —  L in ia  ognia (poezje), s tr. 94, zł. 250.—  )

SEMPOŁOW SKA S. —  Na ra tu n e k  (pow ieść)), str. 296, zł. 300.—

W ASILEW SKA W. —  Ojczyzna (pow ieść), str. 276, zł. 220.—

ZAGÓRSKI J. —  In d ie  w  środku E uropy (reportaże), s tr. 144, zł. 200.—
„  —  W ieczór w  W ie liszew ie (poezje), str. 76, z ł. 180.—

ŻURAKOW SKA Z. —  Pójdziem y w  św ia t (powieść d la  m|łodzieży), str. 80, zł. 80.—

Przekłady literatury rosyjskiej
ERENBURG I. —  Upadek Paryża (powieść, w ydan ie  I I ) .  T łum aczy ł P. H ertz, str. 

478, zł. 550.—

GORKIJ M . —  M atka  (powieść). T łum aczy ła  H. Górska, str. 412, zł. 360.—

M AKARENKO A. —  Poemat pedagogiczny (powieść, I I I  to m y ). T łum aczy ła  B. Ra- 
fa łowska, str. 808, zł. 570.—

P U S Z K IN  A . —  D ram aty  (T łum aczy ł S. P o llak ), str. 256, zł. 550.—

» K S I Ą Ż K A «
!


